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    Ko­lej­ność za­pre­zen­to­wa­nych da­lej do­ku­men­tów wy­ja­śni się pod­czas lek­tu­ry. Kwe­stie bez związ­ku dla spra­wy zo­sta­ły wy­eli­mi­no­wa­ne, to­też po­zo­sta­łe ele­men­ty, choć­by sta­ły w ewen­tu­al­nej sprzecz­no­ści z póź­niej­szy­mi teo­ria­mi, mo­gą ucho­dzić za fakt nie­pod­wa­żal­ny. Re­la­cje bu­dzą­ce wąt­pli­wość po­mi­nię­to, po­zo­sta­łe zaś spo­rzą­dza­no na bie­żą­co, po­da­jąc je w zgo­dzie z punk­tem wi­dze­nia i sta­nem wie­dzy tych, któ­rzy je zda­li.
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    3 ma­ja, By­strzy­ca. – Wy­je­cha­łem z Mo­na­chium o go­dzi­nie 20.35 pierw­sze­go ma­ja i wcze­snym ran­kiem do­tar­łem do Wied­nia; roz­kład jaz­dy prze­wi­dy­wał 6.46, lecz po­ciąg miał go­dzi­nę spóź­nie­nia. Bu­da­peszt z ko­lei, wno­sząc z te­go, co za­ob­ser­wo­wa­łem z okna po­cią­gu i pod­czas krót­kie­go spa­ce­ru uli­ca­mi, to na­der uro­kli­we miej­sce. Prze­zor­nie trzy­ma­łem się bli­sko sta­cji, gdyż z uwa­gi na opóź­nie­nie za­pla­no­wa­no ry­chły od­jazd. Od­nio­słem wra­że­nie, że opusz­cza­my Za­chód i wkra­cza­my na Wschód, a naj­bar­dziej za­chod­ni spo­śród oka­za­łych mo­stów nad Du­na­jem, sze­ro­kim tu i bar­dzo głę­bo­kim, pro­wa­dził wprost do świa­ta tra­dy­cji z cza­sów pa­no­wa­nia oto­mań­skie­go.


    Nad­ro­bi­li­śmy zwło­kę i po zmro­ku przy­by­li­śmy do Kluż. Za­trzy­ma­łem się na noc­leg w ho­te­lu Roy­ale. Na obiad, a do­kład­niej ko­la­cję, zja­dłem kur­cza­ka z pa­pry­ką, bar­dzo sma­ko­wi­te­go, acz wy­bit­nie wzma­ga­ją­ce­go pra­gnie­nie. (Zap.: prze­pis dla Mi­ny). Na mo­je py­ta­nie o po­tra­wę kel­ner od­parł, że to „pa­pri­ka hendl”, tra­dy­cyj­ne miej­sco­we da­nie, czę­sto spo­ty­ka­ne w ca­łych Kar­pa­tach. Mo­ja mi­zer­na zna­jo­mość nie­miec­kie­go oka­za­ła się tu bar­dzo przy­dat­na; nie wiem do­praw­dy, jak po­ra­dził­bym so­bie bez niej.


    Jesz­cze w Lon­dy­nie od­wie­dzi­łem w wol­nej chwi­li Mu­zeum Bry­tyj­skie i przej­rza­łem do­stęp­ne tam książ­ki oraz ma­py od­no­szą­ce się do Tran­syl­wa­nii; przy­szło mi do gło­wy, że pew­na zna­jo­mość te­re­nu bę­dzie mi po­moc­na w kon­tak­tach z przed­sta­wi­cie­lem miej­sco­wej ary­sto­kra­cji. Od­kry­łem, że wska­za­ny przez nie­go re­gion le­ży na sa­mym wscho­dzie kra­ju, do­kład­nie na gra­ni­cy trzech państw – Tran­syl­wa­nii, Moł­da­wii i Bu­ko­wi­ny, w sa­mym ser­cu Kar­pat; jest to je­den z naj­dzik­szych i naj­mniej zba­da­nych za­kąt­ków Eu­ro­py. Nie tra­fi­łem na żad­ną ma­pę ani za­pis po­da­ją­ce do­kład­ne umiej­sco­wie­nie zam­ku Dra­cu­la, al­bo­wiem tam­tej­sze ma­py re­gio­nu po­zo­sta­wia­ją wie­le do ży­cze­nia w po­rów­na­niu do na­szych. Usta­li­łem jed­nak, że By­strzy­ca, wspo­mnia­ne przez hra­bie­go Dra­cu­lę mia­sto z głów­nym urzę­dem pocz­to­wym, to do­syć zna­ne miej­sce. Po­ni­żej za­miesz­czam nie­któ­re spo­śród mo­ich no­ta­tek, aby po­mo­gły od­świe­żyć mi pa­mięć w cza­sie póź­niej­szych roz­mów z Mi­ną.


    Lud­ność Tran­syl­wa­nii to przed­sta­wi­cie­le czte­rech na­ro­do­wo­ści: na po­łu­dniu miesz­ka­ją Sa­si prze­mie­sza­ni z Wo­ło­cha­mi, wy­wo­dzą­cy­mi się od Da­ków; na za­cho­dzie Ma­dzia­rzy, a na wscho­dzie i pół­no­cy Sze­kle­rzy. Bę­dę prze­by­wał po­śród tych ostat­nich, po­da­ją­cych się za po­tom­ków At­ty­li i Hu­nów. Cał­kiem to moż­li­we, po­nie­waż gdy w je­de­na­stym wie­ku kraj pod­bi­li Ma­dzia­rzy, za­sta­li na miej­scu osie­dlo­nych tu Hu­nów. Czy­ta­łem, że w tym re­jo­nie Kar­pat gnież­dżą się wszel­kie moż­li­we prze­są­dy, jak gdy­by sta­no­wił on ośro­dek wi­ru zbio­ro­wej wy­obraź­ni; w ta­kim wy­pad­ku mój po­byt za­po­wia­da się nad­zwy­czaj in­te­re­su­ją­co. (Zap.: wy­py­tać o nie hra­bie­go).


    Mi­mo zno­śne­go łóż­ka spa­łem nie naj­le­piej, po­nie­waż nę­ka­ły mnie naj­dziw­niej­sze sny. Za­pew­ne by­ła to wi­na psa, któ­ry przez ca­łą noc wył pod mo­im oknem, a mo­że pa­pry­ki, gdyż choć opróż­ni­łem ca­łą ka­raf­kę wo­dy, wciąż do­ku­cza­ło mi pra­gnie­nie. Usną­łem do­pie­ro nad ra­nem i obu­dzi­ło mnie na­tar­czy­we pu­ka­nie do drzwi, czy­li spa­łem jed­nak jak su­seł. Na śnia­da­nie znów ja­dłem pa­pry­kę, a tak­że ro­dzaj owsian­ki z mą­ki ku­ku­ry­dzia­nej, zwa­nej tu­taj „ma­ma­ły­gą”, i fa­sze­ro­wa­ne ba­kła­ża­ny, prze­pysz­ną po­tra­wę o na­zwie „im­ple­ta­ta”. (Zap.: też zdo­być prze­pis). Mu­sia­łem prze­ły­kać w po­śpie­chu, gdyż po­ciąg od­jeż­dżał tuż przed ósmą, a przy­naj­mniej miał od­je­chać, kie­dy bo­wiem o siód­mej trzy­dzie­ści do­tar­łem na sta­cję, zmu­szo­ny by­łem spę­dzić w sto­ją­cym wa­go­nie jesz­cze po­nad go­dzi­nę. Zda­je mi się, że im bar­dziej na wschód, tym więk­sza nie­punk­tu­al­ność ko­lei. Aż strach po­my­śleć, co cze­ka­ło­by mnie w Chi­nach.


    Ca­ły bo­ży dzień prze­mie­rza­li­śmy nie­spiesz­nie kra­inę urze­ka­ją­cą pod każ­dym wzglę­dem. Cza­sem na­szym oczom uka­zy­wa­ły się mia­stecz­ka bądź zam­ki na szczy­tach stro­mych wzgórz, jak­by żyw­cem wy­ję­te ze sta­rych msza­łów, in­nym ra­zem mi­ja­li­śmy rze­ki i stru­mie­nie, któ­rych po­szar­pa­ne, ka­mie­ni­ste brze­gi z obu stron mu­sia­ły być świad­ka­mi czę­stych po­wo­dzi. Nie­ma­ło trze­ba by­ło wo­dy i wart­kie­go nur­tu, aby nadać im ta­ką po­stać. Na każ­dej sta­cji wi­dzia­łem gru­py, a cza­sem wręcz tłu­my prze­róż­nie odzia­nych po­sta­ci. Nie­któ­re przy­po­mi­na­ły chło­pów an­giel­skich bądź nie­miec­kich, lub fran­cu­skich, w krót­kich kurt­kach, okrą­głych ka­pe­lu­szach i spodniach do­mo­wej ro­bo­ty, po­zo­sta­li jed­nak sta­no­wi­li na­der ma­low­ni­czy wi­dok. Ko­bie­ty wy­glą­da­ły bar­dzo ład­nie, przy­naj­mniej z da­le­ka, ale by­ły gru­be w ta­lii. Wszyst­kie mia­ły bluz­ki z bia­ły­mi, bu­fia­sty­mi rę­ka­wa­mi, a więk­szość no­si­ła sze­ro­kie pa­sy oraz po­wiew­ne spód­ni­ce ni­czym tan­cer­ki w ba­le­cie, oczy­wi­ście z hal­ka­mi pod spodem. Naj­dziw­niej pre­zen­to­wa­li się Sło­wa­cy, o dzik­szym od po­zo­sta­łych wy­glą­dzie, w wiel­kich pa­ster­skich ka­pe­lu­szach, wor­ko­wa­tych spodniach w od­cie­niu po­sza­rza­łej bie­li, bia­łych, płó­cien­nych ko­szu­lach, od ta­lii po pierś opię­ci cięż­ki­mi pa­sa­mi ze skó­ry, sze­ro­ki­mi na bli­sko trzy dło­nie i na­bi­ja­ny­mi mo­sięż­ny­mi ćwie­ka­mi. No­si­li wy­so­kie bu­ty z no­gaw­ka­mi spodni wpusz­czo­ny­mi w cho­le­wy, wszy­scy też mie­li dłu­gie, czar­ne wło­sy i su­mia­ste wą­si­ska. Jak już wspo­mnia­łem, przed­sta­wia­li wi­dok ma­low­ni­czy, acz dość prze­ra­ża­ją­cy: w te­atrze za­pew­ne ode­gra­li­by ro­lę eg­zo­tycz­nych roz­bój­ni­ków. Jed­nak­że do­szły mnie słu­chy, że są w isto­cie nie­szko­dli­wi i z na­tu­ry ni­ko­mu nie wa­dzą.


    Do By­strzy­cy rów­nież do­tar­li­śmy po zmro­ku; jest to sta­ra i bar­dzo cie­ka­wa miej­sco­wość. Po­ło­żo­na nie­mal­że na gra­ni­cy – prze­łęcz Ti­hu­ta pro­wa­dzi stąd pro­sto do Bu­ko­wi­ny – mia­ła bar­dzo burz­li­we dzie­je, co tu i ów­dzie zresz­tą wi­dać. Przed pięć­dzie­się­cio­ma la­ty na­stą­pi­ła tu se­ria groź­nych po­ża­rów, któ­re pię­cio­krot­nie da­wa­ły się we zna­ki miesz­kań­com. Na po­cząt­ku sie­dem­na­ste­go wie­ku miej­sco­wość prze­ży­ła trwa­ją­ce trzy ty­go­dnie ob­lę­że­nie, któ­re kosz­to­wa­ło ją trzy­na­ście ty­się­cy ofiar, rów­nież z po­wo­du cho­rób i klę­ski gło­do­wej.


    Hra­bia Dra­cu­la skie­ro­wał mnie do ho­te­lu Zło­ta Ko­ro­na, któ­ry oka­zał się na wskroś sta­ro­świec­ki, co bar­dzo mnie ucie­szy­ło, pra­gną­łem bo­wiem po­znać tu­tej­sze ży­cie we wszel­kich je­go for­mach i prze­ja­wach. Naj­wy­raź­niej mnie tam ocze­ki­wa­no, gdyż le­d­wo otwar­łem drzwi, sta­ną­łem oko w oko z czer­stwą star­szą nie­wia­stą w wie­śnia­czym stro­ju – bia­łej spód­ni­cy i ko­lo­ro­wej za­pa­sce, z przo­du i z ty­łu opię­tej nie­mal zbyt fry­wol­nie. Na mój wi­dok skło­ni­ła gło­wę i za­py­ta­ła: „Herr An­glik?”. „Tak”, od­po­wie­dzia­łem. „Jo­na­than Har­ker”. Uśmiech­nę­ła się i rzu­ci­ła coś pod ad­re­sem star­sze­go męż­czy­zny w bia­łej ko­szu­li, któ­ry pod­szedł za nią do drzwi. Od­da­lił się, aby za­raz po­wró­cić z li­stem:


     


    Dro­gi przy­ja­cie­lu.


    Wi­tam w Kar­pa­tach. Ocze­ku­ję Pa­na z nie­cier­pli­wo­ścią. Pro­szę do­brze się wy­spać tej no­cy. Ju­tro o trze­ciej od­jeż­dża dy­li­żans do Bu­ko­wi­ny; ma Pan w nim za­re­zer­wo­wa­ne miej­sce. Na prze­łę­czy Ti­hu­ta bę­dzie ocze­ki­wał mój po­wóz i do­star­czy Pa­na do mnie. Ufam, iż Pań­ska po­dróż z Lon­dy­nu prze­bie­gła szczę­śli­wie i że po­byt w mo­im pięk­nym kra­ju oka­że się ze wszech miar uda­ny.


    Pań­ski przy­ja­ciel


    Dra­cu­la


     


    4 ma­ja. – Do­wie­dzia­łem się, że mój go­spo­darz otrzy­mał od hra­bie­go list z po­le­ce­niem za­re­zer­wo­wa­nia dla mnie miej­sca w dy­li­żan­sie, jed­nak gdy przy­cho­dzi­ło do szcze­gó­łów, sta­wał się la­ko­nicz­ny i uda­wał, że nie ro­zu­mie mo­je­go nie­miec­kie­go. Chy­ba krę­cił, ja­ko że aż do­tąd poj­mo­wał wszyst­ko wy­śmie­ni­cie, a przy­naj­mniej spra­wiał ta­kie wra­że­nie, od­po­wia­da­jąc wy­czer­pu­ją­co na mo­je py­ta­nia. On i je­go żo­na, owa star­sza nie­wia­sta, któ­ra po­wi­ta­ła mnie w drzwiach, wy­mie­ni­li za­lęk­nio­ne spoj­rze­nia. Wy­mam­ro­tał, że pie­nią­dze przy­sła­no w li­ście i nic mu wię­cej nie wia­do­mo. Kie­dy za­py­ta­łem, czy zna hra­bie­go Dra­cu­lę i mo­że opo­wie­dzieć mi co nie­co o zam­ku, obo­je prze­że­gna­li się od­ru­cho­wo i za­kląw­szy się, że nie wie­dzą nic a nic, do resz­ty na­bra­li wo­dy w usta. Do wy­jaz­du po­zo­sta­ło tak nie­wie­le cza­su, że nie mia­łem już ko­go py­tać. By­ło to bar­dzo ta­jem­ni­cze i nie­zbyt krze­pią­ce.


    Tuż przed mo­im wy­jaz­dem ko­bie­ta przy­szła do mo­je­go po­ko­ju i rze­kła bez ma­ła hi­ste­rycz­nym to­nem:


    – Mu­si pan je­chać? Och, mło­dy Herr, mu­si pan? – Wzbu­rze­nie do resz­ty po­zba­wi­ło ją zna­jo­mo­ści nie­miec­kie­go i po­czę­ła mie­szać go z nie­zna­nym mi ję­zy­kiem. Nie mia­łem in­ne­go wyj­ścia, jak za­sy­pać ją py­ta­nia­mi, któ­re na­su­wa­ły mi się jed­no po dru­gim. Na wieść o tym, że mu­szę nie­zwłocz­nie ru­szać w dro­gę i wzy­wa­ją mnie waż­ne spra­wy, za­py­ta­ła: – Czy wiesz, pa­nie, ja­ki dziś dzień?


    Od­po­wie­dzia­łem, że czwar­ty ma­ja, na co po­trzą­snę­ła gło­wą.


    – Tak, tak! Wiem, wiem! Ale ja­ki dzi­siaj dzień? – A gdy od­rze­kłem, że nie ro­zu­miem, pod­ję­ła: – Wi­gi­lia świę­te­go Je­rze­go. Nie ro­zu­miesz, pa­nie, że dziś z wy­bi­ciem pół­no­cy bu­dzi się li­cho i bie­rze w po­sia­da­nie ca­ły świat? Nie wiesz, pa­nie, do­kąd je­dziesz i do cze­go? – By­ła tak za­trwo­żo­na, że pró­bo­wa­łem do­dać jej otu­chy, ale na próż­no. W koń­cu pa­dła na ko­la­na, bła­ga­jąc, że­bym nie je­chał, a przy­naj­mniej od­ro­czył wy­jazd o dzień lub dwa. By­ło to z grun­tu nie­do­rzecz­ne, ale po­czu­łem się nie­swo­jo. Nie­mniej czas na­glił i nie mia­łem chwi­li do stra­ce­nia. Spró­bo­wa­łem pod­nieść ją z pod­ło­gi i z ca­łą po­wa­gą, na ja­ką by­ło mnie stać, za­pew­ni­łem, iż dzię­ku­ję za tro­skę, lecz obo­wiąz­ki wzy­wa­ją mnie do na­tych­mia­sto­we­go od­jaz­du. Wów­czas wsta­ła, otar­ła oczy, a na­stęp­nie zdję­ła z szyi krzy­żyk i da­ła mi go. Nie wie­dzia­łem, co po­cząć, gdyż bę­dąc an­gli­ka­ni­nem, by­łem na­uczo­ny trak­to­wać po­dob­ne za­cho­wa­nia ja­ko czcze za­bo­bo­ny, czu­łem jed­nak, że nie wy­pa­da od­mó­wić star­szej ko­bie­cie, przy tym tak wzbu­rzo­nej i peł­nej do­brych chę­ci. Mu­sia­ła do­strzec na mo­jej twa­rzy po­wąt­pie­wa­nie, gdyż za­ło­ży­ła mi krzy­żyk na szy­ję i ze sło­wa­mi „Niech pan to zro­bi dla mat­ki” wy­szła z po­ko­ju. Pi­szę te sło­wa w ocze­ki­wa­niu na dy­li­żans, czy­li o póź­nej po­rze; krzy­żyk wciąż mam na szyi. Nie wiem, czy strach go­spo­dy­ni oka­zał się za­raź­li­wy, lecz da­le­ko mi do zwy­kłej po­go­dy du­cha. Je­że­li ten dzien­nik do­trze do Mi­ny przed mo­im po­wro­tem, niech prze­ka­że jej mo­je po­że­gna­nie. A oto i dy­li­żans!


    5 ma­ja. Za­mek. – Mi­nę­ła sza­rość po­ran­ka i słoń­ce stoi wy­so­ko po­nad od­le­głym ho­ry­zon­tem, jak­by po­strzę­pio­nym z lek­ka, czy to przez gó­ry, czy mo­że drze­wa, te­go nie umiem okre­ślić z ca­łą pew­no­ścią, gdyż w da­li du­że mie­sza się z ma­łym i zda­je się tym sa­mym. Nie je­stem śpią­cy, a po­nie­waż ra­no bę­dę mógł się wy­spać, oczy­wi­ście skra­cam so­bie ocze­ki­wa­nie na sen, pi­sząc w dzien­ni­ku. Wie­le dzi­wów mam do opi­sa­nia i na wy­pa­dek, gdy­by czy­ta­ją­cy te sło­wa na­bra­li prze­ko­na­nia, że przed wy­jaz­dem z By­strzy­cy po­ja­dłem na ko­la­cję zbyt do­brze, niech po­zwo­lą mi opi­sać ów po­si­łek do­kład­niej. Ja­dłem to, co tu­taj zwą szasz­ły­kiem zbój­nic­kim – ka­wał­ki bocz­ku, ce­bu­li i wo­ło­wi­ny do­pra­wio­ne czer­wo­ną pa­pry­ką i opie­czo­ne na rusz­cie nad ogniem, pro­sty w sty­lu na po­do­bień­stwo lon­dyń­skiej po­traw­ki! Po­pi­ja­łem go wi­nem Gol­den Me­diasch, któ­re dziw­nie, acz in­try­gu­ją­co szczy­pie w ję­zyk. Wy­pi­łem go tyl­ko dwa kie­lisz­ki i nic wię­cej.


    Kie­dy wsia­dłem do dy­li­żan­su, woź­ni­ca nie za­jął od ra­zu miej­sca na koź­le i zo­ba­czy­łem, że roz­ma­wia z go­spo­dy­nią. Naj­wy­raź­niej mó­wi­li o mnie, gdyż co rusz zer­ka­li w mo­ją stro­nę, a grup­ka lu­dzi sie­dzą­cych na ław­ce obok drzwi – okre­śla­nych tu mia­nem „zwia­stu­nów wie­ści” – po­de­szła i przy­słu­chi­wa­ła się roz­mo­wie, też po­pa­tru­jąc na mnie, prze­waż­nie ze współ­czu­ciem. Do mo­ich uszu do­la­ty­wa­ły po­wta­rza­ją­ce się dziw­ne sło­wa, wśród ga­piów znaj­do­wa­li się bo­wiem przed­sta­wi­cie­le róż­nych na­ro­do­wo­ści, to­też dys­kret­nie wy­ją­łem z tor­by słow­ni­czek i je spraw­dzi­łem. Mu­szę przy­znać, że nie po­pra­wi­ły mi hu­mo­ru, gdyż mię­dzy in­ny­mi by­ło tam sło­wo „Or­dog” – sza­tan, „po­kol” – pie­kło, „stre­go­ica” – cza­row­ni­ca oraz „vro­lok” i „vlko­slak”. Dwa ostat­nie ozna­cza­ją to sa­mo, jed­no po sło­wac­ku, a dru­gie po serb­sku, a mia­no­wi­cie „wil­ko­łak” al­bo „wam­pir”. (Zap.: mu­szę spy­tać o te prze­są­dy hra­bie­go).


    Gdy ru­szy­li­śmy, tłu­mek przy drzwiach obe­rży, któ­ry przez ten czas urósł do spo­rych roz­mia­rów, prze­że­gnał się jak na ko­men­dę i każ­dy wy­ce­lo­wał we mnie dwa pal­ce. Z tru­dem uda­ło mi się skło­nić jed­ne­go ze współ­pa­sa­że­rów, aby zdra­dził mi zna­cze­nie owe­go ge­stu; zra­zu nie chciał od­po­wie­dzieć, lecz do­wie­dziaw­szy się, że ma do czy­nie­nia z An­gli­kiem, wy­ja­śnił, iż ma on chro­nić przed złym uro­kiem. Bar­dzo to by­ło nie­przy­jem­ne, gdyż bądź co bądź po­dą­ża­łem w nie­zna­ne na spo­tka­nie z ob­cym mi czło­wie­kiem, ale wszy­scy spra­wia­li wra­że­nie tak życz­li­wych, po­smut­nia­łych i prze­peł­nio­nych współ­czu­ciem, że ogar­nę­ło mnie mi­mo­wol­ne wzru­sze­nie. Ni­g­dy nie za­po­mnę wi­do­ku stło­czo­nych przed obe­rżą ma­low­ni­czych po­sta­ci, z któ­rych każ­da czy­ni­ła znak krzy­ża, z gę­stym li­sto­wiem ole­an­drów i drze­wek po­ma­rań­czo­wych w tle. Nasz woź­ni­ca, któ­re­go sze­ro­kie, lnia­ne por­t­ki przy­sło­ni­ły ca­ły ko­zioł (zwą je tu­taj „go­ca”), strze­lił z ba­ta i za­przęg zło­żo­ny z czte­rech ko­ni­ków po­cią­gnął nas w dro­gę.


    Za­chwy­co­ny oko­li­cą, wkrót­ce za­po­mnia­łem o lę­ku, cho­ciaż gdy­bym znał ję­zyk, a do­kład­niej ję­zy­ki, któ­ry­mi po­ro­zu­mie­wa­li się moi współ­pa­sa­że­ro­wie, za­pew­ne nie wy­zbył­bym się go tak ła­two. Przed na­mi roz­cią­ga­ła się zie­lo­na, po­fał­do­wa­na, gę­sto za­le­sio­na kra­ina, usia­na tu i ów­dzie stro­my­mi wzgó­rza­mi, któ­re zwień­czo­ne by­ły go­spo­dar­stwa­mi bądź kę­pa­mi drzew. Wszę­dzie, jak okiem się­gnąć, pysz­ni­ły się drze­wa owo­co­we w peł­nym roz­kwi­cie – ja­bło­nie, śli­wy, gru­sze i wi­sien­ki, a gdy prze­jeż­dża­li­śmy obok, wi­dzia­łem ko­bier­ce opa­dłych płat­ków, za­ście­ła­ją­ce tra­wę u stóp ich pni. Mię­dzy zie­lo­ny­mi pa­gór­ka­mi kra­iny, zwa­nej tu­taj Mit­tel­lan­dem, wi­ła się dro­ga, gi­nąc cza­sem na tra­wia­stych za­krę­tach bądź w so­sno­wych za­gaj­ni­kach, któ­re ogar­nia­ły zbo­cza na po­do­bień­stwo ję­zy­ków ognia. Mi­mo wy­bo­jów zdą­ża­li­śmy na­przód w go­rącz­ko­wym po­śpie­chu. Nie mia­łem po­ję­cia, cze­mu go przy­pi­sać, ale woź­ni­ca po­sta­no­wił naj­wy­raź­niej do­trzeć do prze­łę­czy Ti­hu­ta, nie tra­cąc ani chwi­li. Po­dob­no la­tem dro­ga jest do­sko­na­ła, choć te­raz jesz­cze nie do­pro­wa­dzo­no jej do po­rząd­ku po zi­mo­wych śnie­ży­cach, co wy­róż­nia ją na tle po­zo­sta­łych miej­sco­wych szla­ków, o któ­re za­zwy­czaj nikt nie dba. Daw­niej ho­spo­da­ro­wie nie za­wra­ca­li so­bie gło­wy ich na­pra­wą, aby Tur­cy nie po­my­śle­li, że szy­ku­ją je dla prze­mar­szu cu­dzo­ziem­skiej ar­mii, co przy­spie­szy­ło­by woj­nę, któ­ra wiecz­nie wi­sia­ła na wło­sku.


    Za zie­lo­ny­mi, ob­ły­mi pa­gór­ka­mi Mit­tel­lan­du wzno­si­ły się po­tęż­ne, za­le­sio­ne wzgó­rza wio­dą­ce aż do wy­nio­słych urwisk sa­mych Kar­pat. Gó­ro­wa­ły nad na­mi z obu stron, ską­pa­ne w bla­sku po­po­łu­dnio­we­go słoń­ca, któ­re wy­do­by­wa­ło prze­pysz­ną tę­czę kró­lu­ją­cych tu barw: ko­bal­tu i fio­le­tu w cie­niach wierz­choł­ków, zie­le­ni i brą­zu po­ro­śnię­tych tra­wą ska­li­stych zbo­czy oraz nie­koń­czą­cy się bez­miar po­strzę­pio­nych skał i spi­cza­stych tur­ni, któ­re gi­nę­ły w da­li śród za­śnie­żo­nych szczy­tów. Gdzie­nie­gdzie mo­ją uwa­gę przy­ku­wa­ły roz­pa­dli­ny, w któ­rych w mia­rę za­cho­du słoń­ca po­czę­li­śmy do­strze­gać bia­ły po­blask wo­do­spa­dów. Kie­dy okrą­ża­li­śmy pod­nó­że pa­gór­ka i przed na­mi roz­to­czył się wi­dok na dum­ny, za­śnie­żo­ny wierz­cho­łek zda­ją­cy się być bez ma­ła na wy­cią­gnię­cie rę­ki, je­den z to­wa­rzy­szów po­dró­ży do­tknął mo­je­go ra­mie­nia:


    – Patrz! Isten szek! Bo­że sie­dzi­sko! – I prze­że­gnał się z na­masz­cze­niem. Je­cha­li­śmy co­raz da­lej, a słoń­ce opa­da­ło co­raz ni­żej za na­szy­mi ple­ca­mi i rap­tem oto­czy­ły nas peł­za­ją­ce cie­nie. Świa­tło igra­ją­ce wśród po­kry­tych śnie­giem szczy­tów, któ­re zda­wa­ły się ja­rzyć chłod­nym, ró­żo­wym bla­skiem, po­głę­bia­ło jesz­cze nie­sa­mo­wi­ty efekt. Po dro­dze mi­ja­li­śmy Cze­chów i Sło­wa­ków w barw­nych przy­odziew­kach i za­uwa­ży­łem, że wo­le jest, nie­ste­ty, w tej oko­li­cy czę­stym zja­wi­skiem. Na po­bo­czu wid­nia­ły licz­ne krzy­że, na wi­dok któ­rych moi współ­pa­sa­że­ro­wie jak na ko­men­dę czy­ni­li znak krzy­ża. Gdzie­nie­gdzie wi­dy­wa­łem wie­śnia­ków klę­czą­cych przed przy­droż­ny­mi ka­plicz­ka­mi, któ­rzy nie od­wra­ca­li się na­wet na tur­kot kół po­wo­zu, jak gdy­by mo­dli­twa po­chła­nia­ła ich tak, że głu­chli i śle­pli na ca­ły świat. Wie­le rze­czy by­ło tu dla mnie no­wo­ścią, na przy­kład sto­gi sia­na umiesz­czo­ne na drze­wach, a tak­że uro­kli­we kę­py brzóz o bia­łych pniach, lśnią­cych po­śród li­sto­wia jak ży­we sre­bro. Od cza­su do cza­su mi­ja­li­śmy le­iter­wa­gon – zwy­kły, chłop­ski wóz na wy­so­kich peł­nych ko­łach o wę­żo­wo po­fa­lo­wa­nych kra­wę­dziach, ja­ko­by le­piej przy­spo­so­bio­nych do wy­bo­iste­go go­ściń­ca. Każ­dy z nich wiózł do do­mu licz­ną gru­pę pa­sa­że­rów, Cze­chów w bia­łych lub Sło­wa­ków w bar­wio­nych ko­żu­chach, przy czym ci dru­dzy dzier­ży­li w dło­niach dłu­gie ki­je z to­por­ka­mi na koń­cach, unie­sio­ne w gó­rę jak lan­ce. Wie­czór przy­niósł chłód, a nad­cią­ga­ją­cy zmierzch zda­wał się łą­czyć w jed­no mrocz­ną mgli­stość drzew, dę­bów, bu­ków i so­sen, cho­ciaż w do­li­nach le­żą­cych głę­bo­ko po­mię­dzy szczy­ta­mi, na tle zle­ża­łe­go śnie­gu gdzie­nie­gdzie od­ci­na­ły się czar­ne świer­ki. Cza­sem dro­ga bie­gła przez so­sno­wy las, któ­ry w pół­mro­ku zda­wał się ze­wsząd na­pie­rać na nas sza­ro­ścią otu­la­ją­cą drze­wa, ro­dząc po­nu­ry i uro­czy­sty na­strój, przez co roz­bu­dzo­ne wcze­śniej zło­wro­gie my­śli i ob­ra­zy po­wró­ci­ły ze zdwo­jo­ną si­łą w chwi­li, gdy ga­sną­cy za­chód roz­ja­śnił nie­sio­ne wia­trem wid­mo­we ob­ło­ki, któ­re w Kar­pa­tach snu­ją się w do­li­nach bez prze­rwy. Wzgó­rza by­wa­ły tak stro­me, że mi­mo wy­sił­ków woź­ni­cy za­przęg tra­cił tem­po. Za­pro­po­no­wa­łem, by­śmy wy­sie­dli i ulży­li ko­niom pod gó­rę, ale woź­ni­ca nie chciał o tym sły­szeć. „Nie, nie”, za­opo­no­wał. „Tu pan nie cho­dzić, tu psy zbyt dzi­kie”. I do­dał w przy­pły­wie wi­siel­cze­go hu­mo­ru, rzu­ca­jąc resz­cie po­ro­zu­mie­waw­cze spoj­rze­nie: „Jesz­cze za­zna­cie dość te­go, pa­nie, nim pój­dzie­cie spać”. Przy­sta­nął tyl­ko na chwi­lę, że­by za­pa­lić lam­py.


    Wraz z na­dej­ściem mro­ku wśród pa­sa­że­rów za­pa­no­wa­ło po­ru­sze­nie i co rusz to je­den, to dru­gi na­ga­by­wa­li woź­ni­cę, jak­by na­ma­wia­li go do wzmo­żo­ne­go po­śpie­chu. On zaś bez­li­to­śnie sma­gał ba­tem ko­ni­ki i dzi­ki­mi okrzy­ka­mi skła­niał je do więk­sze­go wy­sił­ku. Na­raz uj­rza­łem na wprost pla­mę sza­re­go świa­tła, jak­by mię­dzy wzgó­rza­mi otwo­rzy­ła się roz­pa­dli­na. Wzbu­rze­nie pa­sa­że­rów przy­bra­ło na si­le, roz­pę­dzo­ny dy­li­żans pod­sko­czył na skó­rza­nych re­so­rach i za­ko­ły­sał się jak łódź na fa­lach wzbu­rzo­ne­go mo­rza, tak że mu­sia­łem chwy­cić się po­rę­czy. Po czym szlak się wy­rów­nał i po­mknę­li­śmy po nim jak wiatr. Na­gle gó­ry jak­by na­par­ły na dro­gę ze wszyst­kich stron, mie­rząc nas su­ro­wym spoj­rze­niem; wjeż­dża­li­śmy na prze­łęcz Ti­hu­ta. Pa­sa­że­ro­wie po­czę­li ko­lej­no ob­da­ro­wy­wać mnie naj­róż­niej­szy­mi dro­bia­zga­mi, któ­re wpy­cha­li mi do rąk ge­stem nie­przyj­mu­ją­cym od­mo­wy, ale w do­brej wie­rze, z ser­decz­no­ścią, bło­go­sła­wień­stwem i ty­mi oso­bli­wy­mi ge­sta­mi, ja­kie już wi­dzia­łem przed za­jaz­dem w By­strzy­cy: zna­kiem krzy­ża i dwo­ma pal­ca­mi ma­ją­cy­mi od­pę­dzać zły urok. Pę­dzi­li­śmy przed sie­bie; woź­ni­ca schy­lił się na koź­le, a moi to­wa­rzy­sze po­dró­ży roz­glą­da­li się na bo­ki, gor­li­wie wy­tę­ża­jąc wzrok. Czu­łem, że coś dziw­ne­go dzie­je się lub ma się stać, ale nikt nie ra­czył mi te­go wy­ja­śnić, choć za­ga­dy­wa­łem wszyst­kich i każ­de­go z osob­na. Trwa­li­śmy w sta­nie wiel­kie­go na­pię­cia, aż wresz­cie przed na­mi, po wschod­niej stro­nie, roz­war­ła się prze­łęcz. Nad na­szy­mi gło­wa­mi prze­ta­cza­ły się ciem­ne chmu­ry, po­wie­trze by­ło cięż­kie za­po­wie­dzią bu­rzy. Wy­da­wa­ło się, jak­by pa­smo gór roz­dzie­li­ło dwie róż­ne stre­fy po­wie­trza i my wje­cha­li­śmy wła­śnie w tę bu­rzo­wą. Te­raz i ja wy­tę­ży­łem wzrok, wy­pa­tru­jąc po­wo­zu, któ­ry miał za­wieźć mnie do hra­bie­go. Spo­dzie­wa­łem się la­da chwi­la uj­rzeć przed so­bą je­go świa­tła, lecz wo­kół pa­no­wa­ły nie­prze­nik­nio­ne ciem­no­ści. Wi­dzia­łem tyl­ko mi­ga­ją­ce pło­my­ki na­szych lamp, w bla­sku któ­rych pa­ra bu­cha­ją­ca z umę­czo­ne­go za­przę­gu two­rzy­ła w gó­rze bia­ły ob­łok. Wi­dzie­li­śmy przed so­bą od­ci­na­ją­cą się w mro­ku piasz­czy­stą dro­gę, lecz ani śla­du po­wo­zu. Pa­sa­że­ro­wie opa­dli na sie­dze­nia z wes­tchnie­niem ulgi, któ­ra zda­wa­ła się szy­dzić z mo­je­go roz­cza­ro­wa­nia. Za­sta­na­wia­łem się, co po­cząć w ta­kiej sy­tu­acji, gdy na­raz woź­ni­ca, otwarł­szy ze­ga­rek, po­wie­dział coś do po­zo­sta­łych tak ci­cho, że pra­wie nie zro­zu­mia­łem, chy­ba „go­dzi­nę przed cza­sem”. Na­stęp­nie zwró­cił się do mnie i oznaj­mił ła­ma­ną niem­czy­zną, jesz­cze gor­szą niż mo­ja:


    – Nie ma po­wo­zu. Jed­nak nikt na Herr nie cze­ka. Herr po­je­dzie do Bu­ko­wi­ny i wró­ci ju­tro al­bo po­ju­trze. Naj­le­piej po­ju­trze. – W chwi­li gdy wy­rzekł te sło­wa, ko­nie za­czę­ły się szar­pać i spi­nać tak, że z tru­dem je przy­trzy­mał. I na­gle, przy wtó­rze chó­ral­nych okrzy­ków pa­sa­że­rów, któ­rzy je­den przez dru­gie­go po­czę­li czy­nić znak krzy­ża, z ty­łu wy­ło­nił się po­wóz za­przę­żo­ny w czte­ry ko­nie i wy­prze­dziw­szy nas, sta­nął przed dy­li­żan­sem. W świe­tle na­szych lamp uj­rza­łem smo­li­sty jak noc, prze­pysz­ny za­przęg. Po­wo­ził ni­mi wy­so­ki męż­czy­zna z dłu­gą, kasz­ta­no­wą bro­dą i w wiel­kim, czar­nym ka­pe­lu­szu, któ­ry zda­wał się kryć je­go twarz przed na­szym wzro­kiem. Do­strze­głem tyl­ko błysk je­go roz­iskrzo­nych oczu, któ­re zda­wa­ły się ja­rzyć czer­wie­nią, kie­dy zwró­cił się w na­szą stro­nę.


    – Wcze­śnie przy­je­cha­li­ście, przy­ja­cie­lu – po­wie­dział do woź­ni­cy, na co ten wy­ją­kał w od­po­wie­dzi:


    – Herr An­glik się spie­szył.


    – I pew­nie dla­te­go na­ma­wia­li­ście go na po­dróż do Bu­ko­wi­ny – od­parł nie­zna­jo­my. – Nie oszu­kasz mnie, przy­ja­cie­lu. Nic się przede mną nie ukry­je, a mo­je ko­nie mkną jak wiatr. – Mó­wiąc to, uśmiech­nął się i świa­tło pa­dło na je­go usta o twar­dym za­ry­sie i bar­dzo czer­wo­nych war­gach, mię­dzy któ­ry­mi bie­la­ły ostre zę­by. Je­den z mo­ich współ­pa­sa­że­rów szep­nął do dru­gie­go zda­nie z „Le­no­ry” Bur­ge­ra:
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    Denn die Todten reiten schnell.


    („Bo­wiem zmar­ły po­dró­żu­je szyb­ko”).


     


    Nie­zna­jo­my stan­gret mu­siał to usły­szeć, gdyż spoj­rzał na nie­go z sze­ro­kim uśmie­chem. Tam­ten od­wró­cił twarz, wy­su­wa­jąc przed sie­bie dwa pal­ce i czy­niąc znak krzy­ża.


    – Po­daj­cie ba­gaż Herr An­gli­ka – po­le­cił przy­bysz.


    Mo­je tor­by w mgnie­niu oka zna­la­zły się w po­wo­zie. Na­stęp­nie przy­szła ko­lej na mnie i stan­gret po­mógł mi się prze­siąść, ści­ska­jąc mo­ją dłoń w że­la­znym uchwy­cie; mu­siał być sil­ny jak tur. Bez sło­wa szarp­nął lej­ce, ko­nie za­wró­ci­ły i po­grą­ży­li­śmy się w mro­ku prze­łę­czy. Obej­rzaw­szy się, zo­ba­czy­łem pa­rę bi­ją­cą z koń­skich za­dów i syl­wet­ki mych nie­daw­nych to­wa­rzy­szy po­dró­ży, któ­rzy że­gna­li mnie zna­kiem krzy­ża. Po­tem ich woź­ni­ca strze­lił z ba­ta i krzyk­nął na ko­nie, dy­li­żans ru­szył z miej­sca i po­dą­ży­li w stro­nę Bu­ko­wi­ny.


    Na wi­dok od­da­la­ją­ce­go się swoj­skie­go po­jaz­du ogar­nął mnie dziw­ny chłód i do­tkli­we po­czu­cie osa­mot­nie­nia, ale za­raz na­rzu­co­no mi płaszcz na ra­mio­na, a na ko­la­na der­kę, i stan­gret ode­zwał się bez­błęd­ną niem­czy­zną:


    – No­ce by­wa­ją zim­ne, me­in Herr, i pan hra­bia ka­zał się o pa­na za­trosz­czyć. W ra­zie po­trze­by pod sie­dze­niem znaj­dzie pan bu­tel­kę śli­wo­wi­cy [miej­sco­wy tru­nek ze śli­wek].


    Nie sko­rzy­sta­łem z tej pro­po­zy­cji, lecz je­go sło­wa spra­wi­ły mi pew­ną ulgę. Czu­łem się nie­co wy­ob­co­wa­ny i prze­stra­szo­ny nie na żar­ty. Są­dzę, że gdy­by da­no mi wol­ną rę­kę, zro­bił­bym wszyst­ko, by od­stą­pić od tej noc­nej wy­pra­wy. Po­wóz żwa­wo po­dą­żał na­przód, po czym zro­bi­li­śmy na­wrót i ru­szy­li­śmy ko­lej­ną pro­stą. Od­nio­słem nie­od­par­te wra­że­nie, że ob­ra­li­śmy tę sa­mą dro­gę, co po­przed­nio, za­pa­mię­ta­łem więc pe­wien cha­rak­te­ry­stycz­ny punkt i nie­ba­wem utwier­dzi­łem się w swych po­dej­rze­niach. Naj­chęt­niej za­py­tał­bym stan­gre­ta, cóż to wszyst­ko ma zna­czyć, lecz strach za­mknął mi usta, po­my­śla­łem bo­wiem, że je­śli ów ce­lo­wo wy­dłu­ża tra­sę wszel­kie pro­te­sty oka­żą się bez­ce­lo­we. Ko­niec koń­ców jed­nak, po­wo­do­wa­ny cie­ka­wo­ścią, za­pa­li­łem za­pał­kę i spoj­rza­łem na ze­ga­rek: od dwu­na­stej dzie­li­ło nas pa­rę mi­nut. Aż stru­chla­łem, ostat­nie prze­ży­cia roz­bu­dzi­ły bo­wiem we mnie głę­bo­ko za­ko­rze­nio­ne prze­są­dy na te­mat pół­no­cy. I drę­czo­ny nie­po­ko­jem, cze­ka­łem na dal­szy roz­wój wy­pad­ków.


    Na­raz gdzieś w od­da­li za­wył pies – by­ło to dłu­gie, roz­dzie­ra­ją­ce za­wo­dze­nie, jak­by wy­wo­ła­ne stra­chem. Pod­chwy­cił je dru­gi, po­tem jesz­cze je­den i na­stęp­ny, aż wresz­cie wy­cie roz­le­ga­ło się z każ­dej stro­ny, nie­sio­ne wia­trem, któ­ry z mięk­kim wes­tchnie­niem osnu­wał prze­łęcz. Jak­by ode­zwa­ły się psy w ca­łej oko­li­cy, aż do gra­nic wy­obraź­ni i ludz­kie­go poj­mo­wa­nia. W pierw­szej chwi­li ko­nie spło­szy­ły się nie­co, ale stan­gret prze­mó­wił do nich ko­ją­cym to­nem i uci­chły, trzę­sły się jed­nak i po­ci­ły, jak­by przed chwi­lą umknę­ły przed czymś, co strasz­nie je prze­ra­zi­ło. Wte­dy z da­le­ka, spo­śród gór po obu stro­nach dro­gi, do­bie­gło in­ne, bar­dziej prze­raź­li­we wy­cie. To wil­ki da­ły o so­bie znać, a ko­nie i ja chy­ba po­my­śle­li­śmy o tym sa­mym, gdyż ja na­bra­łem ocho­ty, by wy­sko­czyć z po­wo­zu i rzu­cić się do uciecz­ki, one zaś znów po­czę­ły wierz­gać i sta­wać dę­ba, to­też stan­gret mu­siał użyć ca­łej swo­jej wiel­kiej si­ły, aby utrzy­mać je w ry­zach. Po chwi­li mo­je uszy oswo­iły się z tym dźwię­kiem, a ko­nie opa­no­wa­ły na ty­le, że stan­gret mógł ze­sko­czyć z ko­zła i sta­nąć obok nich. Po­kle­py­wał je i uspo­ka­jał, szep­cząc im przy tym coś do ucha zwy­cza­jem za­kli­na­czy ko­ni, co – o dzi­wo – przy­nio­sło po­żą­da­ny re­zul­tat, gdyż pod wpły­wem piesz­czo­ty zwie­rzę­ta da­ły się udo­bru­chać, cho­ciaż na­dal drża­ły na ca­łym cie­le. Stan­gret po­now­nie za­jął miej­sce na koź­le, po­trzą­snął lej­ca­mi i za­przęg ru­szył z ko­py­ta. Tym ra­zem jed­nak, gdy do­je­cha­li­śmy do prze­ciw­nej stro­ny prze­łę­czy, mój prze­wod­nik wje­chał na­gle w wą­ską dro­gę, skrę­ca­ją­cą ostro na pra­wo.


    Nie­ba­wem oto­czy­ły nas drze­wa, ko­ro­na­mi sple­cio­ne gdzie­nie­gdzie po­nad go­ściń­cem, przez co zdą­ża­li­śmy jak­by tu­ne­lem, a po obu stro­nach po­now­nie wy­pię­trzy­ły się su­ro­we ob­li­cza gór. Mi­mo owe­go za­da­sze­nia z li­sto­wia sły­sze­li­śmy na­ra­sta­ją­cy wiatr, ję­czał bo­wiem i świ­stał wśród skał, a ga­łę­zie drzew sma­ga­ły się na­wza­jem po­nad na­szy­mi gło­wa­mi. Ziąb za­pa­no­wał jesz­cze bar­dziej do­kucz­li­wy i za­czął pró­szyć drob­ny śnieg, to­też wszyst­ko wo­kół nas nie­ba­wem po­kry­ło się cien­ką, bia­łą war­stew­ką. Prze­ni­kli­wy wi­cher na­dal przy­no­sił wy­cie psów, któ­re jed­nak z cza­sem sta­wa­ło się co­raz słab­sze. Za­wo­dze­nie wil­ków z ko­lei przy­bra­ło na si­le, jak­by stop­nio­wo za­cie­śnia­ły krąg wo­kół nas. Od­cho­dzi­łem od zmy­słów ze stra­chu, ko­nie tak sa­mo, lecz stan­gret zda­wał się nie zwra­cać na to naj­mniej­szej uwa­gi. Krę­cił gło­wą na pra­wo i le­wo, ale cze­go wy­pa­try­wał, nie mam po­ję­cia.


    Na­raz, po le­wej stro­nie, do­strze­głem mi­go­tli­wy, błę­kit­ny ogie­nek. Stan­gret za­uwa­żył go w tej sa­mej chwi­li; na­tych­miast ścią­gnął ko­nie i ze­sko­czyw­szy z ko­zła, znik­nął w ciem­no­ściach. Nie wie­dzia­łem, co ro­bić, zwłasz­cza że wil­ki zda­wa­ły się na­pie­rać co­raz bli­żej, lecz po­wrót stan­gre­ta prze­rwał mo­je de­li­be­ra­cje i ru­szy­li­śmy w dal­szą dro­gę. Chy­ba za­sną­łem i rzecz ro­ze­gry­wa­ła się da­lej w mo­im śnie, sy­tu­acja po­wtó­rzy­ła się bo­wiem wie­lo­krot­nie i z per­spek­ty­wy cza­su ja­wi mi się ni­czym kosz­mar. Raz ogie­nek uka­zał się tak bli­sko dro­gi, że mi­mo ciem­no­ści wi­dzia­łem każ­dy ruch stan­gre­ta. Szyb­kim kro­kiem zbli­żył się do błę­kit­ne­go ogni­ka – któ­ry mu­siał być bar­dzo sła­by, gdyż zda­wał się nie roz­świe­tlać wca­le oto­cze­nia – i ze­braw­szy pa­rę ka­mie­ni, coś z nich uło­żył. W pew­nej chwi­li do­szło do oso­bli­we­go zja­wi­ska optycz­ne­go, bo kie­dy sta­nął po­mię­dzy mną a ogni­kiem, wca­le go nie prze­sło­nił, nie stra­ci­łem bo­wiem z oczu upior­ne­go mi­go­ta­nia. Wzdry­gną­łem się na ten wi­dok, lecz trwał on za­le­d­wie mgnie­nie oka i uzna­łem, że to wzrok pła­ta mi fi­gle. Póź­niej błę­kit­ne ogni­ki na pe­wien czas prze­sta­ły się po­ka­zy­wać i gna­li­śmy w ciem­no­ści na zła­ma­nie kar­ku, przy wtó­rze wy­cia wil­ków, któ­re po­dą­ża­ły za na­mi jak cie­nie.


    Wresz­cie stan­gret, zsiadł­szy z ko­zła, za­pu­ścił się na po­bo­cze głę­biej niż do­tych­czas i pod­czas je­go nie­obec­no­ści ko­nie za­czę­ły trząść się jak osi­ki, par­skać i rżeć ze stra­chu. Nie ro­zu­mia­łem, dla­cze­go tak się dzie­je, po­nie­waż wy­cie usta­ło zu­peł­nie, wów­czas jed­nak nad po­szar­pa­nym, za­le­sio­nym urwi­skiem zza czar­nych chmur wy­su­nął się księ­życ i w je­go bla­sku uj­rza­łem ota­cza­ją­cy nas pier­ścień wil­ków z ob­na­żo­ny­mi zę­ba­mi i wy­wa­lo­ny­mi ję­zo­ra­mi, o dłu­gich, ży­la­stych ła­pach i skoł­tu­nio­nej sier­ści. Sto­jąc w po­nu­rej ci­szy, roz­ta­cza­ły po sto­kroć więk­szą gro­zę niż wte­dy, gdy ich gło­sy nio­sły się w mro­ku. Strach do­słow­nie mnie spa­ra­li­żo­wał. Do­pie­ro oko w oko z ta­ką po­twor­no­ścią czło­wiek uświa­da­mia so­bie jej rze­czy­wi­sty wy­miar.


    Wil­ki jak na ko­men­dę za­czę­ły wyć, jak gdy­by księ­ży­co­we świa­tło wy­war­ło na nie dziw­ny wpływ. Ko­nie omal nie osza­la­ły ze stra­chu i roz­pacz­li­wie to­czy­ły wzro­kiem do­ko­ła, aż ser­ce pę­ka­ło od te­go wi­do­ku, lecz wróg ota­czał je z każ­dej stro­ny i nie by­ło uciecz­ki. Za­wo­ła­łem na stan­gre­ta, po­nie­waż uzna­łem, że na­szą je­dy­ną szan­są jest prze­drzeć się przez ota­cza­ją­cy nas krąg, w tym ce­lu mu­siał jed­nak jak naj­szyb­ciej po­wró­cić. Krzy­cza­łem i tłu­kłem w bok po­wo­zu w na­dziei, że je od­stra­szę, umoż­li­wia­jąc mu tym sa­mym wspię­cie się na ko­zioł. I nie wiem, jak to się sta­ło, lecz na­gle usły­sza­łem je­go roz­ka­zu­ją­cy głos i spoj­rzaw­szy w tam­tą stro­nę, zo­ba­czy­łem, że stoi na po­bo­czu. Gdy mach­nął dłu­gi­mi rę­ka­mi, jak­by od­su­wa­jąc nie­wi­dzial­ną prze­szko­dę, wil­ki po­czę­ły się co­fać. W tej sa­mej chwi­li tar­cza księ­ży­ca skry­ła się za cięż­kim ob­ło­kiem i znów oto­czył nas mrok.


    Kie­dy mój wzrok przy­zwy­cza­ił się do ciem­no­ści, stan­gret już wspi­nał się na ko­zioł, a wil­ki prze­pa­dły jak ka­mień w wo­dę. By­ło to tak dziw­ne i nie­sa­mo­wi­te, że zno­wu padł na mnie bla­dy strach i sie­dzia­łem jak tru­sia. Po­now­nie ru­szy­li­śmy przed sie­bie w ciem­no­ści choć oko wy­kol i stra­ci­łem po­czu­cie cza­su. Pię­li­śmy się w gó­rę, z rzad­ka tyl­ko zjeż­dża­jąc w dół, dro­ga zda­wa­ła się jed­nak pro­wa­dzić na szczyt. I na­gle stwier­dzi­łem, że stan­gret ścią­ga ko­niom lej­ce na dzie­dziń­cu wiel­kie­go, zruj­no­wa­ne­go zam­ku, z któ­re­go wy­so­kich, czar­nych okien nie pa­dał ani je­den pro­myk świa­tła, a wy­kru­szo­ne basz­ty ry­so­wa­ły się po­strzę­pio­ną li­nią na tle osnu­te­go księ­ży­co­wą po­świa­tą nie­ba.
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    DZIEN­NIK JO­NA­THA­NA HAR­KE­RA

    (ciąg dal­szy)


    5 ma­ja. – Mu­sia­łem za­snąć, w prze­ciw­nym ra­zie nie prze­oczył­bym przy­by­cia do tak nie­zwy­kłe­go miej­sca. Dzie­dzi­niec spra­wiał w mro­ku dość im­po­nu­ją­ce wra­że­nie, choć być mo­że po czę­ści by­ło to za­słu­gą od­cho­dzą­cych odeń pa­ru ciem­nych, skle­pio­nych przejść. Jak do­tąd nie mia­łem moż­no­ści przyj­rzeć mu się za dnia.


    Po­wóz sta­nął i stan­gret ze­sko­czył z ko­zła, aże­by po­móc mi wy­siąść i po­now­nie od­no­to­wa­łem je­go nie­co­dzien­ną krze­pę. Je­go dłoń zda­wa­ła się ni­czym ima­dło, w któ­rym bez tru­du zmiaż­dżył­by mo­ją, gdy­by tyl­ko przy­szła mu na to ocho­ta. Na­stęp­nie wy­jął mój ba­gaż i po­sta­wił go na zie­mi obok mnie. Na wprost nas znaj­do­wa­ły się wiel­kie drzwi, wie­ko­we i na­bi­ja­ne gru­by­mi, że­la­zny­mi ćwie­ka­mi, osa­dzo­ne w ka­mien­nej fra­mu­dze. Na­wet w mro­ku do­strze­głem w ka­mie­niu bo­ga­te rzeź­bie­nia, moc­no nad­gry­zio­ne zę­bem cza­su i wy­sma­ga­ne przez wiatr. Stan­gret bez sło­wa za­siadł z po­wro­tem na koź­le i po­pę­dził ko­nie; po­wóz ru­szył z miej­sca i po chwi­li znik­nął pod jed­nym z mrocz­nych łu­ków.


    Ja zaś sta­łem jak słup, gdyż nie wie­dzia­łem, co po­cząć. Przy drzwiach nie by­ło śla­du dzwon­ka czy ko­łat­ki, nie spo­dzie­wa­łem się też, aby mój głos przedarł się przez gru­be mu­ry i okien­ni­ce. Cze­ka­łem, zda­wa­ło­by się, w nie­skoń­czo­ność i znów do­pa­dły mnie zwąt­pie­nie i lęk. Do­kąd przy­je­cha­łem, mię­dzy ja­kich lu­dzi? Ja­każ strasz­na przy­go­da mnie tu cze­ka? Czy to nor­mal­ne, że kan­ce­li­stę wy­sy­ła się na ob­czy­znę dla ob­ja­śnie­nia cu­dzo­ziem­co­wi pro­ce­du­ry za­ku­pu lon­dyń­skiej po­sia­dło­ści? Kan­ce­li­stę! Mi­na nie by­ła­by za­chwy­co­na. Wła­ści­wie już nie kan­ce­li­stę, lecz no­ta­riu­sza, ja­ko że tuż przed wy­jaz­dem z Lon­dy­nu otrzy­ma­łem wia­do­mość, iż mój eg­za­min wy­padł po­myśl­nie i te­raz je­stem peł­no­praw­nym urzęd­ni­kiem pań­stwo­wym! Prze­tar­łem oczy i uszczyp­ną­łem się, by spraw­dzić, czy aby nie śpię. To wszyst­ko ja­wi­ło mi się ni­czym noc­na ma­ra, to­też spo­dzie­wa­łem się la­da chwi­la otwo­rzyć oczy i uj­rzeć wo­kół zna­jo­me ścia­ny, a za oknem świt, jak wów­czas, gdy za­sie­dzia­łem się do póź­na nad pa­pie­ra­mi. Lecz uszczyp­nię­cie za­bo­la­ło i nie my­lił mnie wzrok. Nie spa­łem i znaj­do­wa­łem się w ser­cu Kar­pat. Nie po­zo­sta­wa­ło mi nic in­ne­go, niż uzbro­ić się w cier­pli­wość i wy­cze­ki­wać na­dej­ścia po­ran­ka.


    W chwi­li gdy do­sze­dłem do te­go wnio­sku, zza drzwi do­biegł od­głos cięż­kich kro­ków i w szcze­li­nie nad pro­giem do­strze­głem mi­go­tli­we świa­tło. Brzęk­nę­ły łań­cu­chy i roz­legł się szczęk od­su­wa­nych ry­gli. Klucz zgrzy­tli­wie ob­ró­cił się w zam­ku, po czym wiel­kie wro­ta sta­nę­ły otwo­rem.


    Uj­rza­łem na pro­gu wy­so­kie­go star­ca o gład­ko ogo­lo­nej twa­rzy, je­śli nie li­czyć dłu­gich, bia­łych wą­sów, od stóp do głów ubra­ne­go na czar­no. Trzy­mał w rę­ku wie­ko­wą, srebr­ną lam­pę, w któ­rej pło­mień go­rzał bez żad­nej osło­ny, rzu­ca­jąc na bo­ki dłu­gie, drżą­ce cie­nie w prze­cią­gu od uchy­lo­nych drzwi. Pra­wą rę­ką wy­ko­nał ku mnie gest uprzej­me­go za­pro­sze­nia i ode­zwał się bez­błęd­ną an­gielsz­czy­zną, acz z dziw­nym ak­cen­tem:


    – Wi­tam w mo­im do­mu! Pro­szę wejść swo­bod­nie i z wła­snej nie­przy­mu­szo­nej wo­li! – Nie po­stą­pił w mo­ją stro­nę, tyl­ko stał jak po­sąg, jak­by ów po­wi­tal­ny gest ob­ró­cił go w ka­mień. Jed­nak­że w chwi­li gdy prze­stą­pi­łem próg, od­ru­cho­wo uczy­nił krok ku mnie i wy­cią­gnąw­szy rę­kę, uści­snął mo­ją z si­łą, od któ­rej aż się wzdry­gną­łem, zwłasz­cza że zim­na by­ła jak lód, ni­czym dłoń tru­pa bar­dziej niż ży­we­go czło­wie­ka.


    – Wi­tam w mo­im do­mu – po­wtó­rzył. – Pro­szę wejść swo­bod­nie, a opu­ści go pan bez­piecz­nie. I niech pan po­zo­sta­wi tu nie­co szczę­ścia, któ­re pan przy­no­si! – Si­ła je­go uści­sku tak da­le­ce przy­wo­dzi­ła na myśl uścisk stan­gre­ta, któ­re­go twa­rzy prze­cież nie wi­dzia­łem, iż na­szło mnie po­dej­rze­nie, czy nie mam aby do czy­nie­nia z jed­nym i tym sa­mym czło­wie­kiem. Za­tem dla pew­no­ści rze­kłem py­ta­ją­co:


    –  Czy hra­bia Dra­cu­la?


    Skło­nił się dwor­nie.


    – We wła­snej oso­bie. Wi­tam pa­na, pa­nie Har­ker, w mo­im do­mu. Pro­szę wejść; ziąb strasz­ny, a pan mu­si po­si­lić się i od­po­cząć. – Z ty­mi sło­wy od­wie­sił lam­pę na ścia­nę i schy­liw­szy się po mój ba­gaż, wniósł go do środ­ka, nim zdą­ży­łem za­re­ago­wać. Za­opo­no­wa­łem, lecz od­po­wie­dział tyl­ko:


    – Jest pan mo­im go­ściem, mój pa­nie. Jest póź­no; służ­ba śpi. Sam za­dbam o pań­ską wy­go­dę. – Uparł się po­nieść ba­gaż ko­ry­ta­rzem
    i po krę­tych scho­dach, na­stęp­nie ko­lej­nym prze­stron­nym ko­ry­ta­rzem, na któ­re­go ka­mien­nej po­sadz­ce na­sze kro­ki nio­sły się do­no­śnym echem. Na koń­cu otwo­rzył cięż­kie drzwi i z ra­do­ścią uj­rza­łem ja­sno oświe­tlo­ny po­kój z na­kry­tym do ko­la­cji sto­łem oraz bu­zu­ją­cym przy­jem­nie ko­min­kiem.


    Hra­bia przy­sta­nął i od­sta­wiw­szy ba­gaż, przy­mknął drzwi, po czym prze­szedł na dru­gą stro­nę i otwo­rzył ko­lej­ne, pro­wa­dzą­ce do nie­wiel­kie­go, ośmio­kąt­ne­go po­miesz­cze­nia, naj­wy­raź­niej po­zba­wio­ne­go okien. Znaj­do­wa­ły się tam trze­cie drzwi, któ­re rów­nież otwo­rzył i ge­stem przy­wo­łał mnie do sie­bie. Krze­pią­cy był to wi­dok, za ni­mi bo­wiem znaj­do­wa­ła się ogrom­na sy­pial­nia, po­rząd­nie oświe­tlo­na i ogrza­na, z ogniem hu­czą­cym w ko­mi­nie. Hra­bia wsta­wił do niej mo­je tor­by po­dróż­ne i cof­nął się za próg ze sło­wa­mi:


    – Za­pew­ne chce się pan od­świe­żyć po po­dró­ży. Mam na­dzie­ję, że znaj­dzie pan tu wszyst­ko, co po­trze­ba. Po­tem pro­szę przyjść na ko­la­cję.


    Świa­tło, cie­pło oraz ser­decz­ne po­wi­ta­nie roz­pro­szy­ły mo­ją nie­pew­ność i lęk. Od­zy­skaw­szy re­zon, uświa­do­mi­łem so­bie, że umie­ram z gło­du, więc po po­spiesz­nej to­a­le­cie czym prę­dzej wró­ci­łem do pierw­sze­go po­ko­ju.


    Ko­la­cja cze­ka­ła na sto­le. Mój go­spo­darz, któ­ry stał przy ko­min­ku opar­ty o ka­mien­ny gzyms, uprzej­mie wska­zał mi miej­sce.


    – Niech pan sia­da i czę­stu­je się we­dle uzna­nia. Pro­szę wy­ba­czyć, że się nie przy­łą­czę, ale nie je­stem głod­ny, po­za tym nie ja­dam ko­la­cji.


    Po­da­łem mu za­pie­czę­to­wa­ny list, po­wie­rzo­ny mi przez pa­na Haw­kin­sa. Otwo­rzył go i prze­stu­dio­wał z po­wa­gą, a na­stęp­nie z cza­ru­ją­cym uśmie­chem po­dał mi do prze­czy­ta­nia. Je­den frag­ment spra­wił mi szcze­gól­ną sa­tys­fak­cję:


    „Nie­zmier­nie ża­łu­ję, że atak po­da­gry, któ­ra nie­ustan­nie uprzy­krza mi ży­cie, unie­moż­li­wia mi ja­ką­kol­wiek po­dróż, lecz z przy­jem­no­ścią pod­sy­łam pa­nu god­ne­go za­stęp­cę, do któ­re­go mam peł­ne za­ufa­nie. To ener­gicz­ny i uta­len­to­wa­ny mło­dzie­niec, a do te­go bar­dzo lo­jal­ny. Jest opa­no­wa­ny i dys­kret­ny, do­ra­stał pod mo­im okiem. Bę­dzie do Pa­na peł­nej dys­po­zy­cji i mo­że Pan na nim cał­ko­wi­cie po­le­gać”.


    Hra­bia pod­szedł do sto­łu i sam zdjął po­kry­wę z pół­mi­ska. Mo­im oczom uka­zał się sma­ko­wi­ty pie­czo­ny kur­czak. Wraz z se­rem, sa­łat­ką i sta­rym to­ka­jem, któ­re­go wy­pi­łem dwa kie­lisz­ki, by­ła to mo­ja ko­la­cja. W cza­sie po­sił­ku hra­bia wy­py­ty­wał o mo­ją po­dróż, a ja stop­nio­wo opo­wie­dzia­łem mu o wszyst­kich prze­ży­ciach.


    Po ko­la­cji na proś­bę go­spo­da­rza przy­su­ną­łem krze­sło do ko­min­ka i za­pa­li­łem cy­ga­ro, któ­rym mnie po­czę­sto­wał, tłu­ma­cząc przy tym, że sam nie pa­li. Wresz­cie mia­łem oka­zję przyj­rzeć mu się uważ­nie i stwier­dzi­łem, że mam przed so­bą czło­wie­ka o bar­dzo cha­rak­te­ry­stycz­nym wy­glą­dzie.


    Miał ostre ry­sy i wą­ski, or­li nos o nie­spo­ty­ka­nie łu­ko­wa­tych noz­drzach; wło­sy, prze­rze­dzo­ne nie­co nad dum­nie skle­pio­nym czo­łem, na resz­cie czasz­ki two­rzy­ły ist­ną gę­stwi­nę. Krza­cza­ste brwi pra­wie zbie­ga­ły mu się nad no­sem, tak gę­ste, iż zda­wa­ły się wręcz kę­dzie­rza­we. Usta, gi­ną­ce nie­mal pod su­mia­stym wą­sem, spra­wia­ły wra­że­nie za­cię­tych i bez­li­to­snych, zwłasz­cza w po­łą­cze­niu z nie­zwy­kle bia­ły­mi, ostry­mi zę­ba­mi, któ­re na­cho­dzi­ły na war­gi, zdu­mie­wa­ją­co szkar­łat­ne jak na czło­wie­ka w po­de­szłym bądź co bądź wie­ku. Co do resz­ty, uszy miał bla­de i spi­cza­ste, sze­ro­ki, moc­ny pod­bró­dek, a po­licz­ki gład­kie, choć wpad­nię­te. Ogól­nie rzecz bio­rąc, je­go bla­dość by­ła ude­rza­ją­ca.


    Do­tąd rzu­ci­łem tyl­ko okiem na grzbie­ty je­go opar­tych na ko­la­nach dło­ni i wy­da­ły mi się bia­łe i de­li­kat­ne. Jed­nak­że z bli­ska zdu­mie­wa­ły swą chro­po­wa­to­ścią, oka­zu­jąc się w isto­cie sze­ro­ki­mi, o gru­bych pal­cach, a co naj­dziw­niej­sze, owło­sio­ny­mi od we­wnątrz. Pa­znok­cie by­ły dłu­gie i opi­ło­wa­ne w szpic. Gdy po­chy­lił się na­de mną i je­go dło­nie mnie do­tknę­ły, wzdry­gną­łem się mi­mo­wol­nie. Być mo­że sta­ło się to za spra­wą je­go cuch­ną­ce­go od­de­chu, lecz na­szły mnie strasz­ne mdło­ści, któ­rych żad­ną mia­rą nie zdo­ła­łem ukryć. Hra­bia wy­raź­nie to do­strzegł, cof­nął się bo­wiem na­tych­miast i od­sło­niw­szy w uśmie­chu wy­dat­ne zę­by, po­wró­cił na swo­ją stro­nę ko­min­ka. Obaj mil­cze­li­śmy przez chwi­lę; spoj­rzaw­szy za okno, zo­ba­czy­łem na nie­bie pierw­szą mgli­stą za­po­wiedź świ­tu. Wszyst­ko zda­wa­ło się po­grą­żo­ne w oso­bli­wym bez­ru­chu, lecz nad­sta­wiw­szy ucha po­sły­sza­łem do­bie­ga­ją­ce z do­li­ny wy­cie wil­ków.


    – Pro­szę po­słu­chać – ode­zwał się hra­bia z bły­skiem w oku. – Dzie­ci no­cy. Ja­każ to mu­zy­ka! – Mu­sia­łem chy­ba mieć dziw­ną mi­nę, gdyż do­dał: – Och, ła­skaw­co, wy, miesz­kań­cy miast, nie je­ste­ście w sta­nie zro­zu­mieć uczuć my­śli­we­go.


    Wstał.


    – Ale pan mu­si pa­dać z nóg. Sy­pial­nia jest go­to­wa, a ju­tro mo­że pan spać do wo­li. Mu­szę wy­je­chać i wró­cę do­pie­ro po po­łu­dniu, więc pro­szę od­po­czy­wać i mi­łych snów! – Po czym skło­nił się uprzej­mie, otwo­rzył przede mną drzwi ośmio­kąt­ne­go po­ko­ju i wsze­dłem do sy­pial­ni...


    Dry­fu­ję w bez­mia­rze dzi­wów, drę­czo­ny nie­pew­no­ścią i lę­kiem. Na­cho­dzą mnie my­śli, do któ­rych nie mam od­wa­gi przy­znać się przed so­bą. Bo­że uli­tuj się na­de mną, choć­by przez wzgląd na tych, co są mi dro­dzy!


    7 ma­ja. – Znów jest wcze­sny ra­nek, od­po­czą­łem jed­nak i ostat­nia do­ba mi­nę­ła mi bar­dzo przy­jem­nie. Wczo­raj spa­łem do póź­na i obu­dzi­łem się sam z sie­bie. Ubra­łem się i po­sze­dłem do pierw­sze­go po­ko­ju, w któ­rym ja­dłem ko­la­cję; na sto­le cze­ka­ło na mnie śnia­da­nie oraz po­zo­sta­wio­ny przy ogniu dzba­nek z go­rą­cą ka­wą. Na sto­le uj­rza­łem li­ścik o na­stę­pu­ją­cej tre­ści:


    „Nie bę­dzie mnie ja­kiś czas. Pro­szę nie cze­kać. – D”.


    Usia­dłem do sto­łu i z przy­jem­no­ścią zja­dłem su­ty po­si­łek. Na­stęp­nie ro­zej­rza­łem się za dzwon­kiem, aby po­wia­do­mić służ­bę, że skoń­czy­łem, lecz nie mo­głem go zna­leźć. Bio­rąc pod uwa­gę ota­cza­ją­cy mnie prze­pych, nie­któ­re man­ka­men­ty te­go do­mo­stwa zda­ją się co naj­mniej oso­bli­we. Zło­tą za­sta­wę wy­ko­na­no z ta­kim kunsz­tem, iż mu­si być war­ta ma­ją­tek. Za­sło­ny, ta­pi­cer­kę me­bli oraz ko­ta­ry przy mo­im łóż­ku uszy­to z kosz­tow­nych ma­te­ria­łów naj­wyż­szej ja­ko­ści, wie­ko­wych, acz do­sko­na­le za­cho­wa­nych. Po­dob­ne oglą­da­łem w Hamp­ton Co­urt, tam­te by­ły jed­nak zu­ży­te, po­strzę­pio­ne i prze­żar­te przez mo­le. A jed­nak w żad­nym z po­miesz­czeń nie uświad­czysz ani jed­ne­go lu­stra, na­wet to­a­le­to­we­go w umy­wal­ni, w związ­ku z czym mu­sia­łem wy­jąć z tor­by wła­sne ma­łe lu­ster­ko, aby ogo­lić się i ucze­sać. Nie wi­dzia­łem ni­ko­go ze służ­by, a nie li­cząc wy­cia wil­ków, za­mek ota­cza głu­cha ci­sza. Po po­sił­ku – sam nie wiem, czy na­zwać go śnia­da­niem, czy mo­że obia­dem, po­nie­waż zja­dłem go mię­dzy pią­tą a szó­stą po po­łu­dniu – ro­zej­rza­łem się za czymś do czy­ta­nia, gdyż wo­la­łem nie włó­czyć się po zam­ku, do­pó­ki nie za­py­tam hra­bie­go o po­zwo­le­nie. W po­ko­ju nie zna­la­złem kom­plet­nie nic, żad­nej książ­ki, ga­ze­ty ani na­wet ma­te­ria­łów do pi­sa­nia, to­też otwo­rzy­łem dru­gie drzwi i od­kry­łem za ni­mi coś w ro­dza­ju bi­blio­te­ki. Trze­cie drzwi oka­za­ły się za­mknię­te na klucz.


    Ku swej wiel­kiej ra­do­ści uj­rza­łem w bi­blio­te­ce pół­ki za­peł­nio­ne an­giel­ski­mi książ­ka­mi, a tak­że sta­re rocz­ni­ki cza­so­pism i dzien­ni­ków. Książ­ki by­ły naj­róż­niej­sze – z za­kre­su hi­sto­rii, geo­gra­fii, po­li­ty­ki, go­spo­dar­ki, bo­ta­ni­ki, geo­lo­gii i pra­wa – wszyst­kie do­ty­czą­ce An­glii oraz tam­tej­sze­go ży­cia i oby­cza­jów. Zna­la­złem rów­nież lon­dyń­ską książ­kę te­le­fo­nicz­ną, al­ma­nach Whi­ta­ke­ra, re­je­stry woj­sko­we oraz – aż mi się na ten wi­dok zro­bi­ło cie­plej na ser­cu – re­jestr praw­ni­ków.


    Kie­dy prze­glą­da­łem książ­ki, otwo­rzy­ły się drzwi i wszedł hra­bia. Po­wi­tał mnie bar­dzo ser­decz­nie i wy­ra­ził na­dzie­ję, że się wy­spa­łem.


    – Cie­szę się, że pan do nas tra­fił – do­dał – al­bo­wiem z ca­łą pew­no­ścią znaj­dzie pan tu­taj wie­le in­te­re­su­ją­cych rze­czy. Te przy­ja­ciół­ki – tu oparł rę­kę na książ­kach – do­trzy­mu­ją mi to­wa­rzy­stwa, od­kąd po­wzią­łem de­cy­zję o wy­jeź­dzie do Lon­dy­nu, i do­star­czy­ły mi wie­le ra­do­ści. Dzię­ki nim wła­śnie po­zna­łem pa­na wspa­nia­łą An­glię, a po­znać ją, zna­czy po­ko­chać. Nie­cier­pli­wie wy­cze­ku­ję chwi­li, kie­dy przej­dę się ru­chli­wy­mi uli­ca­mi wiel­kie­go Lon­dy­nu po­śród ludz­kie­go wi­ru i krzą­ta­ni­ny, a wszyst­ko to, co sta­no­wi o je­go ży­ciu i po­sta­ci, sta­nie się rów­nież mo­im udzia­łem. Lecz nie­ste­ty! Pań­ski ję­zyk oj­czy­sty znam tyl­ko z ksią­żek, choć pan za­pew­ne uwa­ża, iż bie­gle nim wła­dam.


    – Ależ hra­bio – od­par­łem – zna pan an­giel­ski do­sko­na­le!


    Skło­nił się z po­wa­gą.


    – Dzię­ku­ję, przy­ja­cie­lu, za tę na­zbyt po­chleb­ną oce­nę, oba­wiam się jed­nak, że przede mną jesz­cze dłu­ga dro­ga. Istot­nie, znam gra­ma­ty­kę i słów­ka, lecz nie wiem, jak je sto­so­wać.


    – Do­praw­dy – za­opo­no­wa­łem. – Mó­wi pan do­sko­na­le.


    – Nie, nie – bro­nił się. – Wiem na pew­no, że gdy­bym te­raz prze­niósł się do Lon­dy­nu, wszy­scy roz­po­zna­li­by we mnie cu­dzo­ziem­ca. To mi nie wy­star­czy. Tu je­stem ary­sto­kra­tą, bo­ja­rem; pro­ści lu­dzie zna­ją mnie i wśród nich je­stem pa­nem. Lecz cu­dzo­zie­miec na ob­czyź­nie jest ni­kim; lu­dzie go nie zna­ją, a nie znać, zna­czy nie sza­no­wać. Z upodo­ba­niem wto­pił­bym się w tłum, aże­by nie zwra­cać uwa­gi wy­glą­dem bądź ob­cym ak­cen­tem, tak aby nikt nie my­ślał so­bie, sły­sząc mo­je sło­wa, „Oho, cu­dzo­zie­miec!”. Dłu­go by­łem pa­nem i nie ży­czę so­bie te­go zmie­niać, a już na pew­no nikt nie bę­dzie gó­ro­wać na­de mną. Przy­je­chał pan do mnie nie tyl­ko ja­ko przed­sta­wi­ciel mo­je­go przy­ja­cie­la Pe­te­ra Haw­kin­sa z Exe­ter, aby opo­wie­dzieć mi o no­wej po­sia­dło­ści w Lon­dy­nie. Li­czę, iż za­ba­wi pan tu­taj ja­kiś czas, abym dzię­ki na­szym roz­mo­wom na­uczył się wła­ści­wej in­to­na­cji; pro­szę też su­mien­nie wy­ty­kać mi każ­dy błąd, choć­by naj­mniej­szy. Prze­pra­szam, że tak dłu­go by­łem dziś nie­obec­ny, ale wiem, że wy­ba­czy pan ko­muś, kto ma na gło­wie ty­le waż­nych
    spraw.


    Na­tu­ral­nie od­rze­kłem, że je­stem do je­go usług, i za­py­ta­łem, czy mo­gę wcho­dzić do wszyst­kich po­miesz­czeń.


    – Oczy­wi­ście – od­po­wie­dział, po czym do­dał: – Mo­że pan wcho­dzić do wszyst­kich po­miesz­czeń, prócz tych, któ­rych drzwi są za­mknię­te, lecz do tych na­tu­ral­nie nie ze­chce pan za­glą­dać. Są po­wo­dy, dla któ­rych wszyst­ko wy­glą­da tak, a nie ina­czej; ma­jąc mo­ją wie­dzę i spoj­rze­nie na świat, z pew­no­ścią przy­znał­by mi pan ra­cję.


    Za­pew­ni­łem, że bez wąt­pie­nia, on zaś mó­wił da­lej:


    – Je­ste­śmy w Tran­syl­wa­nii, a Tran­syl­wa­nia to nie An­glia. Ma­my od­mien­ne oby­cza­je i wie­le spraw z pew­no­ścią pa­na za­dzi­wi. Choć, bio­rąc pod uwa­gę pań­ską re­la­cję z po­dró­ży, ma pan już pew­ne po­ję­cie o nie­któ­rych z nich.


    Je­go sło­wa da­ły po­czą­tek dłu­giej roz­mo­wie. Nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści, że chce roz­ma­wiać, choć­by dla sa­me­go mó­wie­nia, a ja za­da­wa­łem mu wie­le py­tań o to, co mnie spo­tka­ło bądź przy­ku­ło mo­ją uwa­gę. Nie­kie­dy uni­kał od­po­wie­dzi lub zba­czał z te­ma­tu, uda­jąc, że nie ro­zu­mie, lecz na ogół od­po­wia­dał szcze­rze. W mia­rę jak to­czy­ła się na­sza roz­mo­wa, ośmie­li­łem się na ty­le, by za­py­tać go o dziw­ne wy­da­rze­nia po­przed­niej no­cy, na przy­kład po­wód, dla któ­re­go stan­gret go­nił za każ­dym błę­kit­nym pło­my­kiem. Czy to praw­da, że błęd­ny ognik wska­zu­je miej­sce, gdzie ukry­ty jest skarb? Wy­ja­śnił, że istot­nie pa­nu­je tu prze­ko­na­nie, ja­ko­by pod­czas pew­nej no­cy w ro­ku – a do­kład­nie ostat­niej, kie­dy złe du­chy przej­mu­ją pa­no­wa­nie nad świa­tem – błę­kit­ny ognik po­ja­wia się w miej­scach, gdzie nie­gdyś za­ko­pa­no skar­by.


    – Nie ma naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści – cią­gnął – że w re­gio­nie, któ­ry prze­mie­rzył pan po­przed­niej no­cy, kry­je się wie­le skar­bów, gdyż przez ca­łe stu­le­cia to­czy­ły się tu zma­ga­nia z Wo­ło­cha­mi, Sa­sa­mi i Tur­ka­mi. Ba, nie znaj­dziesz tu skraw­ka zie­mi, któ­ry nie prze­siąkł­by krwią za­rów­no pa­trio­tów, jak i na­jeźdź­ców. Burz­li­we są na­sze dzie­je; gdy wkra­cza­ły tu hor­dy Au­stria­ków i Wę­grów, pa­trio­ci – męż­czyź­ni, ko­bie­ty, star­cy i dzie­ci – cze­ka­li na nich w gó­rach nad prze­łę­cza­mi, by w spo­sob­nej chwi­li spu­ścić im na gło­wy la­wi­nę. A gdy na­jeźdź­ca mi­mo to zwy­cię­żał, i tak od­cho­dził z pu­sty­mi rę­ka­mi, wszyst­ko bo­wiem ukry­wa­no w przy­ja­znej zie­mi.


    – Lecz ja­kim cu­dem ucho­wa­ło się tak dłu­go – za­opo­no­wa­łem – sko­ro ist­nie­je tak nie­za­wod­na wska­zów­ka, dzię­ki któ­rej zna­le­zie­nie skar­bu nie po­win­no ni­ko­mu spra­wić tru­du?


    Hra­bia od­sło­nił w uśmie­chu dłu­gie, ostre jak u psa zę­by i od­po­wie­dział:


    – A ta­kim, że wie­śniak to w głę­bi ser­ca tchórz i głu­piec! Ogni­ki po­ja­wia­ją się tyl­ko w jed­ną noc. I tej wła­śnie no­cy ża­den miesz­ka­niec te­go kra­ju, je­śli nie mu­si, nie wy­chy­li no­sa z do­mu. A gdy­by na­wet to zro­bił, mój pa­nie, i tak nie wie­dział­by, co da­lej. Ha, na­wet ten, o któ­rym pan wspo­mi­nał, któ­ry ozna­czał te miej­sca ka­mie­nia­mi, za dnia nie bę­dzie wie­dział, gdzie ich szu­kać. Pan, jak mnie­mam, nie zdo­łał­by ich od
    na­leźć?


    – W rze­czy sa­mej – od­po­wie­dzia­łem. – Nie wie­dział­bym na­wet, od cze­go za­cząć. – I ze­szli­śmy na in­ne te­ma­ty.


    – Pro­szę opo­wie­dzieć mi o Lon­dy­nie – po­pro­sił wresz­cie. – I do­mu, któ­ry pan dla mnie zna­lazł.


    Prze­pro­siw­szy go za opie­sza­łość, uda­łem się do swo­je­go po­ko­ju po do­ku­men­ty. W chwi­li gdy je po­rząd­ko­wa­łem, z są­sied­nie­go po­miesz­cze­nia do­biegł szczęk na­czyń i po po­wro­cie za­sta­łem uprząt­nię­ty stół oraz za­pa­lo­ną lam­pę, tym­cza­sem bo­wiem za­padł zmrok. Za­pa­lo­no rów­nież lam­py w ga­bi­ne­cie, czy ra­czej bi­blio­te­ce, a hra­bia spo­czy­wał na so­fie, po­grą­żo­ny w lek­tu­rze pod­ręcz­ni­ka do an­giel­skie­go. Na mój wi­dok zgar­nął ze sto­łu książ­ki i pa­pie­ry, po czym od­da­li­śmy się prze­glą­da­niu pla­nów, ak­tów wła­sno­ści i liczb. Wszyst­ko go in­te­re­so­wa­ło i za­sy­py­wał mnie mnó­stwem py­tań na te­mat bu­dyn­ku oraz je­go oto­cze­nia. Naj­wy­raź­niej zdą­żył już sam grun­tow­nie prze­stu­dio­wać te­mat, gdyż nie­kie­dy spra­wiał wra­że­nie le­piej zo­rien­to­wa­ne­go ode mnie. Kie­dy o tym wspo­mnia­łem, od­po­wie­dział:


    – A dzi­wi to pa­na, przy­ja­cie­lu? Po przy­jeź­dzie zda­ny bę­dę tyl­ko na sie­bie i mój przy­ja­ciel Har­ker Jo­na­than – wy­ba­czy pan, tu­tej­szym zwy­cza­jem jest sta­wiać na­zwi­sko na pierw­szym miej­scu – mój przy­ja­ciel Jo­na­than Har­ker nie bę­dzie na każ­dym kro­ku pro­wa­dził mnie za rę­kę. Bę­dzie w Exe­ter, od­da­lo­ny o wie­le mil i za­pew­ne po­chło­nię­ty spo­rzą­dza­niem umów z mym dru­gim przy­ja­cie­lem, Pe­te­rem Haw­kin­sem. Nie ina­czej!


    Dro­bia­zgo­wo omó­wi­li­śmy te­mat za­ku­pu po­sia­dło­ści w Pur­fle­et. Kie­dy przed­sta­wi­łem mu zwią­za­ne z nią fak­ty, uzy­ska­łem je­go pod­pis na do­ku­men­tach, po czym ją­łem przy­go­to­wy­wać je do wy­sła­nia wraz z li­stem do pa­na Haw­kin­sa, hra­bia zaś po­czął wy­py­ty­wać mnie, ja­kim spo­so­bem na­tra­fi­łem na tak do­god­ne miej­sce. Prze­czy­ta­łem mu spo­rzą­dzo­ne pod­ów­czas no­tat­ki, któ­re przy­ta­czam po­ni­żej:


    „Na jed­nej z bocz­nych ulic Pur­fle­et uj­rza­łem miej­sce, wy­da­ją­ce mi się od­po­wied­nie, a do te­go, je­śli wie­rzyć spło­wia­łej ta­bli­cy, wy­sta­wio­ne na sprze­daż. Wo­kół nie­go wzno­si się wy­so­kie, ka­mien­nie ogro­dze­nie, któ­re­go od lat nikt nie na­pra­wiał. Za­mknię­tą bra­mę wy­ko­na­no z cięż­kie­go, sta­re­go dę­bu i prze­żar­te­go rdzą że­la­za.


    Po­sia­dłość no­si na­zwę Car­fax, po­cho­dzą­cą bez wąt­pie­nia od daw­ne­go Qu­atre Fa­ce, gdyż każ­dy z jej czte­rech bo­ków wy­cho­dzi na in­ną stro­nę świa­ta. Zaj­mu­je oko­ło dwu­dzie­stu akrów, oto­czo­nych wy­żej wspo­mnia­nym so­lid­nym ogro­dze­niem. Na te­re­nie Car­fax ro­śnie wie­le drzew, któ­re miej­sca­mi czy­nią po­nu­re wra­że­nie; nie za­bra­kło tam rów­nież głę­bo­kie­go, ciem­ne­go sta­wu czy je­zior­ka, za­si­la­ne­go za­pew­ne ja­kimś źró­dłem, gdyż wo­da jest przej­rzy­sta i wy­pły­wa słusz­nych roz­mia­rów stru­mie­niem. Sam dom jest ogrom­ny i pa­mię­ta, jak są­dzę, cza­sy śre­dnio­wie­cza, po­nie­waż jed­ną z je­go czę­ści wznie­sio­no z gru­be­go ka­mie­nia, z pa­ro­ma za­le­d­wie, umiesz­czo­ny­mi wy­so­ko, za­kra­to­wa­ny­mi okna­mi. Wy­glą­da jak część sta­rej wie­ży i są­sia­du­je z daw­ną ka­pli­cą, bądź też ko­ścio­łem. Nie mo­głem wejść do środ­ka, po­nie­waż nie mia­łem klu­cza do łą­czą­cych ją z do­mem drzwi, ale zro­bi­łem pa­rę zdjęć z róż­nych per­spek­tyw. Dom do­bu­do­wa­no do niej na tak oso­bli­wą mo­dłę, iż mo­gę tyl­ko zga­dy­wać, ile zaj­mu­je po­wierzch­ni, lecz z pew­no­ścią nie­ma­ło. W po­bli­żu znaj­du­je się nie­wie­le bu­dyn­ków; jed­nym z nich jest wy­bu­do­wa­ny nie­daw­no du­ży za­kład dla umy­sło­wo cho­rych. Nie jest on jed­nak wi­docz­ny z te­re­nu po­sia­dło­ści”.


    Kie­dy skoń­czy­łem, hra­bia oznaj­mił:


    – Cie­szę się, że dom jest sta­ry i prze­stron­ny. Sam po­cho­dzę ze sta­re­go ro­du i nie wy­trzy­mał­bym dłu­go w no­wym do­mu. Do­mo­stwo nie na­da­je się do za­miesz­ka­nia po jed­nym dniu, a czym­że jest stu­le­cie, je­śli nie garst­ką dni? I za­do­wo­lo­ny je­stem z te­go, że stoi tam sta­ro­daw­na ka­pli­ca. My, tran­syl­wań­scy szlach­ci­ce, wzdra­ga­my się na myśl, że na­sze ko­ści mia­ły­by spo­czy­wać ze szcząt­ka­mi po­spól­stwa. Roz­ryw­ki, blask słoń­ca i szmer plu­ska­ją­cej wo­dy to przy­wi­le­je mło­dzie­ży i ja­ko ta­kie nie są mo­im dą­że­niem. Nie je­stem już mło­dy, a mo­je ser­ce po la­tach opła­ki­wa­nia zmar­łych od­wy­kło od we­so­ło­ści. W mu­rach mo­je­go zam­ku zie­ją dziu­ry, cie­nie go­nią się ko­ry­ta­rza­mi, a od okien i baszt cią­gnie chło­dem. Cień i mrok uko­cha­łem, sa­mot­ność mi nie wa­dzi i chęt­nie zo­sta­ję sam na sam ze swo­imi my­śla­mi.


    Je­go wzrok zda­wał się jed­nak prze­czyć sło­wom, na­da­jąc uśmiech­nię­tej twa­rzy po­sęp­ny wy­raz mrocz­nej nie­na­wi­ści.


    Nie­ba­wem wy­szedł, pro­sząc, bym po­skła­dał pa­pie­ry. Nie by­ło go ja­kiś czas, to­też ro­zej­rza­łem się po ota­cza­ją­cych mnie książ­kach. Wy­pa­trzy­łem wśród nich atlas, któ­ry otwie­rał się na An­glii, jak gdy­by na tę wła­śnie stro­nę za­glą­da­no naj­czę­ściej. Przyj­rzaw­szy się uważ­niej, do­strze­głem na ma­pie za­zna­czo­ne miej­sca; jed­no znaj­do­wa­ło się na wschód od Lon­dy­nu, w bez­po­śred­nim je­go są­siedz­twie, dwo­ma po­zo­sta­ły­mi zaś oka­za­ły się Exe­ter i Whit­by na wy­brze­żu York­shi­re.


    Nie zdą­ży­ła upły­nąć go­dzi­na, gdy hra­bia zja­wił się z po­wro­tem.


    – Oho! – za­wo­łał. – A pan da­lej nad książ­ka­mi? Do­sko­na­le! Ale pro­szę pa­mię­tać, że ży­cie to nie tyl­ko pra­ca. Chodź­my; sły­sza­łem, że po­da­no do sto­łu.


    Ujął mnie pod ra­mię i prze­szli­śmy do są­sied­nie­go po­ko­ju, gdzie za­sta­li­śmy wy­śmie­ni­tą ko­la­cję. Hra­bia wy­mó­wił się po­sił­kiem zje­dzo­nym po­za do­mem, ale usiadł ze mną jak po­przed­nio, za­ba­wia­jąc mnie roz­mo­wą. Po ko­la­cji za­pa­li­łem cy­ga­ro, a hra­bia sie­dział obok, roz­pra­wia­jąc i za­da­jąc nie­zli­czo­ne py­ta­nia na każ­dy moż­li­wy te­mat. Mi­ja­ły go­dzi­ny i wie­dzia­łem, że ro­bi się bar­dzo póź­no, ale grzecz­ność nie po­zwo­li­ła mi wspo­mnieć o tym ani sło­wem, czu­łem się bo­wiem zo­bo­wią­za­ny czy­nić za­dość za­chcian­kom go­spo­da­rza. Nie by­łem sen­ny, gdyż od­po­czy­nek mi­nio­nej no­cy bar­dzo mnie po­krze­pił, mi­mo­wol­nie od­czu­łem jed­nak chłód, któ­ry po­ja­wia się wraz z na­dej­ściem świ­tu, przy­wo­dząc na myśl po­czą­tek od­pły­wu. Mó­wi się, że czło­wiek bli­ski śmier­ci od­da­je du­cha o świ­cie lub wraz z po­cząt­kiem przy­pły­wu; każ­dy, kto stał kie­dyś na war­cie i do­świad­czył owej zmia­ny at­mos­fe­ry, bez tru­du uwie­rzy w to na sło­wo. Na­raz ci­szę roz­dar­ło prze­ni­kli­wie pia­nie ko­gu­ta i hra­bia Dra­cu­la ze­rwał się na rów­ne no­gi.


    – Pro­szę, i znów ma­my ra­nek! Jak mo­głem tak dłu­go pa­na za­trzy­my­wać! Pro­szę się po­sta­rać, aby na­sze roz­mo­wy o mo­im no­wym kra­ju by­ły mniej fa­scy­nu­ją­ce, bo ina­czej bez resz­ty utra­cę po­czu­cie cza­su. – I opu­ścił mnie z uprzej­mym ukło­nem.


    Po­sze­dłem do sy­pial­ni i od­su­ną­łem za­sło­ny, lecz nie­wie­le mia­łem do oglą­da­nia: mo­je okno wy­cho­dzi­ło na dzie­dzi­niec i uj­rza­łem je­dy­nie sza­rą po­łać nie­ba. Nie po­zo­sta­wa­ło mi nic in­ne­go, jak po­now­nie za­su­nąć ko­ta­ry i spi­sać wy­da­rze­nia dzi­siej­sze­go dnia.


    8 ma­ja. – Po­cząt­ko­wo ży­wi­łem oba­wy, czy nie roz­drab­niam się zbyt­nio w swo­ich za­pi­skach, ale te­raz je­stem rad, iż od po­cząt­ku nie po­mi­ja­łem żad­nych szcze­gó­łów, w miej­scu tym jest bo­wiem coś tak dziw­ne­go, że nie­po­kój to­wa­rzy­szy mi na każ­dym kro­ku. Po­czy­nam ża­ło­wać, że się tu zna­la­złem. Moż­li­we, że to po pro­stu kwe­stia owe­go dziw­ne­go try­bu ży­cia, lecz gdy­byż tyl­ko o to cho­dzi­ło! Gdy­bym miał cho­ciaż do ko­go usta otwo­rzyć, by­ło­by mi ła­twiej, lecz ni­ko­go ta­kie­go tu nie uświad­czysz. Mo­gę roz­ma­wiać tyl­ko z hra­bią, a on…! Za­czy­nam się oba­wiać, czy nie je­stem je­dy­ną ży­wą du­szą w tym miej­scu. Opi­szę to naj­pro­ściej, jak się da; dzię­ki te­mu ła­twiej mi to znieść. Nie wol­no mi po­pu­ścić wo­dzy fan­ta­zji; je­śli tak się sta­nie, prze­pa­dłem. Opi­szę tyl­ko to, na czym sto­ję - przy­naj­mniej z mo­je­go punk­tu wi­dze­nia.


    Spa­łem otóż tyl­ko pa­rę go­dzin, po czym obu­dzi­łem się i czu­jąc, że już nie za­snę, wsta­łem z łóż­ka. Lu­ster­ko do go­le­nia po­wie­si­łem przy oknie i za­czą­łem się go­lić. Na­raz po­czu­łem na ra­mie­niu czy­jąś dłoń i usły­sza­łem głos hra­bie­go mó­wią­cy mi „Dzień do­bry”. Drgną­łem z za­sko­cze­nia, zdu­mia­ło mnie bo­wiem, iż nie za­uwa­ży­łem je­go na­dej­ścia, gdy od­bi­cie ca­łe­go wszak po­ko­ju za ple­ca­mi wi­dzia­łem w lu­strza­nej ta­fli. Za­cią­łem się przy tym lek­ko, ale wów­czas te­go nie za­uwa­ży­łem. Wy­ją­kaw­szy od­po­wiedź na po­zdro­wie­nie hra­bie­go, raz jesz­cze z nie­do­wie­rza­niem spoj­rza­łem w lu­ster­ko. Tym ra­zem po­mył­ka nie wcho­dzi­ła w grę, gdyż stał tuż za mną i ką­tem oka wi­dzia­łem go po­nad ra­mie­niem. Jed­nak w lu­strze… ani śla­du hra­bie­go! Ca­ły po­kój od­bi­jał się jak na dło­ni, lecz nie by­ło w nim ni­ko­go prócz mnie sa­me­go. By­ło to za­trwa­ża­ją­ce i na tle po­zo­sta­łych dziw­nych zda­rzeń wzmo­gło jesz­cze nie­mi­łe wra­że­nie, któ­re za­wsze to­wa­rzy­szy­ło mi w obec­no­ści go­spo­da­rza. W tej sa­mej chwi­li do­strze­głem ska­le­cze­nie i odło­żyw­szy brzy­twę, od­wró­ci­łem się w po­szu­ki­wa­niu ału­nu. Na wi­dok mo­jej twa­rzy w oczach hra­bie­go za­pło­nął ja­kiś de­mo­nicz­ny szał; ani się spo­strze­głem, jak je­go dłoń zna­la­zła się na mo­im gar­dle. Od­sko­czy­łem od­ru­cho­wo i je­go pal­ce mu­snę­ły łań­cu­szek, na któ­rym za­wie­szo­ny był krzy­żyk. Za­szła w nim na­tych­mia­sto­wa zmia­na, a wy­raz fu­rii znik­nął, jak gdy­by w ogó­le się nie po­ja­wił.


    – Pro­szę uwa­żać – po­wie­dział. – Pro­szę uwa­żać na ska­le­cze­nia. W tym kra­ju to bar­dziej nie­bez­piecz­ne, niż się pa­nu zda­je. – I chwy­ta­jąc lu­ster­ko, do­dał: – A wszyst­ko z po­wo­du te­go pa­skudz­twa. O, próż­no­ści czło­wie­cza! Precz z nim! – I otwo­rzyw­szy cięż­kie okno, jed­nym ru­chem strasz­nej dło­ni ci­snął zwier­cia­deł­ko na po­ło­żo­ny w do­le dzie­dzi­niec, gdzie roz­pry­sło się na ty­siąc ka­wał­ków. Na­stęp­nie wy­szedł bez sło­wa. To ogrom­nie iry­tu­ją­ce, gdyż nie wiem, jak bę­dę się te­raz go­lił, chy­ba prze­glą­da­jąc się w ko­per­cie ze­gar­ka bądź w den­ku mi­secz­ki do go­le­nia, któ­ra na szczę­ście jest me­ta­lo­wa.


    W ja­dal­ni za­sta­łem na sto­le śnia­da­nie, ale hra­bie­go ni­g­dzie nie by­ło wi­dać, to­też zja­dłem sam. Dziw­ne, nie wi­dzia­łem do­tąd, aby brał co­kol­wiek do ust. Ory­gi­nał, do­praw­dy! Po śnia­da­niu ru­szy­łem na ob­chód zam­ku. Wy­szedł­szy na klat­kę scho­do­wą, zna­la­złem kom­na­tę wy­cho­dzą­cą na po­łu­dnie. Wi­dok za­pie­rał dech w pier­si i mo­głem po­dzi­wiać go w ca­łej oka­za­ło­ści. Za­mek stoi na skra­ju strasz­li­wej prze­pa­ści. Ka­mień rzu­co­ny z okna po­le­ciał­by trzy­sta me­trów, ni­cze­go po dro­dze nie do­ty­ka­jąc! Jak okiem się­gnąć, wi­dać mo­rze zie­lo­nych ko­ron drzew, prze­ry­wa­ne gdzie­nie­gdzie urwi­skiem. Tu i ów­dzie mi­go­czą rów­nież sre­brzy­ste wstę­gi rzek wi­ją­cych się w le­śnych wą­wo­zach.


    Lecz nie je­stem w na­stro­ju, aby roz­wo­dzić się nad pięk­nem oto­cze­nia, pod­czas dal­szej wę­drów­ki na­po­ty­ka­łem bo­wiem tyl­ko drzwi, drzwi i drzwi, wszyst­kie za­ry­glo­wa­ne i za­mknię­te na głu­cho. Je­dy­ne wyj­ście z zam­ku pro­wa­dzi przez okna.


    To miej­sce to ist­ne wię­zie­nie, a mnie w nim za­mknię­to!
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    DZIEN­NIK JO­NA­THA­NA HAR­KE­RA

    (ciąg dal­szy)


    Kie­dy od­kry­łem, że je­stem więź­niem, ogar­nął mnie ist­ny obłęd. Ją­łem bie­gać z gó­ry na dół po scho­dach, szar­piąc za każ­dą klam­kę i wy­glą­da­jąc przez każ­de okno, ja­kie na­po­ty­ka­łem na swej dro­dze, jed­nak­że po chwi­li świa­do­mość wła­snej bez­sil­no­ści wy­par­ła wszyst­kie in­ne uczu­cia. Te­raz, po upły­wie pa­ru go­dzin, do­cho­dzę do wnio­sku, że chy­ba rze­czy­wi­ście by­ło to sza­leń­stwo, za­cho­wy­wa­łem się bo­wiem ni­czym szczur w pu­łap­ce. Lecz kie­dy uprzy­tom­ni­łem so­bie mo­je po­ło­że­nie, usia­dłem spo­koj­nie – ni­g­dy nie od­czu­wa­łem po­dob­ne­go spo­ko­ju – i za­czą­łem roz­my­ślać, co da­lej. I wciąż się nad tym gło­wię, po­nie­waż nic roz­sąd­ne­go nie przy­szło mi na myśl. Jed­ne­go je­stem pe­wien: dzie­le­nie się z hra­bią mo­imi spo­strze­że­nia­mi jest z grun­tu po­zba­wio­ne sen­su. Wie do­sko­na­le, że nie mo­gę się stąd ru­szyć; to je­go spraw­ka i za­pew­ne kie­ru­ją nim okre­ślo­ne po­bud­ki, to­też gdy­bym mu za­wie­rzył, nie­wąt­pli­wie wy­pro­wa­dził­by mnie w po­le. Wiem tyl­ko, że mu­szę trzy­mać ję­zyk za zę­ba­mi, a oczy i uszy mieć sze­ro­ko otwar­te. Czu­ję, że al­bo pa­dłem ofia­rą wła­snych lę­ków, al­bo je­stem w po­waż­nych ta­ra­pa­tach; w tym dru­gim wy­pad­ku nie­zbęd­ne bę­dzie za­cho­wa­nie cał­ko­wi­tej trzeź­wo­ści umy­słu, aby wyjść z te­go ca­ło. Le­d­wie to po­my­śla­łem, gdy z do­łu do­biegł trzask fron­to­wych drzwi i zro­zu­mia­łem, że hra­bia wró­cił do do­mu. Nie przy­szedł od ra­zu do bi­blio­te­ki, to­też zaj­rza­łem chył­kiem do mo­jej sy­pial­ni i zo­ba­czy­łem, że ście­le łóż­ko. By­ło to bar­dzo dziw­ne, lecz tyl­ko po­twier­dzi­ło mo­je wcze­śniej­sze przy­pusz­cze­nia, że w zam­ku nie by­ło służ­by. Na­stęp­nie po­dej­rza­łem przez lek­ko uchy­lo­ne drzwi, jak na­kry­wa do sto­łu. Nie by­ło co do te­go naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści: sko­ro sam wy­ko­nu­je te wszyst­kie czyn­no­ści, nie ma ni­ko­go, kto by go wy­rę­czył. Aż ciar­ki mnie prze­szły, gdyż w ta­kim ra­zie stan­gre­tem, któ­ry mnie przy­wiózł do zam­ku, był rów­nież hra­bia we wła­snej oso­bie. Strasz­na to myśl: no bo jak by­ło moż­li­we, że za­pa­no­wał nad wil­ka­mi jed­nym ru­chem rę­ki? I dla­cze­go miesz­kań­cy By­strzy­cy i współ­pa­sa­że­ro­wie tak bar­dzo drże­li o mo­je bez­pie­czeń­stwo? Co mia­ły ozna­czać pre­zen­ty w po­sta­ci krzy­ży­ka, czosn­ku, dzi­kiej ró­ży i skal­ne­go py­łu? Nie­chaj Bóg bło­go­sła­wi za­cną ko­bie­tę, któ­ra po­wie­si­ła mi ten pierw­szy na szyi, gdyż wiel­ką przy­no­si mi otu­chę, ile­kroć go do­ty­kam. Dziw­ne, że to, co od dziec­ka trak­to­wa­łem z po­gar­dą ja­ko prze­jaw bał­wo­chwal­stwa, w chwi­li smut­ku i osa­mot­nie­nia oka­zu­je się tak po­moc­ne. Czy coś kry­je się w isto­cie sa­mej tej rze­czy, czy mo­że przy­wo­łu­je tyl­ko krze­pią­ce, mi­łe wspo­mnie­nia? Bę­dę mu­siał kie­dyś zba­dać tę spra­wę i wy­cią­gnąć z niej wnio­ski. Tym­cza­sem mu­szę do­wie­dzieć się o hra­bim jak naj­wię­cej; mo­że to rzu­ci na sy­tu­ację no­we świa­tło. Dziś wie­czo­rem skie­ru­ję roz­mo­wę na te­mat je­go oso­by, oby po­łknął ha­czyk. Mu­szę tyl­ko uwa­żać, aby nie wzbu­dzić je­go po­dej­rzeń.


    Pół­noc. – Od­by­łem z hra­bią dłu­gą roz­mo­wę. Za­da­łem mu kil­ka py­tań o hi­sto­rię Tran­syl­wa­nii, a on ocho­czo pod­chwy­cił te­mat. Mó­wiąc o lu­dziach, a zwłasz­cza bi­twach, wy­po­wia­dał się tak, jak­by wszyst­kich i wszyst­ko wi­dział na wła­sne oczy. Wy­ja­śnił to póź­niej, tłu­ma­cząc, że du­mą bo­ja­ra jest du­ma je­go ro­du i na­zwi­ska, ich chwa­ła jest je­go chwa­łą, a los je­go lo­sem. Gdy by­ła mo­wa o je­go ro­dzie, nie­zmien­nie mó­wił „my”; pra­wie za­wsze uży­wał licz­by mno­giej, jak król. Ża­łu­ję, że nie mo­gę przy­to­czyć je­go opo­wie­ści sło­wo w sło­wo, gdyż bar­dzo mnie za­cie­ka­wi­ła. Zda­wa­ło się, jak­by za­warł w niej ca­łą hi­sto­rię swe­go kra­ju. Za­pa­lał się w mia­rę mó­wie­nia i cho­dził po po­ko­ju, szar­piąc bia­łe wą­si­ska i ła­piąc, co­kol­wiek wpa­dło mu w rę­ce, jak­by chciał to po­gru­cho­tać. Jed­ną z wy­po­wie­dzi hra­bie­go za­cy­tu­ję moż­li­wie naj­do­kład­niej, do­ty­czy bo­wiem hi­sto­rii je­go przod­ków:


    – My, Sze­kle­rzy, ma­my pra­wo do du­my, bo w na­szych ży­łach pły­nie krew wie­lu dziel­nych lu­dów, któ­re jak lew wal­czy­ły o wła­dzę. Tu­taj, w ty­glu eu­ro­pej­skich na­ro­dów, ple­mię Ugrów przy­nio­sło z Is­lan­dii du­cha wal­ki, któ­ry otrzy­ma­li od Tho­ra i Wo­da­na i dzię­ki któ­re­mu wi­kin­go­wie od­ci­snę­li swe strasz­li­we pięt­no nie tyl­ko na wy­brze­żach Eu­ro­py, ale i Afry­ki, i Azji, gdzie lu­dzie bra­li ich za wil­ko­ła­ki. Za­sta­li tu Hu­nów, któ­rych bo­jo­wy szał ogar­nął wcze­śniej zie­mię ży­wym pło­mie­niem, a wśród gi­ną­cych lu­dów po­wta­rza­no z ust do ust, że po­cho­dzą od cza­row­nic, któ­re po wy­gna­niu ze Scy­tii pa­rzy­ły się na pu­sty­ni z dia­bła­mi. Głup­cy, głup­cy, po­wia­dam! Ja­ki dia­beł i ja­ka cza­row­ni­ca mo­gli kie­dy­kol­wiek do­rów­nać wiel­kie­mu At­ty­li, któ­re­go krew pły­nie w tych ży­łach? – Pod­niósł rę­ce. – Za­tem cóż w tym dziw­ne­go, że by­li­śmy dum­nym na­ro­dem zdo­byw­ców, a gdy Ma­dzia­rzy, Lom­bar­do­wie, Awa­ro­wie, Buł­ga­rzy i Tur­cy na­pie­ra­li tłum­nie na na­sze gra­ni­ce, ka­za­li­śmy im wy­no­sić się tam, skąd przy­szli? Cóż w tym dziw­ne­go, że gdy Ar­pad prze­to­czył się ze swy­mi le­gio­na­mi przez wę­gier­ską zie­mię, za­stał nas na gra­ni­cy i da­lej o krok nie po­stą­pił? A gdy po­top wę­gier­ski ru­szył na wschód, zwy­cię­scy Ma­dzia­rzy uzna­li Sze­kle­rów za sprzy­mie­rzeń­ców i na stu­le­cia po­wie­rzy­li nam straż na tu­rec­kiej gra­ni­cy; wiecz­na to służ­ba, al­bo­wiem, jak ma­wia­ją Tur­cy, „wo­da śpi, lecz wróg ni­g­dy nie za­sy­pia”. Któ­ry spo­śród Czte­rech Na­ro­dów bar­dziej ocho­czo niż my przyj­mo­wał „krwa­wy miecz”* bądź szyb­ciej sta­wiał się do wal­ki pod kró­lew­ski sztan­dar? Kie­dy od­ku­pio­no tę wiel­ką hań­bę mo­je­go na­ro­du, hań­bę Ko­so­wa**, gdy sztan­da­ry Wo­ło­chów i Ma­dzia­rów upa­dły pod pół­księ­ży­cem, to za czy­ją spra­wą? Któż, je­śli nie je­den z na­szych, ja­ko wo­je­wo­da prze­kro­czył Du­naj i po­ko­nał Tur­ka na je­go wła­snej zie­mi?! Dra­cu­la we wła­snej oso­bie! A kie­dy upadł, je­go wła­sny nie­go­dzi­wy brat sprze­dał je­go lu­dzi Tur­ko­wi i ścią­gnął na nich hań­bę nie­wol­nic­twa! Czyż nie ten sam Dra­cu­la po la­tach na­tchnął lu­dzi do po­now­ne­go po­wsta­nia, a mi­mo do­zna­nej klę­ski po­wra­cał raz po raz, cho­ciaż sam je­den ucho­dził z krwa­we­go po­la wal­ki, gdzie je­go woj­ska wy­ci­na­no w pień? Wie­dział, że tyl­ko on mo­że osta­tecz­nie za­trium­fo­wać. Po­wia­da­li, że tyl­ko sie­bie miał na uwa­dze. Też! Czym­że jest mo­tłoch bez wo­dza? Co mo­że przy­nieść woj­na bez ser­ca i umy­słu pro­wa­dzo­na? I znów, gdy w bi­twie pod Mo­ha­czem zrzu­ca­li­śmy wę­gier­skie jarz­mo, my z ro­du Dra­cu­li sta­li­śmy na cze­le, bo­wiem nasz duch ścier­pieć nie mógł znie­wo­le­nia. Tak, mło­dy pa­nie, Sze­kle­rzy – i Dra­cu­la ja­ko krew ich ser­ca, umysł i miecz – ma­ją za so­bą dzie­je, ja­ki­mi nie po­chwa­li się ża­den z par­we­niu­szy po­kro­ju Habs­bur­gów i Ro­ma­no­wów. Dni wo­jen­nej za­wie­ru­chy ode­szły w prze­szłość. Krew jest zbyt cen­na w cza­sach ha­nieb­ne­go po­ko­ju, a chwa­ła wiel­kich na­ro­dów no­si zna­mio­na czczej po­wiast­ki dla dzie­ci.


    Kie­dy skoń­czył, by­ło już do­brze nad ra­nem, więc uda­li­śmy się na spo­czy­nek. (Na mar­gi­ne­sie: dzien­nik mój nie­bez­piecz­nie przy­po­mi­na Opo­wie­ści z ty­sią­ca i jed­nej no­cy, gdyż wszyst­ko koń­czy się wraz z pia­niem ko­gu­ta – lub, je­śli ktoś wo­li, po­ja­wie­niem się du­cha oj­ca Ham­le­ta).


    12 ma­ja. – Za­cznę od fak­tów, na­gich i su­chych, po­twier­dzo­nych przez książ­ki i sta­ty­sty­ki, co do któ­rych nie mo­że być wąt­pli­wo­ści. Nie wol­no mi ich my­lić z do­świad­cze­nia­mi opar­ty­mi tyl­ko na mych wła­snych ob­ser­wa­cjach bądź pa­mię­ci. Ubie­głe­go wie­czo­ra, po przyj­ściu ze swo­je­go po­ko­ju, hra­bia po­czął wy­py­ty­wać mnie o kwe­stie praw­ni­cze oraz pro­ble­my zwią­za­ne z za­wie­ra­niem okre­ślo­nych trans­ak­cji. Dzień mi­nął mi nad książ­ka­mi, gdyż chcąc za­jąć czymś my­śli, raz jesz­cze prze­stu­dio­wa­łem za­gad­nie­nia, z któ­rych od­py­ty­wa­no mnie w Lin­coln’s Inn. W py­ta­niach hra­bie­go kry­ła się pew­na me­to­da, to­też spró­bu­ję od­two­rzyć je w ko­lej­no­ści, ja­ko że wie­dza ta mo­że w któ­rymś mo­men­cie oka­zać się uży­tecz­na.


    Na po­cząt­ku za­py­tał, czy w An­glii moż­na za­trud­niać dwu lub wię­cej praw­ni­ków. Od­po­wie­dzia­łem mu, iż mo­że za­trud­nić ich ca­ły tu­zin, je­śli ta­ka je­go wo­la, mą­drze by­ło­by jed­nak do jed­nej trans­ak­cji an­ga­żo­wać tyl­ko jed­ne­go, po­zo­sta­li bo­wiem i tak mie­li­by zwią­za­ne rę­ce, a zmia­na nie słu­ży­ła­by je­go in­te­re­som. Mo­je ar­gu­men­ty chy­ba tra­fi­ły mu do prze­ko­na­nia, bo za­py­tał, czy by­ło­by prak­tycz­nym roz­wią­za­niem za­trud­nić jed­ne­go czło­wie­ka do, po­wiedz­my, spraw ban­ko­wych, a dru­gie­go do spraw zwią­za­nych z wy­sył­ką, na wy­pa­dek gdy­by je­go po­moc oka­za­ła się nie­zbęd­na z da­la od miej­sca za­miesz­ka­nia te­go pierw­sze­go. Po­pro­si­łem, aby wy­ja­śnił to bar­dziej szcze­gó­ło­wo, bym nie­chcą­cy nie wpro­wa­dził go w błąd.


    – Już pa­nu tłu­ma­czę – od­parł. – Pań­ski i mój przy­ja­ciel, pan Pe­ter Haw­kins, w cie­niu wa­szej pięk­nej ka­te­dry w Exe­ter, mie­ście le­żą­cym z da­la od Lon­dy­nu, ku­pu­je dla mnie za pa­na mi­łym po­śred­nic­twem po­sia­dłość w sto­li­cy. Wy­bor­nie! Je­śli to pa­na dzi­wi, wy­ja­śnię od ra­zu, że nie sko­rzy­sta­łem z usług praw­ni­ka lon­dyń­skie­go, bo mo­im dą­że­niem by­ło, aby kie­ro­wa­no się wy­łącz­nie mo­im ży­cze­niem – i ni­czy­im wię­cej. Lon­dyń­czyk mógł­by mieć przy oka­zji na uwa­dze in­te­res wła­sny lub przy­ja­cie­la, to­też po­szu­ka­łem peł­no­moc­ni­ka po­za mia­stem, że­by je­go sta­ra­nia słu­ży­ły je­dy­nie mnie sa­me­mu. Za­łóż­my, że pro­wa­dzę du­żo in­te­re­sów i chciał­bym prze­wieźć to­wa­ry, po­wiedz­my, do New­ca­stle, Dur­ham, Har­wich bądź Do­ver: czy nie by­ło­by naj­pro­ściej zle­cić to któ­re­muś z tam­tej­szych praw­ni­ków?


    Od­rze­kłem, że istot­nie, ale my, praw­ni­cy, po­sia­da­my sys­tem od­dzia­łów, to­też każ­dy praw­nik mo­że zle­cić dzia­ła­nia na miej­scu, tak aby klient, po­wie­rza­jąc swo­je in­te­re­sy jed­ne­mu czło­wie­ko­wi, nie mu­siał po­dej­mo­wać żad­nych do­dat­ko­wych kro­ków we wła­snym za­kre­sie.


    – Ale mam do te­go pra­wo – od­po­wie­dział hra­bia. – Czyż nie?


    – Bez­względ­nie – za­pew­ni­łem. – Wie­lu lu­dzi in­te­re­su po­stę­pu­je w ten spo­sób, aby nie wta­jem­ni­czać we wszyst­kie swo­je spra­wy jed­ne­go czło­wie­ka.


    – Zna­ko­mi­cie! – wy­krzyk­nął, a na­stęp­nie za­dał mi sze­reg py­tań zwią­za­nych z pro­ce­du­rą wy­sył­ki to­wa­ru, for­mu­la­rza­mi do wy­peł­nie­nia oraz pro­ble­ma­mi, ja­kie mo­gą wy­nik­nąć po dro­dze i któ­rych – po­dej­mu­jąc od­po­wied­nie środ­ki ostroż­no­ści – moż­na unik­nąć. Wy­ja­śni­łem mu to wszyst­ko na ty­le, na ile umia­łem, od­no­sząc przy tym wra­że­nie, że był­by pierw­szo­rzęd­nym praw­ni­kiem, od­zna­czał się bo­wiem wy­bit­ną by­stro­ścią umy­słu i zdol­no­ścią prze­wi­dy­wa­nia. Jak na czło­wie­ka ni­g­dy w ży­ciu nie­bę­dą­ce­go w An­glii i naj­wy­raź­niej nie­ma­ją­ce­go wiel­kie­go do­świad­cze­nia w in­te­re­sach, po­sia­dał roz­le­głą wie­dzę i prze­ni­kli­wość. Z chwi­lą gdy za­spo­ko­ił cie­ka­wość we wszyst­kich wspo­mnia­nych spra­wach, a ja dla pew­no­ści zaj­rza­łem do ksią­żek, nie­ocze­ki­wa­nie po­wstał z miej­sca i oznaj­mił:


    – Czy pi­sał pan już do na­sze­go przy­ja­cie­la Pe­te­ra Haw­kin­sa lub ko­goś in­ne­go?


    Z pew­nym roz­go­ry­cze­niem od­par­łem, że nie, gdyż nie mia­łem jak do­tąd moż­li­wo­ści wy­sła­nia li­stu gdzie­kol­wiek.


    – Za­tem pro­szę dłu­żej nie zwle­kać, przy­ja­cie­lu – od­po­wie­dział, kła­dąc cięż­ką dłoń na mo­im ra­mie­niu. – Niech pan na­pi­sze do na­sze­go przy­ja­cie­la lub do ko­go pan uwa­ża, i bę­dzie ła­skaw po­in­for­mo­wać, że spę­dzi u mnie ko­lej­ny mie­siąc.


    – Ży­czy pan so­bie, że­bym zo­stał tak dłu­go? – za­py­ta­łem, gdyż ser­ce stru­chla­ło mi na sa­mą myśl.


    – Istot­nie, tak so­bie ży­czę, przy­ja­cie­lu; ba, nie chcę na­wet sły­szeć od­mo­wy. Kie­dy pań­ski pryn­cy­pał lub, jak kto wo­li, prze­ło­żo­ny, po­sy­łał w swym imie­niu peł­no­moc­ni­ka, nie by­ło wąt­pli­wo­ści, że ma on słu­żyć wy­łącz­nie mo­im po­trze­bom. Ni­g­dy nie ża­ło­wa­łem wam pie­nię­dzy, praw­da?


    Nie po­zo­sta­ło mi nic in­ne­go, jak z ukło­nem po­kor­nie zgo­dzić się na je­go żą­da­nie. Mu­sia­łem wziąć pod uwa­gę in­te­re­sy pa­na Haw­kin­sa, po­za tym ton gło­su hra­bie­go Dra­cu­li przy­po­mniał mi do­tkli­wie, że je­stem więź­niem zda­nym bez resz­ty na je­go ła­skę. Hra­bia do­strzegł w tym ukło­nie swo­je zwy­cię­stwo, a w mej zgnę­bio­nej twa­rzy świa­dec­two wła­snej wyż­szo­ści, gdyż w jed­nej chwi­li zro­bił uży­tek z oboj­ga, oczy­wi­ście we wła­ści­wy so­bie gład­ki, a za­ra­zem ka­te­go­rycz­ny spo­sób:


    – Na­le­gam, dro­gi przy­ja­cie­lu, aże­byś ogra­ni­czył się w swych li­stach wy­łącz­nie do spraw urzę­do­wych. Twych przy­ja­ciół ucie­szy z pew­no­ścią, że je­steś zdrów i nie mo­żesz się do­cze­kać po­wro­tu do do­mu. Nie­praw­daż? –

    Z ty­mi sło­wy wrę­czył mi trzy ar­ku­sze pa­pie­ru oraz trzy ko­per­ty. By­ły z bar­dzo cien­kie­go pa­pie­ru; po­pa­trzyw­szy na nie, prze­nio­słem wzrok na hra­bie­go i wi­dząc je­go ukrad­ko­wy uśmie­szek od­sła­nia­ją­cy ostre, psie zę­by po­nad szkar­łat­ną dol­ną war­gą, zro­zu­mia­łem, iż wi­nie­nem mieć się na bacz­no­ści, gdyż treść mo­ich li­stów nie bę­dzie dla nie­go ta­jem­ni­cą. Po­sta­no­wi­łem więc ogra­ni­czyć się do su­chych in­for­ma­cji, po czym na­pi­sać do pa­na Haw­kin­sa w ta­jem­ni­cy, po­dob­nie jak do Mi­ny, gdyż do niej mo­głem pi­sać skró­ta­mi, któ­rych hra­bia nie zdo­ła roz­szy­fro­wać. Na­pi­saw­szy za­tem dwa li­sty, bez sło­wa po­grą­ży­łem się w lek­tu­rze, pod­czas gdy hra­bia za­jął się swo­ją ko­re­spon­den­cją, za­glą­da­jąc przy tym do ksią­żek, któ­re miał na biur­ku. Na­stęp­nie wziął mo­je li­sty i po­ło­żyw­szy je wraz ze swo­imi obok przy­bo­rów do pi­sa­nia, wy­szedł z po­ko­ju. W chwi­li gdy drzwi za­mknę­ły się za je­go ple­ca­mi, po­chy­li­łem się nad biur­kiem i obej­rza­łem ko­per­ty. Uczy­ni­łem to bez skru­pu­łów, gdyż w świe­tle za­ist­nia­łych oko­licz­no­ści uzna­łem, że mu­szę się ra­to­wać, jak tyl­ko zdo­łam.


    Je­den z li­stów za­adre­so­wa­ny był do Sa­mu­ela F. Bil­ling­to­na z uli­cy Cre­scent 7 w Whit­by, dru­gi do Herr Leut­ne­ra w War­nie, trze­ci do Co­utts & Ska w Lon­dy­nie, a czwar­ty do Klop­stock & Bil­l­reuth, spół­ki ban­kier­skiej z Bu­da­pesz­tu. Dru­gi i czwar­ty nie by­ły za­pie­czę­to­wa­ne. Już mia­łem je prze­czy­tać, kie­dy zo­ba­czy­łem, że klam­ka w drzwiach się ob­ra­ca. Na­tych­miast wró­ci­łem na miej­sce; le­d­wie star­czy­ło mi cza­su, aby uło­żyć li­sty jak po­przed­nio i się­gnąć po książ­kę, gdy na pro­gu sta­nął hra­bia z ko­lej­nym li­stem w dło­ni. Wziął po­zo­sta­łe z biur­ka i sta­ran­nie przy­le­piw­szy znacz­ki, zwró­cił się do mnie:


    – Pro­szę wy­ba­czyć, ale dziś wie­czo­rem mam do za­ła­twie­nia pew­ne spra­wy na osob­no­ści. Mam na­dzie­ję, że znaj­dzie pan tu wszyst­ko, cze­go pa­nu trze­ba.


    W drzwiach ob­ró­cił się jesz­cze i do­dał:


    – Ra­dzę pa­nu, dro­gi przy­ja­cie­lu… nie, ostrze­gam pa­na z ca­łą po­wa­gą, iż w ra­zie gdy­by opu­ścił pan swój po­kój, pod żad­nym po­zo­rem pro­szę nie no­co­wać w in­nej czę­ści zam­ku. Jest sta­ry i skry­wa wie­le wspo­mnień; bia­da te­mu, kto nie­roz­waż­nie tam za­śnie, cze­ka­ją go strasz­ne sny. Pro­szę mieć się na bacz­no­ści! Je­że­li naj­dzie pa­na sen­ność, pro­szę nie­zwłocz­nie po­spie­szyć do sie­bie, gdyż tu nie spo­tka pa­na nic złe­go. Lecz je­śli zlek­ce­wa­ży pan mo­ją ra­dę… – I za­koń­czył swą wy­po­wiedź ma­ka­brycz­nym ge­stem, jak­by umy­wał rę­ce. Wiem, co chciał przez to wy­ra­zić; ale śmiem wąt­pić, czy ja­ki­kol­wiek sen był­by strasz­niej­szy od tej sie­ci mro­ku i ta­jem­nic, któ­ra za­cie­śnia się wo­kół mnie.


    Póź­niej. – Po­twier­dzam ostat­nie sło­wa, lecz tym ra­zem nie ma mo­wy o wąt­pli­wo­ściach. Nie lę­kam się spać w żad­nym miej­scu, by­le tyl­ko je­go tam nie by­ło. Po­wie­si­łem krzy­żyk nad łóż­kiem: ufam, iż dzię­ki te­mu sen mój bę­dzie wol­ny od kosz­ma­rów i ta­kim po­zo­sta­nie.


    Po wyj­ściu hra­bie­go wró­ci­łem do swo­je­go po­ko­ju. Po pew­nym cza­sie, nie sły­sząc żad­nych od­gło­sów, uda­łem się na szczyt ka­mien­nych scho­dów, skąd roz­ta­czał się wi­dok na po­łu­dnie. Na tle pół­mro­ku dzie­dziń­ca bez­miar ów na­peł­niał mnie swo­istym po­czu­ciem wol­no­ści, złud­nym wpraw­dzie, ale krze­pią­cym. Czu­łem bo­wiem, jak­bym się du­sił. Noc­ny tryb ży­cia za­czy­na mi do­skwie­rać; wy­wie­ra zgub­ny wpływ na mo­je ner­wy. Wzdry­gam się na wi­dok wła­sne­go cie­nia i na­cho­dzą mnie strasz­ne wi­zje. Bóg je­den wie, do cze­go do­pro­wa­dzi mnie to prze­klę­te miej­sce! Sy­ci­łem więc oczy pięk­nym kra­jo­bra­zem, ską­pa­nym w księ­ży­co­wej po­świa­cie, dzię­ki któ­rej by­ło ja­sno pra­wie jak w dzień. W mięk­kim bla­sku kon­tu­ry gór roz­my­wa­ły się w od­da­li, a cie­nie w wą­wo­zach i do­li­nach na­bie­ra­ły bar­wy ak­sa­mit­nej czer­ni. To pięk­no do­da­wa­ło mi otu­chy, a każ­dy haust świe­że­go po­wie­trza przy­no­sił spo­kój i uko­je­nie. Aż wy­chy­li­łem się z okna, a wte­dy spo­strze­głem ruch pię­tro ni­żej, po mo­jej le­wej stro­nie, gdzie są­dząc z po­ło­że­nia po­zo­sta­łych po­miesz­czeń, mu­sia­ły znaj­do­wać się okna kom­na­ty hra­bie­go. Okno, przy któ­rym sta­łem, by­ło wy­so­kie, głę­bo­kie i prze­dzie­lo­ne ka­mien­nym słup­kiem; kli­mat od­ci­snął na nim wpraw­dzie swe nisz­czą­ce pięt­no, ale by­ło ca­łe, nie li­cząc fra­mu­gi, któ­rej bra­ko­wa­ło za­pew­ne od lat. Cof­ną­łem się od­ru­cho­wo, po czym, tym ra­zem ostroż­nie, znów wyj­rza­łem na ze­wnątrz.


    Z okna po­ni­żej wy­ło­ni­ła się gło­wa hra­bie­go. Twa­rzy nie wi­dzia­łem, jed­nak roz­po­zna­łem go po kar­ku oraz ru­chach ra­mion i ple­ców. Dło­nie, któ­re mia­łem moż­ność oglą­dać wie­le ra­zy, też nie po­zo­sta­wia­ły wąt­pli­wo­ści. Zra­zu od­czu­łem coś na kształt za­in­te­re­so­wa­nia i roz­ba­wie­nia; to nie­sa­mo­wi­te, ja­ką roz­ryw­ką by­wa­ją dla więź­nia dro­bia­zgi. Lecz w mgnie­niu oka za­stą­pi­ły je prze­ra­że­nie i wstręt, uj­rza­łem bo­wiem, jak za gło­wą po­dą­ża resz­ta cia­ła i su­nie po ścia­nie nad prze­pa­ścią twa­rzą w dół, z pe­le­ry­ną roz­po­star­tą wo­kół na po­do­bień­stwo wiel­kich skrzy­deł. Zra­zu nie wie­rzy­łem wła­snym oczom. My­śla­łem, że to księ­życ pła­ta mi fi­gle, ma­miąc wzrok zwy­czaj­ną grą cie­ni, lecz bacz­niej­sze przyj­rze­nie się nie po­zo­sta­wia­ło miej­sca na wąt­pli­wo­ści. Zo­ba­czy­łem, jak pal­ca­mi dło­ni i stóp cze­pia się kra­wę­dzi gła­zów, spo­mię­dzy któ­rych czas wy­płu­kał za­pra­wę, i wy­ko­rzy­stu­jąc każ­dy wy­stęp i nie­rów­ność, żwa­wo scho­dzi w dół, jak nie przy­mie­rza­jąc jasz­czur­ka.


    Cóż to za czło­wiek al­bo ja­kiż stwór pod po­sta­cią czło­wie­ka? Zgro­za te­go nik­czem­ne­go miej­sca prze­ni­ka mnie na wskroś; lę­kam się strasz­li­wie, że nie ma dla mnie ra­tun­ku. Oto­czo­ny je­stem przez po­twor­no­ści, o ja­kich nie mam na­wet od­wa­gi my­śleć…


    15 ma­ja. – Raz jesz­cze wi­dzia­łem, jak hra­bia opusz­cza za­mek na swój jasz­czur­czy spo­sób. Po­su­wał się na ukos, ja­kieś trzy­sta me­trów w dół i spo­ry ka­wa­łek na le­wo. Na­stęp­nie znik­nął w ja­kiejś szcze­li­nie lub oknie. Stra­ciw­szy z oczu je­go gło­wę, wy­chy­li­łem się bar­dziej, ale nic wię­cej nie zo­ba­czy­łem, dzie­li­ła nas zbyt wiel­ka od­le­głość. Lecz te­raz wie­dzia­łem, że go nie ma, i przy­szło mi do gło­wy, by ro­zej­rzeć się uważ­niej niż do tej po­ry. Wró­ciw­szy do po­ko­ju po lam­pę, za­czą­łem ko­lej­no spraw­dzać wszyst­kie drzwi. Zgod­nie z mo­imi prze­wi­dy­wa­nia­mi wszyst­kie by­ły za­mknię­te na klucz, zam­ki zaś spra­wia­ły wra­że­nie za­mon­to­wa­nych sto­sun­ko­wo nie­daw­no, mi­mo to zsze­dłem po ka­mien­nych scho­dach na ko­ry­tarz, któ­rym pierw­sze­go dnia do­sta­łem się do środ­ka. Od­kry­łem, że mo­gę bez tru­du od­su­nąć ry­gle i zdjąć łań­cu­chy, lecz rów­nież i drzwi fron­to­we oka­za­ły się za­mknię­te na klucz! Za­pew­ne znaj­do­wał się w kom­na­cie hra­bie­go; mu­szę za­tem wy­cze­kać chwi­li, aż po­zo­sta­wi ją otwar­tą, aże­by zdo­być go i uciec. Krą­ży­łem po scho­dach i ko­ry­ta­rzach, spraw­dza­jąc ko­lej­ne na­po­tka­ne drzwi. Je­den czy dwa po­ko­iki opo­dal by­ły otwar­te, lecz nie do­strze­głem w nich ni­cze­go prócz sta­rych me­bli, za­ku­rzo­nych i nad­wą­tlo­nych przez czas. Lecz wresz­cie, na szczy­cie jed­nych scho­dów, na­tra­fi­łem na drzwi, któ­re – choć za­mknię­te – ustą­pi­ły lek­ko pod mo­im na­ci­skiem. Pchnąw­szy moc­niej, zro­zu­mia­łem, że nie są wca­le za­mknię­te na klucz, a je­dy­nie za­sta­ły się we fra­mu­dze. Ta­ka oka­zja mo­gła się wię­cej nie po­wtó­rzyć, to­też wy­tę­ży­łem wszyst­kie si­ły i na­par­łem na nie, że­by wejść. Znaj­do­wa­łem się obec­nie w skrzy­dle po­ło­żo­nym na pra­wo i pię­tro ni­żej od zna­nych mi po­miesz­czeń. Zo­ba­czy­łem z okien, że am­fi­la­da cią­gnie się w stro­nę po­łu­dnio­wej czę­ści zam­ku, a okna koń­co­we­go po­ko­ju wy­cho­dzą na za­chód i na po­łu­dnie. Po obu stro­nach zia­ła prze­paść. Za­mek wznie­sio­no w na­ro­żu po­tęż­nej ska­ły, przez co był prak­tycz­nie nie­do­stęp­ny z trzech stron, wiel­kie okna zaś umiesz­czo­no w miej­scach, któ­rych żad­na ka­ta­pul­ta, łuk, czy ko­lu­bry­na nie mo­gły do­się­gnąć, za­pew­nia­jąc tym sa­mym świa­tło i wy­go­dę, nie­moż­li­we w po­miesz­cze­niach wy­ma­ga­ją­cych więk­szej ochro­ny. Na za­chód roz­cią­ga­ła się roz­le­gła do­li­na, za któ­rą w od­da­li wzno­si­ły się po­szar­pa­ne gór­skie twier­dze, a ja­rzę­bi­na i głóg pło­ży­ły się na na­gich ska­łach, wcze­pio­ne ko­rze­nia­mi w każ­dą roz­pa­dli­nę i pęk­nię­cie ka­mie­nia. Tę część zam­ku za­miesz­ki­wa­no chy­ba w daw­niej­szych cza­sach, gdyż me­ble zda­wa­ły się bar­dziej zbyt­kow­ne od tych, któ­re wi­dy­wa­łem tu­taj do tej po­ry. W oknach bra­ko­wa­ło za­słon, a wpa­da­ją­ca przez szy­by sre­brzy­sta po­świa­ta księ­ży­ca po­zwa­la­ła na­wet roz­róż­niać ko­lo­ry, mięk­ko roz­pra­sza­jąc się na gru­bej war­stwie ku­rzu, któ­ra po­kry­wa­ła wszyst­ko wo­kół, ma­sku­jąc efek­ty nisz­czy­ciel­skiej dzia­łal­no­ści cza­su oraz mo­li. W tym świe­tle lam­pa nie na wie­le mi się zda­wa­ła, ale cie­szy­łem się, że ją mam, gdyż pa­nu­ją­ca tam au­ra pust­ki i osa­mot­nie­nia mro­zi­ła mi ser­ce i tar­ga­ła ner­wy. Mi­mo wszyst­ko by­ło to lep­sze od prze­by­wa­nia w po­ko­jach, któ­re znie­na­wi­dzi­łem przez obec­ność hra­bie­go, to­też spró­bo­wa­łem opa­no­wać sko­ła­ta­ne ner­wy i po chwi­li nie­co się uspo­ko­iłem. I oto sie­dzę tu przy dę­bo­wym sto­li­ku, przy któ­rym daw­ny­mi cza­sy za­sia­da­ła być mo­że ja­kaś pięk­na pa­ni, aby wśród wie­lu ru­mień­ców i wes­tchnień skre­ślić nie­śmia­ły list mi­ło­sny, i za­pi­su­ję w dzien­ni­ku wszyst­ko to, co za­szło, od­kąd odło­ży­łem go ostat­nio. Dzie­więt­na­sty już wiek, lecz – o ile mo­je zmy­sły mnie nie oszu­ku­ją – daw­ne stu­le­cia mia­ły i ma­ją moc, któ­rej zwy­kła „no­wo­cze­sność” za­bić nie zdo­ła.


    Póź­niej: ra­nek 16 ma­ja. – Bo­że spraw, że­bym nie osza­lał, al­bo­wiem sto­ję o krok le­d­wie od utra­ty zmy­słów. Bez­pie­czeń­stwo i je­go po­zo­ry ode­szły w prze­szłość. Tyl­ko jed­na na­dzie­ja mi po­zo­sta­ła, do­pó­ki tu je­stem: bym za­cho­wał przy­tom­ność umy­słu, o ile jesz­cze jej nie po­stra­da­łem. Bo je­śli tak się nie sta­ło, sza­leń­stwo ogar­nia mnie na myśl, że spo­śród wszyst­kich nie­go­dzi­wo­ści, ja­kie za­miesz­ku­ją to po­twor­ne miej­sce, hra­bia jest naj­mniej strasz­ną i u nie­go tyl­ko mo­gę szu­kać schro­nie­nia, choć­by do­pó­ty, do­pó­ki je­stem mu po­trzeb­ny. Do­bry Bo­że! Pa­nie mi­ło­sier­ny! Spraw, abym za­cho­wał spo­kój, bo jesz­cze chwi­la, a prze­pad­nę z kre­te­sem. Wszyst­ko za­czy­na ukła­dać się w jed­ną ca­łość. Do­tych­czas nie ro­zu­mia­łem, co miał na my­śli Szek­spir, ka­żąc Ham­le­to­wi po­wie­dzieć:


     


    No­tes pa­mię­ci – trze­ba w nim za­pi­sać***


     


    – ale te­raz, sto­jąc u pro­gu obłę­du, i ja po­kła­dam na­dzie­ję w mo­im dzien­ni­ku. Niech zwy­czaj su­mien­ne­go no­to­wa­nia po­mo­że mi uko­ić ner­wy.


    Ta­jem­ni­cza prze­stro­ga hra­bie­go, od po­cząt­ku trwo­żą­ca, obec­nie prze­ra­ża mnie w dwój­na­sób, bo­wiem w przy­szło­ści bę­dzie miał on na­de mną strasz­li­wą wła­dzę: nie ośmie­lę się zwąt­pić w ani jed­no je­go sło­wo!


    Kie­dy za­pi­sa­łem wszyst­ko i szczę­śli­wym tra­fem scho­wa­łem dzien­nik i pió­ro do kie­sze­ni, za­chcia­ło mi się spać. Przy­po­mnia­łem so­bie ostrze­że­nie hra­bie­go, lecz z przy­jem­no­ścią je zi­gno­ro­wa­łem. Po­ja­wi­ła się sen­ność, a wraz z nią upór, ja­ki zwy­kle kro­czy za nią krok w krok. Blask księ­ży­ca ko­ił roz­go­rącz­ko­wa­ny umysł, a roz­le­gły wi­dok za oknem zsy­łał na mnie ożyw­cze po­czu­cie wol­no­ści. Po­sta­no­wi­łem nie wra­cać do po­nu­rych kom­nat na gó­rze i prze­no­co­wać tu­taj, gdzie da­my wy­cze­ki­wa­ły nie­gdyś w głę­bo­kiej me­lan­cho­lii po­wro­tu mę­żów z wo­jen­nej tu­łacz­ki. Przy­su­ną­łem bli­żej ka­na­pę, aby móc spo­glą­dać przez okno, i nie ba­cząc na kurz, uło­ży­łem się do snu.


    Chy­ba za­sną­łem; mam ta­ką na­dzie­ję, przy czym lę­kam się, iż tak się nie sta­ło, ja­ko że wszyst­kie póź­niej­sze wy­da­rze­nia by­ły zdu­mie­wa­ją­co wy­ra­zi­ste – tak da­le­ce, że te­raz, w ja­snym świe­tle po­ran­ka, wciąż nie mo­gę uwie­rzyć, że to był tyl­ko sen­ny ma­jak.


    Nie by­łem sam. Po­kój nie uległ zmia­nie, od­kąd tam wsze­dłem; w ja­snej po­świa­cie księ­ży­ca wi­dzia­łem wła­sne śla­dy od­ci­śnię­te w gru­bej war­stwie ku­rzu po­kry­wa­ją­ce­go pod­ło­gę. Na­prze­ciw mnie sta­ły trzy mło­de nie­wia­sty, da­my, są­dząc z za­cho­wa­nia i ubio­ru. Zra­zu wzią­łem je za zja­wy sen­ne, gdyż choć świa­tło znaj­do­wa­ło się za ich ple­ca­mi, w ogó­le nie rzu­ca­ły cie­nia. Po­de­szły bli­żej i przy­glą­da­ły mi się z uwa­gą ja­kiś czas, szep­cząc mię­dzy so­bą. Dwie z nich by­ły śnia­de, mia­ły or­le no­sy hra­bie­go i ogrom­ne, ciem­ne, świ­dru­ją­ce oczy, szkar­łat­ne nie­mal w księ­ży­co­wej po­świa­cie. Trze­cia spra­wia­ła wra­że­nie bla­dej jak śnieg; na jej ra­mio­na spły­wa­ła ka­ska­da zło­ci­stych kę­dzio­rów, a oczy ja­śnia­ły w twa­rzy na po­do­bień­stwo bla­dych sza­fi­rów. Ry­sy jej wy­da­ły mi się skądś zna­ne; mgli­ście ko­ja­rzy­łem ją z któ­rymś z mo­ich sen­nych ma­ja­ków, acz nie mo­głem so­bie wów­czas przy­po­mnieć do­kład­niej. Wszyst­kie trzy mia­ły śnież­no­bia­łe zę­by, któ­re od­ci­na­ły się jak per­ły na czer­wo­nym tle zmy­sło­wych warg. Coś w ich wy­glą­dzie, jak­by swo­ista tę­sk­no­ta, a za­ra­zem gro­za śmier­tel­na, wzbu­dzi­ło mój ży­wy nie­po­kój. Od­czu­łem w ser­cu ha­nieb­ne, pa­lą­ce pra­gnie­nie, by po­ca­ło­wa­ły mnie ty­mi czer­wo­ny­mi usta­mi. Nie po­wi­nie­nem te­go za­pi­sy­wać, w ra­zie gdy­by dzien­nik mój miał kie­dyś tra­fić w rę­ce Mi­ny i spra­wić jej ból, ale to praw­da. Po­now­nie usły­sza­łem ich szept, po czym wszyst­kie trzy wy­buch­nę­ły śmie­chem, per­li­stym i me­lo­dyj­nym, a przy tym tak twar­dym, iż nie­moż­li­wo­ścią by­ło, aby ów dźwięk mógł po­cho­dzić z ludz­kich warg. Był ni­czym nie­zno­śny i przy­pra­wia­ją­cy o ciar­ki zgrzyt pa­znok­cia o szkło. Ja­sno­wło­sa dziew­czy­na ko­kie­te­ryj­nie po­trzą­snę­ła gło­wą, a po­zo­sta­łe ją po­na­gla­ły.


    – No, da­lej­że! – po­wie­dzia­ła jed­na. – Ru­szaj pierw­sza, a my po to­bie. Masz pra­wo za­cząć.


    – Jest mło­dy i sil­ny – do­da­ła dru­ga. – Wszyst­kie na­ca­łu­je­my się do wo­li.


    Le­ża­łem nie­ru­cho­mo, spo­glą­da­jąc spod rzęs w ago­nii roz­kosz­ne­go ocze­ki­wa­nia. Ja­sno­wło­sa dziew­czy­na wy­stą­pi­ła na­przód i po­chy­li­ła się na­de mną, aż po­czu­łem na so­bie jej od­dech. Był w ja­kimś sen­sie słod­ki, jak­by mio­do­wą sło­dy­czą, i po­ru­szał po­dob­nie jak jej głos, lecz z ja­kąś go­ry­czą w głę­bi, od­ra­ża­ją­cą ni­czym odór krwi.


    Ba­łem się otwo­rzyć oczy, lecz spod przy­mru­żo­nych po­wiek wi­dzia­łem wszyst­ko jak na dło­ni. Dziew­czy­na uklę­kła i po­chy­li­ła się na­de mną łap­czy­wie. Jej zmy­sło­wość prze­szy­wa­ła dresz­czem, a za­ra­zem bu­dzi­ła od­ra­zę; wy­gi­na­jąc szy­ję, ob­li­za­ła się jak zwie­rzę i w bla­sku pa­da­ją­cym z okna szkar­łat­ne usta za­lśni­ły wil­go­cią, a ję­zyk prze­su­nął się po bia­łych, ostrych zę­bach. Co­raz ni­żej po­chy­la­ła gło­wę, aż jej war­gi prze­pły­nę­ły nad mo­imi usta­mi i pod­bród­kiem, po czym za­wi­sły na wy­so­ko­ści szyi. Wów­czas znie­ru­cho­mia­ła; usły­sza­łem, że ob­li­zu­je się po­now­nie i mo­ją skó­rę owiał jej go­rą­cy od­dech. Po­czu­łem mro­wie­nie na szyi, jak wów­czas, gdy rę­ka, któ­ra chce nas po­ła­sko­tać, przy­su­wa się co­raz bli­żej wraż­li­we­go cia­ła. Drżą­ce war­gi, a po nich ostre zę­by spo­czę­ły w oko­li­cach mo­je­go gar­dła, a na­stęp­nie znie­ru­cho­mia­ły. Bli­ski roz­kosz­ne­go omdle­nia za­ci­sną­łem po­wie­ki i za­mar­łem w ocze­ki­wa­niu – a ser­ce bi­ło mi jak osza­la­łe.


    Do­kład­nie w tej sa­mej chwi­li do­zna­łem in­ne­go zgo­ła wra­że­nia i prze­szy­ła mnie na wskroś świa­do­mość obec­no­ści hra­bie­go oraz bi­ją­cej od nie­go wście­kło­ści. Roz­chy­liw­szy od­ru­cho­wo po­wie­ki, uj­rza­łem jak je­go mo­car­na dłoń ła­pie ja­sno­wło­są dziew­czy­nę za kark i od­cią­ga ode mnie z nad­ludz­ką si­łą. Z jej sza­fi­ro­wych oczu strze­li­ły bły­ska­wi­ce, zę­by za­zgrzy­ta­ły wście­kle, a bla­de po­licz­ki po­kra­śnia­ły ze wzbu­rze­nia. Ale hra­bia…! Nic nie mo­gło rów­nać się z je­go gnie­wem. Oczy pło­nę­ły mu czer­wo­nym bla­skiem, jak­by go­rzał w nich ogień pie­kiel­ny, twarz przy­bra­ła od­cień śmier­tel­nej bla­do­ści, a po­kry­wa­ją­ce ją bruz­dy spra­wia­ły wra­że­nie wy­ry­tych szty­le­tem, krza­cza­ste brwi zaś przy­po­mi­na­ły fa­lu­ją­cy pręt roz­grza­ne­go do bia­ło­ści me­ta­lu. Jed­nym szarp­nię­ciem od­cią­gnął ko­bie­tę, a na­stęp­nie uczy­nił gest, jak­by od­pę­dzał po­zo­sta­łe; po­dob­nym po­wstrzy­mał w le­sie na­cie­ra­ją­ce wil­ki. Ści­szo­nym nie­mal do szep­tu gło­sem, któ­ry mi­mo to zda­wał się ciąć po­wie­trze i dźwię­czeć po­śród czte­rech ścian, wy­krzyk­nął:


    – Jak śmie­cie go do­ty­kać, wy? Jak śmie­cie pa­trzeć na nie­go, cho­ciaż te­go za­bro­ni­łem? Precz, mó­wię wam! Na­le­ży do mnie! Tknij­cie go, 
    a ze mną bę­dzie­cie mieć do czy­nie­nia!


    Ja­sno­wło­sa dziew­czy­na za­nio­sła się obe­lży­wym śmie­chem.


    – Ty ni­g­dy nie ko­cha­łeś; nie wiesz, co zna­czy mi­łość!


    Po­zo­sta­łe jej za­wtó­ro­wa­ły i w kom­na­cie za­brzmiał ich po­sęp­ny, bez­dusz­ny chi­chot, od któ­re­go omal nie ze­mdla­łem, ty­le w nim by­ło nie­na­wi­ści. Hra­bia zwró­cił się ku mnie i świ­dru­jąc wzro­kiem mo­ją twarz, od­parł szep­tem:


    – O, i ja umiem ko­chać; czyż nie pa­mię­ta­cie, jak by­ło? Obie­cu­ję wam, że kie­dy z nim skoń­czę, bę­dzie­cie mo­gły go ca­ło­wać do wo­li. Ale te­raz idź­cie stąd, precz! Mu­szę go obu­dzić, gdyż wie­le jesz­cze zo­sta­ło do zro­bie­nia.


    – Nic dzi­siaj nie do­sta­nie­my? – za­py­ta­ła jed­na z ci­chym śmiesz­kiem, wska­zu­jąc na za­wi­niąt­ko, któ­re rzu­cił na pod­ło­gę; po­ru­sza­ło się, jak­by skry­wa­ło ży­wą isto­tę. Hra­bia w od­po­wie­dzi tyl­ko ski­nął gło­wą. Ko­bie­ta jed­nym sko­kiem do­pa­dła za­wi­niąt­ka i zaj­rza­ła do środ­ka. Je­śli uszy mnie nie my­li­ły, z wnę­trza do­bie­gło dy­sze­nie i ci­che kwi­le­nie, jak­by na wpół udu­szo­ne­go dziec­ka. Ko­bie­ty oto­czy­ły za­wi­niąt­ko cia­snym krę­giem, 
    a ja zdrę­twia­łem ze stra­chu, po chwi­li jed­nak zni­kły wraz ze swym upior­nym ba­ga­żem. Nie wiem, jak to się sta­ło, znaj­do­wa­ły się bo­wiem z da­la od drzwi i z pew­no­ścią do­strzegł­bym je, gdy­by prze­szły obok. By­ło tak, jak­by roz­pły­nę­ły się w księ­ży­co­wej po­świa­cie i wy­fru­nę­ły przez okno, uj­rza­łem bo­wiem mgli­sty za­rys ich po­sta­ci, nim na do­bre stra­ci­łem je z oczu.


    W na­stęp­nej chwi­li, owład­nię­ty zgro­zą, stra­ci­łem przy­tom­ność.


    

    
      
        * Od­po­wied­nik sta­ro­pol­skich „wi­ci”, czy­li we­zwa­nia do wspól­nej wal­ki – przyp. red.

      


      
        ** W bi­twie na Ko­so­wym Po­lu w 1389 r. woj­ska tu­rec­kie za­da­ły dru­zgo­czą­cą klę­skę od­dzia­łom serb­skim i bo­śniac­kim (we­dług dzi­siej­szej no­men­kla­tu­ry), za­po­cząt­ko­wu­jąc wie­lo­wie­ko­we pod­dań­stwo Tur­kom ple­mion i ziem po­łu­dnio­wo­sło­wiań­skim – przyp. red.

      


      
        *** Ham­let, Akt I, sc. 5, prze­kład Sta­ni­sła­wa Ba­rań­cza­ka.
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    DZIEN­NIK JO­NA­THA­NA HAR­KE­RA

    (ciąg dal­szy)


    Obu­dzi­łem się we wła­snym łóż­ku. Je­śli to nie był sen, hra­bia mu­siał mnie tu przy­nieść. Dłu­go nad tym roz­my­śla­łem, lecz nic in­ne­go nie przy­cho­dzi­ło mi do gło­wy. Ist­nia­ły wpraw­dzie pew­ne nie­wiel­kie prze­słan­ki, jak na przy­kład mo­je ubra­nia, zło­żo­ne tak, jak ni­g­dy nie zwy­kłem te­go czy­nić, ze­ga­rek, któ­re­go wbrew do­tych­cza­so­wym zwy­cza­jom nie na­krę­ci­łem przed pój­ściem spać, oraz wie­le po­dob­nych dro­bia­zgów. Ale to ża­den do­wód, gdyż wszyst­ko to mo­że świad­czyć je­dy­nie, iż je­stem nie­swój, cze­mu w ża­den spo­sób nie mo­gę za­prze­czyć. Mu­szę po­szu­kać bar­dziej wia­ry­god­ne­go po­twier­dze­nia. Jed­no tyl­ko mnie cie­szy: je­że­li istot­nie hra­bia przy­niósł mnie tu i ro­ze­brał, mu­siał się spie­szyć, po­nie­waż mo­je kie­sze­nie wy­da­ją się nie­tknię­te. Nie mam wąt­pli­wo­ści, że z dzien­ni­ka nie zro­zu­miał­by ani sło­wa, co by­naj­mniej nie prze­szko­dzi­ło­by mu za­brać go lub znisz­czyć. Kie­dy roz­glą­dam się po po­ko­ju, miej­sce, któ­re do­tąd bu­dzi­ło mój strach, ja­wi mi się ni­czym azyl, al­bo­wiem nie wy­obra­żam so­bie nic gor­sze­go, ani­że­li tam­te upior­ne ko­bie­ty, któ­re cze­ka­ły tyl­ko – cze­ka­ją – że­by wy­ssać mo­ją krew.


    18 ma­ja. – Wró­ci­łem za dnia do tam­tej kom­na­ty, po­nie­waż mu­sia­łem po­znać praw­dę. Drzwi za­sta­łem za­trza­śnię­te na głu­cho. Z ta­ką si­łą we­pchnię­to je we fra­mu­gę, iż drew­no miej­sca­mi po­pę­ka­ło. Wi­dzia­łem, że ry­giel nie zo­stał wpraw­dzie za­su­nię­ty, ale za­mknię­to je od środ­ka na klucz. Bo­ję się, że to nie był sen.


    19 ma­ja. – Prze­pa­dłem z kre­te­sem. Ubie­głe­go wie­czo­ra hra­bia po­pro­sił mnie przy­mil­nym to­nem o na­pi­sa­nie trzech li­stów. Je­den miał za­wie­rać in­for­ma­cję, że mo­je za­da­nie pra­wie do­bie­gło koń­ca i za pa­rę dni wra­cam do do­mu; dru­gi, że wy­ru­szam na­stęp­ne­go dnia, trze­ci zaś, że opu­ści­łem już za­mek i do­tar­łem do By­strzy­cy. W in­nych oko­licz­no­ściach proś­ba hra­bie­go na­po­tka­ła­by mo­ją sta­now­czą od­mo­wę, coś pod­po­wia­da­ło mi jed­nak, że zwa­żyw­szy na mo­je opła­ka­ne po­ło­że­nie, sprze­ciw za­kra­wał­by bez ma­ła na sza­leń­stwo oraz nie­wąt­pli­wie wzbu­dził­by je­go po­dej­rze­nia i gniew. Jest świa­dom, że wiem o nim za du­żo i nie mo­że pu­ścić mnie wol­no, nie na­ra­ża­jąc przy tym na szwank sie­bie sa­me­go, to­też nie po­zo­sta­je mi nic in­ne­go jak grać na zwło­kę. Nie­wy­klu­czo­ne, że zda­rzy się coś, co umoż­li­wi mi uciecz­kę. Do­strze­głem w je­go oczach cień gnie­wu, te­go sa­me­go, któ­ry nim owład­nął, gdy od­cią­gał wstecz ja­sno­wło­są ko­bie­tę. Wy­ja­śnił, że pocz­ta w tych stro­nach by­wa za­wod­na i le­piej na­pi­sać li­sty za­wcza­su, aby nie wzbu­dzać nie­po­ko­ju przy­ja­ciół; za­pew­nił, że dwa ostat­nie li­sty zo­sta­ną prze­trzy­ma­ne w By­strzy­cy na wy­pa­dek prze­dłu­że­nia się mo­je­go po­by­tu, a był przy tym tak prze­ko­nu­ją­cy, że wo­la­łem nie opo­no­wać. Dla­te­go uda­łem, że je­go ar­gu­men­ty tra­fi­ły mi do prze­ko­na­nia i za­py­ta­łem o da­ty, ja­kie mam umie­ścić na li­stach, na co od­parł po chwi­li za­sta­no­wie­nia:


    – Pierw­szy ma no­sić da­tę dwu­na­ste­go czerw­ca, dru­gi dzie­więt­na­ste­go, a trze­ci dwu­dzie­ste­go dzie­wią­te­go.


    Wiem za­tem, ile cza­su mi po­zo­sta­ło. Bo­że do­po­móż!


    28 ma­ja. – Po­ja­wi­ła się szan­sa uciecz­ki, a przy­naj­mniej po­ta­jem­ne­go wy­sła­nia li­stu. Otóż do zam­ku przy­by­ła zgra­ja Cy­ga­nów, któ­rzy roz­bi­li na dzie­dziń­cu obo­zo­wi­sko. Mam w dzien­ni­ku no­tat­ki na ich te­mat. Sta­no­wią zja­wi­sko ty­po­we dla tych oko­lic, cho­ciaż łą­czy ich po­wi­no­wac­two z Cy­ga­na­mi z ca­łe­go świa­ta. Na Wę­grzech i w Tran­syl­wa­nii ty­sią­ce z nich ży­ją prak­tycz­nie po­za pra­wem. Prze­waż­nie wią­żą się z oso­bą ja­kie­goś szlach­ci­ca lub bo­ja­ra i po­wo­łu­ją na je­go na­zwi­sko. Są nie­ustra­sze­ni i nie wy­zna­ją żad­nej re­li­gii prócz za­bo­bo­nów, po­ro­zu­mie­wa­jąc się przy tym wła­sną od­mia­ną ję­zy­ka ru­muń­skie­go.


    Na­pi­szę pa­rę li­stów do do­mu i spró­bu­ję na­kło­nić tych lu­dzi do ich wy­sła­nia. Roz­ma­wia­łem z ni­mi przez okno, aby na­wią­zać zna­jo­mość. Zdję­li ka­pe­lu­sze, kła­nia­li się i czy­ni­li prze­róż­ne ge­sty, któ­rych wsze­la­ko nie ro­zu­mia­łem jesz­cze bar­dziej ani­że­li ich ję­zy­ka…


    Na­pi­sa­łem li­sty. Wia­do­mość do Mi­ny ste­no­gra­fo­wa­łem, pro­sząc pa­na Haw­kin­sa, że­by się z nią skon­tak­to­wał. Wy­łusz­czy­łem jej sy­tu­ację, ta­jąc dra­stycz­ne szcze­gó­ły, co do któ­rych nie mam pew­no­ści. Mo­je zwie­rze­nia prze­ra­zi­ły­by ją śmier­tel­nie, a je­śli li­sty zo­sta­ną prze­chwy­co­ne, hra­bia nie zo­rien­tu­je się, ile tak na­praw­dę wiem…


    Prze­ka­za­łem li­sty; rzu­ci­łem je przez kra­ty mo­je­go okna wraz ze zło­tą mo­ne­tą, da­jąc przy tym do zro­zu­mie­nia, że pro­szę o ich wy­sła­nie. Męż­czy­zna, któ­ry pod­niósł ko­per­ty, przy­ci­snął je do ser­ca z głę­bo­kim ukło­nem, a na­stęp­nie ukrył w czap­ce. Nic wię­cej nie mo­głem zro­bić. Prze­kra­dłem się z po­wro­tem do bi­blio­te­ki i się­gną­łem po książ­kę. Hra­bia nie zja­wiał się, to­też uzu­peł­ni­łem za­pi­ski w dzien­ni­ku…


    Przy­szedł hra­bia. Usiadł obok mnie i przy­stą­piw­szy do otwie­ra­nia dwóch li­stów, swo­im zwy­cza­jem rzu­cił jo­wial­nie:


    – Do­sta­łem je od pew­ne­go Cy­ga­na; nie wiem, skąd się wzię­ły, lecz na­tu­ral­nie do­pil­nu­ję, aby tra­fi­ły do ad­re­sa­tów. Oho! – wy­krzyk­nął, spo­glą­da­jąc na na­głó­wek. – To wia­do­mość od pa­na do mo­je­go przy­ja­cie­la Pe­te­ra Haw­kin­sa, a dru­gi… – Spoj­rzał na dziw­ne pi­smo i twarz mu po­ciem­nia­ła, a w oczach za­tań­czy­ły zło­śli­we iskier­ki. – Cóż, dru­gi to po­gwał­ce­nie za­sad go­ścin­no­ści i przy­jaź­ni! Ano­nim, pro­szę so­bie wy­obra­zić, więc nie mu­si­my brać go so­bie do ser­ca. – Po czym spo­koj­nie przy­trzy­mał list i ko­per­tę nad pło­mie­niem lam­py, aż spło­nę­ły do­szczęt­nie. Na­stęp­nie mó­wił da­lej: – List do Haw­kin­sa… wy­ślę go, na­tu­ral­nie, gdyż na­le­ży do pa­na. Pań­skie li­sty to dla mnie świę­tość. Wy­ba­czy pan, ale nie­chcą­cy zła­ma­łem pie­częć. Ze­chce pan po­now­nie za­la­ko­wać ko­per­tę? – Po­dał mi list i uprzej­mie skła­nia­jąc gło­wę, do­łą­czył do nie­go czy­stą ko­per­tę. Nie po­zo­sta­wa­ło mi nic in­ne­go, jak w mil­cze­niu speł­nić je­go proś­bę. Kie­dy wy­cho­dził z po­ko­ju, usły­sza­łem zgrzyt prze­krę­ca­ne­go klu­cza, za­tem gdy po chwi­li pod­sze­dłem do drzwi, nie zdzi­wi­ło mnie, że oka­za­ły się za­mknię­te.


    Wró­cił po go­dzi­nie lub dwóch, wy­ry­wa­jąc mnie z drzem­ki, po­nie­waż pod­czas je­go nie­obec­no­ści za­sną­łem na so­fie. Za­cho­wy­wał się ze zwy­kłą kur­tu­azją i życz­li­wo­ścią, a na wi­dok mo­ich za­spa­nych oczu oka­zał tro­skli­wość:


    – Zmę­czył się pan, przy­ja­cie­lu? Pro­szę się po­ło­żyć; nie ma to jak sen we wła­snym łóż­ku. Dziś wie­czo­rem mu­szę od­mó­wić so­bie przy­jem­no­ści po­ga­węd­ki, gdyż cze­ka mnie wie­le obo­wiąz­ków, ale pan mo­że się wy­spać.


    Po­sze­dłem do sy­pial­ni i o dzi­wo za­pa­dłem w ka­mien­ny sen bez żad­nych wi­zji. Wi­dać na­wet roz­pacz nie mo­że trwać bez prze­rwy.


    31 ma­ja. – Kie­dy obu­dzi­łem się dziś ra­no, przy­szło mi do gło­wy, aby za­opa­trzyć się w pa­pier i ko­per­ty z mo­jej tor­by po­dróż­nej i trzy­mać je w kie­sze­ni na wy­pa­dek, gdy­by nada­rzy­ła się oka­zja na­pi­sa­nia li­stu, ale cze­ka­ła mnie ko­lej­na przy­kra nie­spo­dzian­ka!


    Wszel­kie skraw­ki pa­pie­ru prze­pa­dły bez śla­du, a wraz z ni­mi wszyst­kie mo­je no­tat­ki i za­pi­ski z po­dró­ży, akre­dy­ty­wy; in­ny­mi sło­wy wszyst­ko, co mo­gło mi się przy­dać po opusz­cze­niu zam­ku. Sie­dzia­łem chwi­lę w za­du­mie, po czym tknię­ty na­głą my­ślą, rzu­ci­łem się do sza­fy, w któ­rej umie­ści­łem swo­je ubra­nia.


    Mój strój po­dróż­ny znik­nął bez śla­du, po­dob­nie jak płaszcz i pled. Prze­czu­wam ja­kieś no­we ło­tro­stwo hra­bie­go…


    17 czerw­ca. – Te­go ran­ka, gdy sie­dzia­łem na łóż­ku za­to­pio­ny w nie­we­so­łych my­ślach, z ze­wnątrz do­biegł na­gle trzask ba­tów i stu­kot koń­skich ko­pyt na wio­dą­cym na dzie­dzi­niec ka­mien­nym pod­jeź­dzie. Z ra­do­ścią po­spie­szy­łem do okna i uj­rza­łem za­jeż­dża­ją­ce pod za­mek dwa wiel­kie wo­zy, każ­dy cią­gnię­ty przez osiem sil­nych ko­ni, pro­wa­dzo­nych przez Sło­wa­ków w wiel­kich ka­pe­lu­szach, pa­sach na­bi­ja­nych ćwie­ka­mi, brud­no­bia­łych ko­żu­chach i bu­tach z cho­le­wa­mi. Wszy­scy trzy­ma­li w rę­kach dłu­gie la­ski. Rzu­ci­łem się do drzwi, aby zbiec po scho­dach i wyjść do nich głów­nym wyj­ściem, otwar­tym za­pew­ne na ich przy­by­cie. I tu cze­kał mnie ko­lej­ny wstrząs, po­nie­waż drzwi oka­za­ły się za­mknię­te od ze­wnątrz.


    Pę­dem wró­ci­łem do okna i za­wo­ła­łem. Zwró­ci­li ku mnie tę­py wzrok, po­ka­zu­jąc pal­ca­mi, ale za­raz po­ja­wił się „het­man” Cy­ga­nów i wi­dząc ich skie­ro­wa­ne ku mnie spoj­rze­nia, rzu­cił coś, co przy­ję­li grom­kim śmie­chem. Od­tąd na próż­no usi­ło­wa­łem zwró­cić na sie­bie ich uwa­gę, gdyż nie re­ago­wa­li ani na mo­je roz­pacz­li­we krzy­ki, ani bła­gal­ne za­klę­cia i z upo­rem kie­ro­wa­li oczy gdzie in­dziej. Wo­zy za­wie­ra­ły wiel­kie, kwa­dra­to­we skrzy­nie z uchwy­ta­mi z gru­bej li­ny; są­dząc z ła­two­ści i po­śpie­chu, z ja­ki­mi Sło­wa­cy prze­sta­wia­li je z miej­sca na miej­sce, naj­wy­raź­niej by­ły pu­ste. Gdy wszyst­kie zo­sta­ły roz­ła­do­wa­ne i usta­wio­ne jed­na na dru­giej w ro­gu dzie­dziń­ca, Sło­wa­cy do­sta­li od Cy­ga­nów za­pła­tę, na któ­rą splu­nę­li na szczę­ście i ru­szy­li w dro­gę po­wrot­ną. Nie­ba­wem trza­ski z bi­czów za­mar­ły w od­da­li.


    24 czerw­ca, nad ra­nem. – Ubie­głe­go wie­czo­ra hra­bia po­że­gnał mnie wcze­śnie i za­mknął się w swo­jej kom­na­cie. Ze­braw­szy się na od­wa­gę, ru­szy­łem pę­dem na gó­rę i wyj­rza­łem przez okno wy­cho­dzą­ce na po­łu­dnie. Przy­szło mi bo­wiem do gło­wy, by wy­pa­try­wać hra­bie­go, po­nie­waż coś się świę­ci. Cy­ga­nie sta­cjo­nu­ją na zam­ku, po­chło­nię­ci ja­kimś za­da­niem. Je­stem o tym prze­ko­na­ny, gdyż od cza­su do cza­su z do­łu do­bie­ga­ją ude­rze­nia oskar­dów i skro­ba­nie ło­pat. Co­kol­wiek to jest, nie wró­ży nic do­bre­go.


    Nie mi­nę­ło pół go­dzi­ny, gdy do­strze­głem ruch w oknie hra­bie­go. Cof­ną­łem się prze­zor­nie, lecz uj­rza­łem, jak wy­ła­nia się ca­ły. Uświa­do­mi­łem so­bie z ko­lej­nym wstrzą­sem, że ma na so­bie mój strój po­dróż­ny, a na ra­mie­niu prze­ra­ża­ją­cą tor­bę, któ­rą ja­kiś czas te­mu za­bra­ły ko­bie­ty. Cel wy­pra­wy nie po­zo­sta­wiał wąt­pli­wo­ści; na do­miar złe­go wy­cho­dził w mo­ich rze­czach! Oto je­go dia­bel­ski plan: po­ka­zać się wszem i wo­bec w mo­im ubra­niu na do­wód te­go, że wi­dzia­no mnie w oko­licz­nych mia­stecz­kach, jak rze­ko­mo wy­sy­łam li­sty i do­ko­nu­ję czy­nów, któ­re myl­nie zo­sta­ną przy­pi­sa­ne mo­jej oso­bie.


    Wście­kam się na myśl o swej bez­sil­no­ści, za­mknię­to mnie tu bo­wiem jak więź­nia, po­zba­wia­jąc przy tym praw, któ­re przy­słu­gu­ją na­wet zbrod­nia­rzo­wi.


    Po­sta­no­wi­łem za­cze­kać na po­wrót hra­bie­go i dłu­gi czas sie­dzia­łem wy­trwa­le przy oknie. W pew­nej chwi­li uj­rza­łem wi­ru­ją­ce w księ­ży­co­wej po­świa­cie świe­tli­ste punk­ty. Zda­wa­ły się ni­czym dro­bin­ki ku­rzu, tań­czą­ce w po­wie­trzu i ob­le­ka­ją­ce się w kształ­ty na po­do­bień­stwo mgli­stych opa­rów. Ich wi­dok dzia­łał nad­zwy­czaj ko­ją­co i ogar­nął mnie dziw­ny spo­kój. Przy­bra­łem wy­god­niej­szą po­zy­cję, nie spusz­cza­jąc wzro­ku z ich po­wietrz­nych igra­szek.


    Na­raz drgną­łem na dźwięk od­le­głe­go, ża­ło­sne­go wy­cia psów głę­bo­ko w do­li­nie, po­za za­się­giem mo­je­go wzro­ku. Przy­bra­ło na si­le, dźwię­cząc mi w uszach, a dro­bin­ki za­wi­ro­wa­ły do wtó­ru. Pró­bo­wa­łem otrzą­snąć się i przy­wo­łać do po­rząd­ku, jak­by za pod­szep­tem czę­ścio­wo uśpio­ne­go in­stynk­tu; ba, ca­ła mo­ja du­sza wal­czy­ła o to, a na pół za­po­mnia­na wraż­li­wość pró­bo­wa­ła przyjść jej w su­kurs. By­łem jak za­hip­no­ty­zo­wa­ny! Dro­bin­ki wi­ro­wa­ły co­raz prę­dzej, ma­te­ria­li­zu­jąc się w mro­ku tuż na wy­cią­gnię­cie rę­ki. Zda­wa­ło się, że ro­sną w si­łę, przy­bie­ra­jąc co­raz bar­dziej rze­czy­wi­sty kształt. Na­gle wzdry­gną­łem się i, oprzy­tom­niaw­szy, ucie­kłem stam­tąd z krzy­kiem. Wid­mo­we kształ­ty, ma­te­ria­li­zu­ją­ce się z księ­ży­co­wej po­świa­ty, by­ły ni mniej, ni wię­cej tyl­ko po­twor­ny­mi ko­bie­ta­mi, któ­re wkrót­ce mia­ły przy­pie­czę­to­wać mój los. Ode­tchną­łem do­pie­ro w za­ci­szu mo­je­go po­ko­ju, gdzie nie się­gał blask księ­ży­ca i przy­jaź­nie świe­ci­ła lam­pa.


    Po upły­wie pa­ru go­dzin z kom­na­ty hra­bie­go do­biegł prze­raź­li­wy wrzask, któ­ry urwał się rów­nie na­gle, jak roz­po­czął i za­pa­dła ci­sza mro­żą­ca krew w ży­łach. Z bi­ją­cym ser­cem na­ci­sną­łem klam­kę, ale drzwi by­ły za­mknię­te na klucz i nic nie mo­głem zro­bić. Usia­dłem więc tyl­ko i za­pła­ka­łem.


    W pew­nej chwi­li na dzie­dziń­cu za­brzmia­ły peł­ne roz­pa­czy ko­bie­ce krzy­ki. Po­spie­szyw­szy do okna i wyj­rzaw­szy przez kra­ty, istot­nie uj­rza­łem tam ko­bie­tę o po­tar­ga­nych wło­sach i dło­niach przy­ci­śnię­tych do pier­si, jak­by zmę­czy­ła się bie­giem. Opie­ra­ła się o bra­mę. Na wi­dok mo­jej twa­rzy w gó­rze unio­sła rę­ce i za­wo­ła­ła gło­sem, w któ­rym cza­iła się groź­ba:


    – Po­two­rze, od­daj mo­je dziec­ko!


    Pa­dła na ko­la­na i po­wta­rza­ła to raz po raz to­nem, od któ­re­go pę­ka­ło ser­ce. Do­pro­wa­dzo­na do osta­tecz­no­ści za­czę­ła szar­pać się za wło­sy i bić w pierś, po czym rzu­ci­ła się na bra­mę i usły­sza­łem, jak ło­mo­cze w nią pię­ścia­mi.


    Gdzieś z wy­so­ka, za­pew­ne z wie­ży, roz­legł się su­chy, prze­ni­kli­wy szept hra­bie­go, któ­re­mu z od­da­li od­po­wie­dzia­ło wy­cie wil­ków i ani się obej­rza­łem, jak ca­łe sta­do za­la­ło dzie­dzi­niec ni­czym wo­da z otwar­tej ślu­zy.


    Ko­bie­ta na­wet nie krzyk­nę­ła, wy­cie wil­ków też trwa­ło krót­ko, i po chwi­li ulot­ni­ły się je­den po dru­gim, ob­li­zu­jąc się ze sma­kiem.


    Nie czu­łem ża­lu, gdyż wie­dzia­łem, ja­ki los spo­tkał jej dziec­ko. Le­piej, by też zgi­nę­ła.


    Cóż mo­gę po­cząć, co zro­bić? Jak­że mam uciec z te­go przy­byt­ku no­cy, ciem­no­ści i stra­chu?


    25 czerw­ca, ra­nek. – Nikt bar­dziej nie do­ce­ni po­ran­ka niż ten, któ­re­mu z tru­dem przy­szło do­cze­kać świ­tu. Gdy słoń­ce za­ma­ja­czy­ło nad szczy­tem wiel­kiej bra­my na wprost mo­je­go okna, je­go wi­dok zdał mi się ni­czym go­łę­bi­ca wy­pusz­czo­na z ar­ki No­ego. Pod wpły­wem je­go cie­pła lęk opadł ze mnie jak war­stwa nie­wi­dzial­nej odzie­ży. Mu­szę pod­jąć ja­kieś kro­ki, do­pó­ki mam po swo­jej stro­nie świa­tłość dnia. Wczo­raj wy­sła­no mój list, pierw­szy z fa­tal­nej se­rii, któ­ra ma wy­ma­zać wszel­kie śla­dy mo­je­go ist­nie­nia.


    Nie wol­no mi te­raz o tym my­śleć. Mu­szę dzia­łać!


    Tak się do­tąd skła­da­ło, iż za­wsze gnę­bio­no mnie tu, gro­żo­no bądź na­sta­wa­no na mo­je ży­cie pod osło­ną no­cy, no­cą też strach nie opusz­czał mnie ani na krok. Jesz­cze ni­g­dy nie wi­dzia­łem hra­bie­go w dzień. Mo­że to być, że uda­je się na spo­czy­nek, kie­dy in­ni wsta­ją, i czu­wa, gdy oni za­my­ka­ją oczy? Gdy­bym tak mógł zaj­rzeć do je­go kom­na­ty! Ale jak? Drzwi za­wsze są za­mknię­te na klucz, nie tę­dy więc dro­ga.


    Ow­szem, ist­nie­je pe­wien spo­sób, ry­zy­kow­ny, ale moż­li­wy. Sko­ro je­mu się uda­je, dla­cze­go i ja nie miał­bym spró­bo­wać? Ty­le ra­zy wi­dzia­łem, jak wy­peł­za przez okno; cóż stoi na prze­szko­dzie, abym po­szedł za je­go przy­kła­dem i wśli­znął się do środ­ka tą sa­mą dro­gą? Szan­se są nie­wiel­kie, ale co mam do stra­ce­nia? Za­ry­zy­ku­ję. W naj­gor­szym ra­zie spo­tka mnie śmierć. Przy­naj­mniej umrę jak czło­wiek, a nie cie­lę po­pro­wa­dzo­ne na rzeź, wszak mój los zda­je się prze­są­dzo­ny. Bo­że, do­po­móż mi w tym przed­się­wzię­ciu! Że­gnaj Mi­no, je­śli mi się nie po­wie­dzie; że­gnaj, dro­gi przy­ja­cie­lu, któ­ry by­łeś dla mnie jak przy­bra­ny oj­ciec; że­gnaj­cie wszy­scy, i ty jesz­cze raz, Mi­no!


    Póź­niej te­go sa­me­go dnia. – Uda­ło mi się i z po­mo­cą Bo­ga wró­ci­łem do swo­je­go po­ko­ju. Opi­szę wszyst­ko krok po kro­ku. Ko­rzy­sta­jąc z przy­pły­wu od­wa­gi, uda­łem się pro­sto do okna wy­cho­dzą­ce­go na po­łu­dnie i nie­wie­le my­śląc, wy­sze­dłem na wą­ski gzyms oka­la­ją­cy tę stro­nę za­mczy­ska. Ka­mie­nie by­ły du­że i gru­bo cio­sa­ne, a za­pra­wa mię­dzy ni­mi wy­kru­szo­na przez czas. Zdją­łem bu­ty i przy­stą­pi­łem do dzie­ła. Tyl­ko raz po­pa­trzy­łem w dół, aże­by na­gły wi­dok prze­pa­ści nie przy­pra­wił mnie póź­niej o za­wrót gło­wy, lecz wię­cej tam nie spoj­rza­łem. Do­syć do­brze zna­łem kie­ru­nek i od­le­głość od okna hra­bie­go, to­też nie­zwłocz­nie ru­szy­łem w tam­tą stro­nę. Wy­so­kość mnie nie zde­pry­mo­wa­ła – pod­nie­ce­nie wzię­ło chy­ba gó­rę nad stra­chem – i ani się obej­rza­łem, jak sta­ną­łem na pa­ra­pe­cie i pod­nio­słem szy­bę. Lecz gdy no­ga­mi do przo­du wsu­ną­łem się do wnę­trza kom­na­ty, po­now­nie ogar­nął mnie lęk. Ro­zej­rza­łem się za go­spo­da­rzem, lecz ku mej nie­wy­sło­wio­nej ra­do­ści i zdu­mie­niu oka­za­ło się, że po­kój jest pu­sty! Nie­licz­ne usta­wio­ne tu me­ble spra­wia­ły wra­że­nie pra­wie nie­uży­wa­nych i przy­po­mi­na­ły sta­ro­świec­kie sprzę­ty z po­miesz­czeń po po­łu­dnio­wej stro­nie, za­rów­no sty­lem, jak i po­kry­wa­ją­cą je gru­bą war­stwą ku­rzu. Klu­cza nie by­ło w drzwiach i ni­g­dzie nie mo­głem go zna­leźć. Uj­rza­łem tyl­ko le­żą­cy w ką­cie stos zło­tych mo­net naj­róż­niej­sze­go po­cho­dze­nia – 
    ru­muń­skich, bry­tyj­skich, au­striac­kich, wę­gier­skich, grec­kich oraz tu­rec­kich, tak za­ku­rzo­nych, jak­by od daw­na nikt ich nie ru­szał. Każ­da z nich po­cho­dzi­ła sprzed co naj­mniej trzy­stu lat. By­ły tam rów­nież zło­te łań­cu­chy i bi­żu­te­ria, w więk­szo­ści wy­sa­dza­na dro­gi­mi ka­mie­nia­mi, ale za­śnie­dzia­ła i sta­ra jak świat.
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    W ro­gu kom­na­ty uj­rza­łem ma­syw­ne drzwi. Bez chwi­li wa­ha­nia ru­szy­łem w ich stro­nę, sko­ro bo­wiem nie zna­la­złem klu­cza bę­dą­ce­go głów­nym przed­mio­tem mo­ich po­szu­ki­wań, mu­sia­łem zna­leźć in­ne roz­wią­za­nie, że­by mo­je wy­sił­ki nie po­szły na mar­ne. Drzwi oka­za­ły się otwar­te i wy­cho­dzi­ły na ka­mien­ny ko­ry­tarz pro­wa­dzą­cy do krę­tych scho­dów stro­mo scho­dzą­cych w dół. Ru­szy­łem tam­tę­dy, uważ­nie pa­trząc pod no­gi, gdyż je­dy­nym źró­dłem świa­tła by­ły am­bra­zu­ry w gru­bym mu­rze. Na do­le uj­rza­łem ciem­ny, przy­po­mi­na­ją­cy tu­nel ko­ry­tarz, z któ­re­go na­pły­wał mdlą­cy odór świe­żo zru­szo­nej, sta­rej zie­mi. Po­sze­dłem skle­pio­nym przej­ściem i smród z każ­dą chwi­lą przy­bie­rał na si­le. Wresz­cie pchną­łem cięż­kie wro­ta, któ­re otwo­rzy­ły się opor­nie i zo­ba­czy­łem, że sto­ję na pro­gu sta­rej, zruj­no­wa­nej ka­pli­cy, naj­wy­raź­niej peł­nią­cej funk­cję cmen­ta­rza. Dach był dziu­ra­wy, a w dwóch miej­scach wid­nia­ły scho­dy pro­wa­dzą­ce do krypt, ale ca­ły te­ren nie­daw­no prze­ko­pa­no, umiesz­cza­jąc zie­mię w wiel­kich skrzy­niach przy­wie­zio­nych przez Sło­wa­ków. Wnę­trze świe­ci­ło pust­ką; ro­zej­rza­łem się za dru­gim wyj­ściem, ale go nie zna­la­złem. Na­stęp­nie zba­da­łem każ­dy cal grun­tu, że­by ni­cze­go nie prze­oczyć. Mi­mo wiel­kich opo­rów zsze­dłem na­wet do krypt, gdzie prze­są­cza­ło się roz­pro­szo­ne świa­tło z gó­ry. Dwie pierw­sze oka­za­ły się pu­ste, nie li­cząc szcząt­ków sta­rych tru­mien i ku­rzu, w trze­ciej jed­nak­że do­ko­na­łem nie­sa­mo­wi­te­go od­kry­cia.


    Otóż w jed­nej z wiel­kich skrzyń, któ­rych w su­mie by­ło pięć­dzie­siąt, na pod­ło­żu ze świe­żo wy­ko­pa­nej zie­mi le­żał hra­bia! Mar­twy czy po­grą­żo­ny we śnie, trud­no po­wie­dzieć, gdyż oczy miał roz­war­te i nie­ru­cho­me, po­zba­wio­ne jed­nak śmier­tel­nej szkli­sto­ści, po­licz­ki zaś, choć bla­de, by­ły cie­płe, a war­gi czer­wo­ne jak zwy­kle. Le­żał jed­nak sztyw­no jak po­sąg,, bez śla­du od­de­chu ani bi­cia ser­ca. Po­chy­li­łem się nad nim, na próż­no wy­pa­tru­jąc ja­kich­kol­wiek oznak ży­cia. Wi­docz­nie spo­czy­wał tu od nie­daw­na, in­ten­syw­na woń zie­mi ulot­ni­ła­by się bo­wiem po pa­ru go­dzi­nach. Obok skrzy­ni sta­ło jej wie­ko, z dziu­ra­mi wy­wier­co­ny­mi tu i ów­dzie. Przy­szło mi do gło­wy, że mo­że hra­bia ma przy so­bie klu­cze, ale gdy za­czą­łem go prze­szu­ki­wać, w je­go nie­ru­cho­mych oczach od­ma­lo­wał się wy­raz ta­kiej nie­na­wi­ści, iż nie­wie­le my­śląc, rzu­ci­łem się do uciecz­ki i do­tarł­szy do je­go kom­na­ty, opu­ści­łem ją przez okno i raz jesz­cze wspią­łem się na ścia­nę. Po po­wro­cie do po­ko­ju, zdy­sza­ny rzu­ci­łem się na łóż­ko, usi­łu­jąc ze­brać my­śli…


    29 czerw­ca. – Dzi­siej­szy dzień to da­ta mo­je­go ostat­nie­go li­stu i hra­bia znów do­ło­żył sta­rań, aże­by za­dbać o zna­mio­na au­ten­tycz­no­ści, gdyż po raz ko­lej­ny zo­ba­czy­łem, jak opusz­cza za­mek przez okno, w mo­im ubra­niu. Kie­dy pełzł po ścia­nie na swój jasz­czur­czy spo­sób, ża­ło­wa­łem, iż nie mam pi­sto­le­tu bądź rów­nie sku­tecz­nej bro­ni, aby strą­cić go w prze­paść, lę­kam się jed­nak, że żad­na broń spo­rzą­dzo­na rę­ką czło­wie­ka nie oka­za­ła­by się tu sku­tecz­na. Nie mia­łem od­wa­gi wy­cze­ki­wać je­go po­wro­tu z oba­wy przed upior­ny­mi sio­stra­mi. Wró­ci­łem za­tem do bi­blio­te­ki i czy­ta­łem, do­pó­ki sen mnie nie zmo­rzył.


    Prze­rwał go hra­bia. Rzekł, mie­rząc mnie po­sęp­nym spoj­rze­niem:


    – Ju­tro mu­si­my się roz­stać, przy­ja­cie­lu. Pan po­wró­ci do swo­jej pięk­nej An­glii, a ja mam do wy­ko­na­nia za­da­nie, któ­re mo­że spra­wić, iż nie spo­tka­my się ni­g­dy wię­cej. Pań­ski list do do­mu zo­stał wy­sła­ny; ju­tro mnie już tu nie bę­dzie, ale wszyst­ko zo­sta­nie przy­go­to­wa­ne do pań­skiej po­dró­ży. Ra­no zja­wią się Cy­ga­nie, któ­rzy ma­ją tu coś do zro­bie­nia, a tak­że pa­ru Sło­wa­ków. Po ich odej­ściu przy­je­dzie po pa­na po­wóz, któ­rym uda się pan do prze­łę­czy, gdzie prze­sią­dzie się na dy­li­żans z Bu­ko­wi­ny do By­strzy­cy. Mam jed­nak­że na­dzie­ję, że zo­ba­czy­my się jesz­cze w zam­ku Dra­cu­la.


    Wy­czu­łem pod­stęp i po­sta­no­wi­łem pod­dać pró­bie je­go szcze­rość. Szcze­rość! Sło­wo to w kon­tek­ście ta­kie­go mon­strum za­kra­wa bez ma­ła na pro­fa­na­cję, nie­mniej za­py­ta­łem pro­sto z mo­stu:


    – Dla­cze­go nie mo­gę wy­je­chać dzi­siaj?


    – Po­nie­waż, dro­gi pa­nie, mój stan­gret i ko­nie ma­ją dziś wie­czo­rem in­ną mi­sję do wy­peł­nie­nia.


    – Ależ z chę­cią się przej­dę. Chciał­bym wy­ru­szyć na­tych­miast.


    W od­po­wie­dzi uśmiech­nął się tym swo­im przy­mil­nym, dia­bo­licz­nym uśmie­chem i od ra­zu po­ją­łem, że coś knu­je.


    – A pań­ski ba­gaż? – spy­tał.


    – Nie dbam o ba­gaż; mo­gę po­słać po nie­go w póź­niej­szym ter­mi­nie.


    Hra­bia wstał i od­rzekł z dwor­no­ścią, od któ­rej ma­ło oczu nie prze­tar­łem ze zdu­mie­nia, tak wy­da­wa­ła się szcze­ra:


    – Wy, An­gli­cy, ma­cie w zwy­cza­ju gło­sić za­sa­dę bli­ską me­mu ser­cu, ja­ko że jej duch jest obec­ny tak­że wśród na­szych bo­ja­rów: „Wi­taj te­go, co przy­by­wa, przy­spie­szaj te­go, któ­ry od­jeż­dża”. Chodź­my za­tem, mój dro­gi, mło­dy przy­ja­cie­lu. Je­śli ta­ka jest pań­ska wo­la, nie za­ba­wi pan tu ani go­dzi­ny dłu­żej, cho­ciaż przy­kro mi się z pa­nem roz­sta­wać, zwłasz­cza że tak nie­ocze­ki­wa­nie pan te­go za­pra­gnął. Ko­mu w dro­gę, te­mu czas! –

    Po czym się­gnął po lam­pę i po­pro­wa­dził mnie ko­ry­ta­rzem w stro­nę wyj­ścia. Na­raz przy­sta­nął.


    – Sza!


    W po­bli­żu, zda­wa­ło­by się na wy­cią­gnię­cie rę­ki, roz­le­gło się wy­cie sta­da wil­ków. By­ło zu­peł­nie tak, jak­by sta­ło się to na je­go znak, jak­by or­kie­stra za­czę­ła grać za pod­nie­sie­niem ba­tu­ty dy­ry­gen­ta. Po chwi­li, jak gdy­by ni­g­dy nic, ru­szył do wyj­ścia. Od­su­nął ry­gle, zdjął cięż­kie łań­cu­chy i uchy­lił drzwi.


    Ku swe­mu zdu­mie­niu zo­ba­czy­łem, że nie by­ły za­mknię­te. Po­dejrz­li­wie ro­zej­rza­łem się za klu­czem, ale ni­g­dzie go nie uj­rza­łem.


    Wy­cie przy­bra­ło na si­le i wil­ki, kła­piąc zę­ba­mi, na­par­ły na drzwi. Zro­zu­mia­łem, że na nic zdał­by się mój opór; wo­bec ta­kich prze­ciw­ni­ków nie mia­łem szans. Wro­ta uchy­la­ły się nie­ubła­ga­nie i od po­sze­rza­ją­cej się szpa­ry dzie­li­ła mnie tyl­ko po­stać hra­bie­go. Po­czu­łem, że wy­bi­ła mo­ja go­dzi­na: zo­sta­nę rzu­co­ny na pa­stwę roz­wście­czo­nych be­stii, do te­go na wła­sną proś­bę. Hra­bia nie mógł wy­my­ślić te­go le­piej. Więc wy­krzyk­ną­łem w ostat­niej chwi­li:


    – Pro­szę za­mknąć drzwi, za­cze­kam do ra­na! – I za­sło­ni­łem oczy, aby ukryć łzy gorz­kie­go roz­cza­ro­wa­nia. Jed­nym pchnię­ciem po­tęż­ne­go ra­mie­nia hra­bia za­trza­snął drzwi, a huk za­su­wa­nych ry­gli po­to­czył się po ko­ry­ta­rzu gło­śnym echem.


    W mil­cze­niu wró­ci­li­śmy do bi­blio­te­ki i po chwi­li uda­łem się do swo­jej sy­pial­ni. Na od­chod­nym zo­ba­czy­łem, że hra­bia Dra­cu­la trium­fal­nie prze­sy­ła mi rę­ką po­ca­łu­nek z uśmie­chem, ja­kie­go nie po­wsty­dził­by się sam Ju­dasz w pie­kle.


    Gdy zna­la­złem się na osob­no­ści i już mia­łem się kłaść, usły­sza­łem zza drzwi czyjś szept. Pod­kra­dłem się do nich na pal­cach i nad­sta­wi­łem ucha. I je­śli słuch mnie nie omy­lił, z są­sied­nie­go po­ko­ju do­le­ciał głos hra­bie­go:


    – Ucie­kaj­cie; do sie­bie, po­wie­dzia­łem! Wasz czas jesz­cze nie nad­szedł. Mu­si­cie uzbro­ić się w cier­pli­wość. Ju­tro, ju­tro wie­czo­rem bę­dzie wasz!


    Od­po­wie­dział mu per­li­sty śmiech, a wte­dy z wście­kło­ścią otwo­rzy­łem drzwi i mo­im oczom uka­za­ły się trzy ob­li­zu­ją­ce się strasz­ne ko­bie­ty. Na mój wi­dok ro­ze­śmia­ły się jesz­cze gło­śniej i pierz­chły.


    Wró­ci­łem do sy­pial­ni i pa­dłem na ko­la­na. Czy rze­czy­wi­ście mój ko­niec jest tak bli­ski? Ju­tro! Ju­tro! Pa­nie, uli­tuj się na­de mną i ty­mi, któ­rym je­stem dro­gi!


    30 czerw­ca, ra­nek. – Być mo­że to ostat­nie sło­wa, ja­kie za­pi­su­ję w tym dzien­ni­ku. Obu­dzi­łem się tuż przed świ­tem i zno­wu pa­dłem na ko­la­na. Sko­ro śmierć ma mnie za­brać, przy­naj­mniej bę­dę na to przy­go­to­wa­ny.


    Wresz­cie od­czu­łem sub­tel­ną róż­ni­cę w po­wie­trzu i zro­zu­mia­łem, że przy­szedł ra­nek. Po­sły­sza­łem upra­gnio­ne pia­nie ko­gu­ta i ode­tchną­łem z ulgą. Ura­do­wa­ny wy­bie­głem na ko­ry­tarz i po­dą­ży­łem w stro­nę drzwi: wi­dzia­łem wszak na wła­sne oczy, że nie są za­mknię­te na klucz, dro­ga uciecz­ki sta­ła więc przede mną otwo­rem! Drżą­cy­mi z pod­nie­ce­nia rę­ka­mi zdją­łem łań­cu­chy i od­su­ną­łem wiel­kie ry­gle.


    Ale drzwi ani drgnę­ły. Ogar­nę­ła mnie czar­na roz­pacz. Szar­pa­łem ni­mi i tar­ga­łem, aż za­drża­ły we fra­mu­dze. Wszyst­ko na nic. Hra­bia mu­siał je za­mknąć, kie­dy się roz­sta­li­śmy.


    Wów­czas owład­nę­ło mną nie­po­ha­mo­wa­ne pra­gnie­nie, by zdo­być klucz za wszel­ką ce­nę, nie zwa­ża­jąc na nie­bez­pie­czeń­stwo, to­też po­sta­no­wi­łem raz jesz­cze zejść po mu­rze do kom­na­ty hra­bie­go. Choć­by na­wet miał mnie za­bić; z dwoj­ga złe­go śmierć wy­da­wa­ła się naj­lep­szym z moż­li­wych roz­wią­zań. Bez wa­ha­nia po­spie­szy­łem do wschod­nie­go okna i – po­dob­nie jak za pierw­szym ra­zem – do­sta­łem się tą sa­mą dro­gą do je­go kom­na­ty. By­ła pu­sta, cze­go zresz­tą się spo­dzie­wa­łem. Po­now­nie zbie­głem po krę­tych scho­dach i mi­nąw­szy ciem­ny ko­ry­tarz, zna­la­złem się w sta­rej ka­pli­cy. Wie­dzia­łem już, gdzie zna­leźć po­two­ra, któ­re­go szu­ka­łem.


    Skrzy­nia sta­ła tam, gdzie po­przed­nio, tuż przy ścia­nie, przy­sło­nię­ta wie­kiem, lecz jesz­cze nie za­bi­ta, z przy­go­to­wa­ny­mi gwoź­dzia­mi. Wie­dzia­łem, że mu­szę prze­szu­kać cia­ło, ale gdy unio­słem wie­ko i opar­łem je o ścia­nę, mo­im oczom uka­zał się iście wstrzą­sa­ją­cy wi­dok. Tak jak się spo­dzie­wa­łem, hra­bia le­żał w środ­ku, jed­nak wy­glą­dał o po­ło­wę mło­dziej niż do­tych­czas, po­nie­waż bia­łe wło­sy i wą­sy przy­bra­ły ciem­no­sta­lo­wy od­cień, za­pad­nię­te do­tąd po­licz­ki za­okrą­gli­ły się i od­zy­ska­ły ru­mień­ce, war­gi zaś sta­ły się jesz­cze bar­dziej czer­wo­ne za spra­wą krwi, któ­ra są­czy­ła się z ką­ci­ków ust, spły­wa­jąc po bro­dzie aż na szy­ję. Głę­bo­ko osa­dzo­ne, pło­ną­ce oczy zda­wa­ły się gi­nąć w fał­dach skó­ry, a po­wie­ki spra­wia­ły wra­że­nie opuch­nię­tych jak ni­g­dy. Wy­glą­dał na wręcz na­pęcz­nia­łe­go od krwi; le­żał ni­czym od­ra­ża­ją­ca pi­jaw­ka opi­ta do gra­nic moż­li­wo­ści. Drżąc z obrzy­dze­nia, po­chy­li­łem się nad nim, choć wzdra­ga­łem się przed tym ca­łym so­bą; mu­sia­łem go prze­szu­kać, ina­czej bę­dę zgu­bio­ny, a tam­te na­sy­cą się mną na je­go po­do­bień­stwo. Prze­trzą­sną­łem mu kie­sze­nie, ale klu­cza ni­g­dzie nie by­ło. Na­raz znie­ru­cho­mia­łem i po­pa­trzy­łem na hra­bie­go. Na je­go obrzmia­łej twa­rzy ma­lo­wał się ów uśmiech, któ­ry już wcze­śniej do­pro­wa­dzał mnie nie­omal do bia­łej go­rącz­ki. Oto stwór, któ­re­mu otwo­rzy­łem dro­gę do Lon­dy­nu, gdzie – być mo­że przez naj­bliż­sze stu­le­cia – bę­dzie bez­kar­nie za­spo­ka­jał swą żą­dzę krwi, po­sze­rza­jąc że­ru­ją­ce na nie­win­nych za­stę­py krwio­żer­czych pół­de­mo­nów. Ta ostat­nia myśl przy­pra­wi­ła mnie zgo­ła o sza­leń­stwo i od­czu­łem nie­od­par­tą chęć uwol­nie­nia świa­ta od ta­kie­go po­two­ra. Z bra­ku sku­tecz­niej­szej bro­ni chwy­ci­łem szpa­del po­rzu­co­ny przez ro­bot­ni­ków, po czym unio­słem go wy­so­ko nad gło­wę i opu­ści­łem ostrą kra­wędź pro­sto na tę wstręt­ną twarz, jed­nak­że w tej sa­mej chwi­li stwór ob­ró­cił gło­wę i utkwił we mnie ba­zy­lisz­ko­we spoj­rze­nie. Wi­dok ten tak mną wstrzą­snął, że szpa­del za­drżał w mej dło­ni i ze­śli­znął się z twa­rzy hra­bie­go, po­zo­sta­wia­jąc tyl­ko głę­bo­ką ra­nę na czo­le. Od­sko­czy­łem i na­rzę­dzie za­ha­czy­ło o unie­sio­ne wie­ko, któ­re za­trza­snę­ło się z hu­kiem, za­sła­nia­jąc mi ten strasz­ny wi­dok. W prze­lo­cie uj­rza­łem tyl­ko obrzmia­łą, za­krwa­wio­ną twarz, stę­ża­łą w zło­śli­wym gry­ma­sie god­nym naj­głęb­szych cze­lu­ści pie­kiel­nych.


    Roz­my­śla­łem go­rącz­ko­wo, co by tu zro­bić, ale gło­wa pło­nę­ła mi ży­wym ogniem, od­bie­ra­jąc zdol­ność ja­kie­go­kol­wiek dzia­ła­nia. Na­raz po­sły­sza­łem w od­da­li wy­śpie­wy­wa­ną we­so­ły­mi gło­sa­mi cy­gań­ską pieśń, zza któ­rej prze­bi­jał tur­kot cięż­kich kół oraz trza­ska­nie z ba­tów; nad­cho­dzi­li za­po­wia­da­ni przez hra­bie­go Sło­wa­cy i Cy­ga­nie. Ro­zej­rzaw­szy się wo­kół po raz ostat­ni, ucie­kłem z ka­pli­cy i wró­ci­łem do kom­na­ty hra­bie­go z go­rą­cym po­sta­no­wie­niem, że wy­mknę się z zam­ku, gdy tyl­ko wro­ta sta­ną otwo­rem. I za­mar­łem w ocze­ki­wa­niu, na­słu­chu­jąc skrzy­pie­nia fron­to­wych drzwi. Nie­ste­ty! Do zam­ku mu­sia­ło pro­wa­dzić in­ne, nie­zna­ne mi wej­ście al­bo ktoś mu­siał mieć klucz do in­nych za­mknię­tych drzwi. Kro­ki roz­brzmia­ły echem w da­le­kim ko­ry­ta­rzu i uci­chły. Rzu­ci­łem się w stro­nę kryp­ty, lecz w tej sa­mej chwi­li ze­rwał się po­tęż­ny po­dmuch wia­tru i drzwi pro­wa­dzą­ce na krę­te scho­dy za­trza­snę­ły się z im­pe­tem, od któ­re­go z nad­pro­ży wzbi­ły się kłę­by ku­rzu. Kie­dy spró­bo­wa­łem je otwo­rzyć, oka­za­ły się za­mknię­te na głu­cho. Po­now­nie by­łem więź­niem i sieć prze­zna­cze­nia za­cie­śnia­ła się wo­kół mnie nie­ubła­ga­nie.


    Kie­dy pi­szę te sło­wa, z do­łu do­bie­ga tu­pot wie­lu stóp i zgrzyt prze­su­wa­nych cię­ża­rów, nie­wąt­pli­wie skrzyń wy­peł­nio­nych zie­mią z cmen­ta­rza. Sły­chać stu­ka­nie młot­ków; za­bi­ja­ją wie­ka. Na­stęp­nie znów sły­chać w przej­ściu szu­ra­nie tra­ga­rzy, a za ni­mi in­ne, lżej­sze kro­ki.


    Za­trza­sku­ją się drzwi i brzę­czą łań­cu­chy; sły­chać zgrzyt ob­ra­ca­ne­go w zam­ku klu­cza. Ko­lej­ne drzwi otwie­ra­ją się i za­trza­sku­ją; zgrzyt zam­ka i za­su­wy.


    Sza! Po dzie­dziń­cu, a po­tem ka­mie­ni­stą dro­gą to­czą się cięż­kie ko­ła; sły­chać trza­ska­nie bi­czów oraz cich­ną­cy chór cy­gań­skich gło­sów.


    Zo­sta­łem sam z ty­mi strasz­ny­mi ko­bie­ta­mi. Tfu! To Mi­na jest ko­bie­tą, a ona nie ma z ni­mi nic wspól­ne­go. To dia­bli­ce z pie­kła ro­dem!


    Nie po­zo­sta­nę na ich pa­stwę, o nie; spró­bu­ję zejść po ścia­nie ni­żej niż do tej po­ry. We­zmę ze so­bą część zło­ta, na wszel­ki wy­pa­dek. Mo­że zdo­łam się stąd wy­do­stać.


    A po­tem do do­mu! By­le do naj­bliż­szej sta­cji i po­cią­gu, jak naj­da­lej od te­go prze­klę­te­go miej­sca, prze­klę­tej zie­mi, gdzie dia­beł i je­go po­miot har­cu­ją w naj­lep­sze!


    Wo­lę zdać się na ła­skę Bo­ga ani­że­li tych po­two­rów, a prze­paść jest stro­ma i głę­bo­ka. U jej stóp czło­wiek mo­że za­snąć na wie­ki – jak czło­wiek. Że­gnaj­cie wszy­scy! Że­gnaj Mi­no!
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